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ROZWÓDKA -  TO NIE MAŁŻONKA
P rzez parę ostatnich tygodni w Anglii i we wszystkich jej 

rozległych koloniach a raczej dominiach, wrzało jak w ulu. 
Te tygodnie groziły nawet całemu olbrzymiemu państwu ciężkim 
wstrząsem. O cóż poszło? Oto młody 43-letni król Anglii Edward 
VIII, zamierzał wprowadzić na tron angielski jako swoją „żonę44 
i królowę, podwójną rozwódkę Amerykankę p . Simpson. Wywo­
łało to w całej opinii publicznej nawet na lewicy stanowczy 
sprzeciw. Szanująca się Anglia nie mogła tej myśli znieść i z roz­
dartym sercem wolała pożegnać bardzo łubianego króla, przyjąć 
jego abdykację i powitać brata królewskiego księcia Yorku jako 
nowego króla —  Jerzego VI, niż zezwolić na to, by u boku jej 
króla zasiadała jako królowa rozwódka, która dwukrotnie po­
deptała związki „małżeńskie44.

W  odrzuceniu przez cały parlament projektowanego , mał­
żeństwa44 króla Anglii zapewne grały rolę różne czynniki, jak 
urażona duma narodowa, względy dynastyczne, znane zamiło­
wanie tradycji u Anglików, może potrosze i niechęć do Amery­
kanów, lecz czynnikiem, który niewątpliwie wybijał się na pierw­
sze miejsce było to, że Anglia nie chciała mieć na tronie roz­
wódki. Dlaczego? Poprostu dlatego, że za wysoko ceni godność 
zwierzchnika państwa i świętość małżeństwa. Anglia zrozumiała 
dobrze, że przez taki nieprawy związek powaga króla, w którego 
ręce naród złożył najwyższą władzę, musiałaby bardzo ucierpieć

i nie budziłaby potrzebnej dla zwierzchników państw powTagi, 
Anglia szanuje swoją godność. Zrozumiał to i uznał król, uwi­
kłany w nieszczęśliwą miłość i ustąpił, przyznając tym samym, że 
nie ma prawa narażać na szwank powagi i dobrego imienia wła­
dzy, której każde państwo tak bardzo potrzebuje dla dobra 
wszystkich obywateli.

Można z byłym królem Anglii współczuć, że uwikłał swe 
serce w tę nieprawą miłość, że z własnej winy musiał przeżywać 
tragiczny wybór między kobietą a koroną; można i trzeba mu 
przyznać wysokie zrozumienie dobra publicznego, skoro zamiast 
tworzyć swoją partię, któraby go przyjęła jako króla nawet 
z taką niby-małżonką przy boku, nie chciał dopuścić do rozdar­
cia w państwie i ustąpił. Ale przede wszystkim należy stwierdzić 
i podkreślić, że protestancka Anglia nawet w czasach dzisiejszego 
bałaganu moralnego rozróżnia jeszcze co jest prawowitym mał­
żeństwem a co gorszącym związkiem i nie pozwala na publiczne 
deptanie prawa Bożego czy naturalnego przez tych, którzy stoją 
na świeczniku.

Żyjemy w czasach, które się określa jako kryzys czyli zała­
manie się władzy. I niewątpliwie nie jest to dobre, gdyż wskutek 
tego więź moralna, łącząca mocniej niż jakakolwiek siła mate­
rialna obywateli państwa w zwartą całość, osłabia się, wywołując 
w jego organiźmie groźne wstrząsy i pęknięcia. Lecz trzeba po
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p r a w d z ie  p r z y z n a ć ,  ż e  je d n y m  z  n ie b y le ja k i c h  c z y n n ik ó w  w p ły ­
w a j ą c y c h  n a  o b n iż e n ie  p o w a g i  p ła s t u n ó w  i p r z e d s t a w ic ie l i  w ła d z y  
(p a ń s t w o w e j ,  s p o łe c z n e j  c z y  r o d z i c ie l s k ie j )  je s t  t o ,  ż e  w ła ś n ie  
c i ,  k t ó r z y  w in n i  b y ć  s t r ó ż a m i p r a w  n a t u r a ln y c h  i B o ż y c h  sa m i 
t e  p r a w a  d e p t a ją .

W  p o ls k im  S e jm ie  b a r d z o  n ie  d a w n o  z  u s t  o d w a ż n e g o  p o s ła  
k s .  p r a ła ta  L u b e ls k ie g o  w  c z a s ie  o b r a d  p a d iy  w a ż k ie  s ło w a ,  ż e  
w  P o l s c e  z n ik o m a  g a r ś ć  e w a n g e l ik ó w  c ie s z y  s ię  s p e c ja ln y m i  
w z g lę d a m i, s k o r o  w  fo r m ie  d e k r e t u  r z ą d o w e g o  p r z y z n a n o  im  
t a k ie  p r a w a , ja k ie  s ię  im  w  ż a d e n  s p o s ó b  n ie  n a le ż ą , a  w  p o ­
r ó w n a n iu  z  ś w ia d c z e n ia m i n a  r z e c z  d w u d z ie s t u  k ilk u  m il io n ó w  
k a t o l ik ó w  s ą  r a ż ą c y m  u p r z y w i le jo w a n ie m . K s . p r a ła t  L u b e ls k i  
w  c z a s ie  s w o ic h  w y w o d ó w  n a d m ie n ił ,  ż e  z ło ś l iw i  p o w ia d a ją ,  iż  
t o  u p r z y w i le jo w a n ie  p r o t e s t a n t ó w  w  P o l s c e  je s t  n a g r o d ą  z a  t o ,  
ż e  t o  w y z n a n ie  ła t w o  u d z ie la  r o z w o d ó w .  P o łó ż m y  k r o p k ę  n a d  i, 
i d o d a jm y :  ła t w o  u d z ie la  r o z w o d ó w  r ó ż n y m  d y g n it a r z o m  p a ń ­
s t w o w y m , k t ó r z y  w y m k n ą w s z y  s ię  c h y łk ie m  z  K o ś c i o ł a  k a t o ­
l i c k i e g o  (n a z y w a  s ię  t o  d e l ik a tn ie  „ z m ia n ą  w y z n a n ia " )  p r z y jm u ją  
w y z n a n ie  p r o t e s t a n c k ie ,  b y  n a s tę p n ie  ła t w o  u z y s k a ć  r o z w ó d  
z  p r a w o w it ą  m a łż o n k ą  a p o ją c  n ib y -p r a w n ie  c u d z ą  ż o n ę .

P o ls k a  je s t  k r a je m  w  o lb r z y m ie j  w ię k s z o ś c i  k a t o l i c k im  
a  w ie lo m i l io n o w a  r z e s z a  k a t o l ik ó w  i w o g ó l e  lu d z i  u c z c iw y c h  
o d c z u w a  t a k ą  z m ia n ę  ż o n  ja k o  p u b l ic z n e  z g o r s z e n ie  i j a k o  o s ła ­
b ia n ie  ś w ię t y c h  z w ią z k ó w  r o d z in n y c h ,  k t ó r e  d e c y d u ją  o  m o c y  
i z w a r t o ś c i  s p o łe c z e ń s t w a . P o w a g a  w ła d z y  p r z e z  t a k ie  z w ią z k i

w ie le  c ie r p i  a  lu d z ie  u c z c iw i  n a z y w a ją  t o  p o  im ie n iu ; „ s i e d z e ­
n ie m  n a  w ia r ę " .  B o  w  i s t o c ie  t a k  je s t .  J e ś l ib y  w  ta k im  z w ią z k u  
ż y ł  ja k iś  n ie z n a n y  i n ie  w p ł y w o w y  c z ło w ie k ,  m o ż n a b y  je s z c z e  
m ó w ić ,  ż e  w c h o d z i  tu  w  g r ę  s a m o  p o d e p t a n ie  p r a w a  B o ż e g o ,  
l e c z  n ie  z a c h o d z i  p r z y n a jm n ie j  z g o r s z e n ie ;  n ie  m o ż e  s ię  je d n a k  
b e z  n ie g o  o b y ć  t a m , g d z ie  id z ie  o  m in is tra , w y s o k ie g o  u r z ę d n ik a  
c z y  k o g o k o l w i e k  s t o ją c e g o  n a  s z c z y t a c h  s p o łe c z e ń s t w a .  J e ś l i  
d la  k o g o ś  n ie  m a  ś w ię t o ś c i  c z y  n ie  s t a ć  g o  n a  s z la c h e t ft o ś ć  
i  m o c n y  c h a r a k t e r  n ie c h  s ię  n ie  p c h a  n a  ś w ie c z n ik  ż y c ia  p u b l i c z ­
n e g o  a  s c h o w a  s ię  p o d  k o r z e c  ż y c ia  p r y w a t n e g o ;  n ie c h  n ie  d a je  
z g o r s z e n ia ,  i n ie  o b n iż a  p o w a g i  w ła d z y ,  k t ó r ą  d z iś  w  ś w ie c ie  
c a ły m i  s iła m i s t a r a ją  s ię  w s z ę d z ie  p o d n ie ś ć  a  n ie  o b n iż a ć .

O p in ia  p u b l ic z n a  w in n a  n a  tę  n a d e r  w a ż n ą  s p r a w ę  w ię c e j  
z w r a c a ć  u w a g i  i n a z y w a ć  r z e c z y  p o  im ie n iu : t o  je s t  m a łż o n k a  
a  t o  r o z w ó d k a ,  t o  je s t  m a łż e ń s t w o  a  t o  c u d z o łó s t w o .  I w y c ią g a ć  
z  t e g o  k o n s e k w e n c je ,  c h o ć b y  t o w a r z y s k ie .

P r o t e s t a n c k a  w  w ię k s z o ś c i  A n g l ia  n ie  p o z w o l i ła  p o n iż a ć  
p o w a g i  w ła d z y  p r z e z  w p r o w a d z e n ie  n a  t r o n  z w ią z k u , k t ó r y  
t r u d n o  b y  n a z w a ć  in a c z e j ,  ja k  c u d z o ło ż n y m . A n g l ia  u r a t o w a ła  
t y m  r a z e m  s w ó j  h o n o r  i s w ó j  w y s o k i  s z a c u n e k  d la  w ła d z y .  
I p r z y z n a jm y , ż e  z r o b iła  t o  w  s p o s ó b  r ó w n ie  d e l ik a t n y  ja k  
s t a n o w c z y .  A  k r ó l  c h o ć  z  r o z d a r t y m  s e r c e m  s w o ją  a b d y k a c ją  
p r z y z n a ł  j e j  s łu s z n o ś ć .  Z w y c i ę ż y ł o  s u m ie n ie  i d o b r o  o g ó łu .  I ta k  
b y ć  p o w in n o .

Na Niedzielę czwartą Adwentu
EWANGELIA. Łuk. III. 1 -6 .

Roku piętnastego panowania Tyberyusza Cesarza , gdy  
Pontski Piłat rządził żydow ską ziemią, a Heród był 
tetrarchą Galilejskim, a Filip brat jego tetrarchą Iturej- 
skim, i  Trachonickiej krainy, a Lizaniasz Abileńskim  
tetrarchą , za najw yższych  kapłanów Annasza i Kaifasza: 
stało się słowo Pańskie do Jana, Zacharyaszowego syna, 
na puszczy. 1 przyszedł do w szystk ie j krainy Jordanu , 
opowiadając chrzest poku ty na odpuszczenie grzechów, 
jako jest napisane'w  księgach mów Izajasza proroka: Głos 
wołającego na puszczy: Gotujcie drogę Pańską: czyńcie  
proste ścieżki jego: w szelka dolina będzie wypełniona: 
a wszelka- góra, i pagórek zniżony będzie, i k rzyw e miejsca 
będą proste, a ostre drogami gladkiemi: i u jrzy  w szelkie  
ciało zbawienie Boże.

„Gotujcie drogę Pańską, czyńcie proste ścieżki jego“. Czyż 
aby co do czwartego przykazania Boskiego, (które obecnie roz­
ważamy) nie mamy nic do naprawienia? Jak we wszystko, tak 
i w pierwszą rodzinę na ziemi wniósł szatan zepsucie. Pierwsi 
rodzice sami podeptali swą wielką godność przez nieposłuszeń­
stwo Ojcu, który jest w nicbiesiech i przez to wnieśli przekleń­
stwo w całą ludzkość. Sami już też ze zgrozą musieli patrzeć na 
owoce swego postępku: pierwsza krew, która wsiąkła w ziemię, 
była wylana ręką bratobójcy, Kaina. Niosąc w swej duszy piętno 
buntu przeciw Bogu i Bogą przekleństwo na sobie, mogli się Adam 
i Ewa obawiać jak i ich syn, Kain: „każdy tedy, który mię znaj­
dzie, zabije mnie“. Rodz. 4, 14. Bóg przez czwarte przykazanie 
ratuje godność rodziców. Często jednak sami ojcowie i matki 
śladem pierwszych rodziców obniżają i zatracają swą przez Boga 
daną im godność, nie spełniając należycie przez Boga poruczo- 
nego im zadania.

Obowiązki rodziców ujmuje katechizm następująco: mają 
nauczać swe dzieci prawdziwej wiary i do dobrego nakłaniać; 
bronić ich przed złem i dawać dobry przykład; należycie nimi 
pokierować, a w razie ipótrzoby i karać; wreszcie troszczyć się 
o ich dobro doczesne. Samo wyliczenie tych obowiązków wska- 
zuje już nam na zaniedbania u niektórych ojców i matek, a gdy 
głębiej wejrzymy w te rzeczy, rzeczywistość wypadnie jeszcze 
gorzej. Czyż nie ma rodziców, którzy otwarcie wyznają lub swym 
postępowaniem każą się dzieciom domyślać, że mało im zależy 
na Bogu, na Jego Kościele, na królestwie Bożym? Czasem nawet 
nie kryją się ze swoją niewiarą i owszem przed dziećmi swymi 
ją podkreślają. Z jakąż przykrością, gdy poznają prawdę, prze­

konają się te dzieci, że i do ich rodziców odnosi się sąd Ducha 
świętego: „rzekł głupi w sercu swoim: niemasz Boga“. Jak taki 
ojciec, taka matka mogą żądać od dziecka: „Czcij ojca i matkę..." 
Czyż dziecko, z którego serca wiarę wyrwali, nie zaśmieje się 
im szyderczo w twarz? A  gdyby dziecko za szczególniejszą łaską 
Bożą zostało dobre i chciało wypełnić 4-e przykazanie, to jakżeż 
mu trudno przyjdzie w ojcu, któiy jest nauczycielem złego, doj­
rzeć Bożą godność!

O królu Manasesie opowiada Biblia: „zwiódł Judę i obywateli 
Jeruzalem, że czynili złość nad wszystkie narody, które był Pan 
wywrócił". 2 Paralip. 33, 9. Król ten kładł własne dzieci na 
rozpalone ramiona bożka Molocha. Co za okrucieństwo wobec 
własnych dzieci! Te czasy już minęły —  wtrącisz kochany czy­
telniku; tak, ale nie minęły w innej formie. Bo, czyż nie to: samo 
czyni pijak, który podaje swym dzieciom palone trunki i tak 
wyrabia w nich przeklęty nałóg pijaństwa, w którym już sam 
zagrzązł? Albo ojciec, na którego ustach często przekleństwo 
lub bluźnierstwo? Przykład pociąga; zwłaszcza do złego. Są ro­
dzice, którzy mają uciechę z grzechów swych dzieci i potrafią 
się śmiać, gdy ich synowie i córki ujawniają bezbożne usposo­
bienie. Jaki przykład ma dziecko z ojca, który od lat nie był 
na Mszy św., lub co częściej: nie przystępował do św. Sakramen­
tów? Jaki wpływ wywrze na duszę dziecka pijak, wracający do 
domu nie jak ojciec, lecz jako tyran, awanturnik lub jak „nie- 
boskie stworzenie".

Nie jest znowu tak źle —  było to prawda jakiś czas —  dzi­
siaj wszystko w porządku —  może będzie się usprawiedliwiał nie­
jeden. Tak! przyszło jakie takie zrównoważenie, bo już samo 
ciało nie mogłoby dłużej wytrzymać różnych wybryków. Lecz 
syn robi to samo, co dawniej czynił ojciec. Czyż można się temu 
dziwić? Usposobienie ojca w nim się odzywa. 0  rodzice! grzech 
to o pomstę do nieba wołający, żeście przez swe grzechy i dzieci 
pociągnęli do piekła. —  W  większej jeszcze mierze wychowanie 
młodego pokolenia zależy od matki. Nie mówimy teraz o dobrych 
matkach, ho to skarb dla dzfecka bez ceny. To prawdziwe bo­
haterki! Ale co za matka z kobiety, uganiającej tylko za roz­
rywkami i zabawami, a dzieci zostawiającej służącej lub guwer­
nantce? Gdzie jej godność od Boga wzięta? Może to żart, ale 
dobrze oddający nowomodne „matki". Jedna pani zastaje swą 
koleżankę przy kąpaniu pieska. Ta trochę zawstydzona tłumaczy 
się, że sama spełnia te czynność, gdyż nie może z całym zaufa­
niem powierzyć tej czynności służącej; służąca zresztą nie ma 
czasu, ho kąpie dzieci. Matka, która nie dobrze się czuje wśród 
swych dzieci nie jest godna tej nazwy!



S p u s t o s z e n ie  w  d u s z a c h  d z ie c i ,  a  z a r a z e m  o d r a z ę  d o  r o d z i ­
c ó w  b u d z ą  ś lis k ie  r o z m o w y  w  r o d z in ie .  O ! w y  w s z y s c y ,  k t ó r z y  
s t y k a c ie  s ię  z d z ie ć m i , o s z c z ę d z a jc i e  d e l ik a t n e  su m ie n ie  d z ie c k a ,  
g d y  id z ie  o  c n o t ę  c z y s t o ś c i .  J e d n o  s ło w o  n ie o s t r o ż n e  z a tru je , j e g o  
d u s z y c z k ę .  D u ż o  r z e c z y . z a t r z e , s ię  w  p a m ię c i  d z ie c k a ,  a le  is k r ą  
n ie c z y s t o ś c i  r z u c o n a  n ie o s t r o ż n ie  m o ż e  p ó ź n ie j  r o z p a l i ć  c h u c ie  
n a  d łu g ie  la ta . A ż  s t r a c h , n a  ja k ie  n ie b e z p ie c z e ń s t w a  d z is ie js z a  
m ło d z ie ż  je s t  n a r a ż o n a ! N ie c h  p r z y n a jm n ie j  p r z y  o j c u  i m a tc e  
m a  o n a  a t m o s fe r ę  c z y s t ą .  D z ie c k o  n a , w a s z y c h  w a r g a c h  r o d z ic e ,  
z d a je  s ię  z a w is a ć  i w p r o s t  p o c h ła n ia  k a ż d e  w a s z e  s ł o w o .  J e z u s  
(Mait. 18 , 1 0 ) g r o z i  s u r o w o  g o r s z y c ie lo m  d z ie c i .  O s z c z ę d z a jc ie  
a n io ły  w  lu d z k im  c ie le ,  m ie jc ie ,  w s t y d  w o b e c  ic h  n ie w in n o ś c i !  
Z  r ą k  w a s z y c h  b ę d z ie  ż ą d a ł  B ó g  ic h  d u s z y !  C z y ż  n ie  d o s y ć  ju ż  
n a s z y c h  g r z e c h ó w  i s p la m io n y c h  s u m ie ń ?  C z y ż  i p r z y s z łe  p o k o ­
le n ia  m u s ic ie  s k a z ić  i s p r o w a d z i ć  ty m  w ię k s z e  p r z e k le ń s t w o  na 
s w e  i i c h  g ł o w y ?  X .  S t. M .
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K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y .

20 g r u d n ia  n ie d z ie la : T e o fila  m .
21 V p o n ie d z ia łe k : T om a sza  A p osto ła , S ew ery n a
22 r> w t o r e k : Z e n o n a  m .
23 » ś r o d a : W ik to r ii  p . m.
24 w c z w a rte k : W ig ilia  Bożego N arod zen ia  (p o st  ś c is ły ).

A d a m a  i E w y
25 w p ią te k : Boże Narodzenie
26 n s o b o ta : S zczepan a , p ie rw s z e g o  m ęczen n ik a .
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P a ro w a  F a b ry k a  Cukrów i Czekolady
nr KRAKOWIE

poleca znane ze swe! wyborowe} fahoSci. 
C U K IE R K I i C Z E K O L A D Y

nPIlWIP w s z e lk ie g o  ro d z a ju  w  w ie lk im  w y b o r z e  p o -  
U D U  Wł B Lm le ca  ze  s w e g o  sk ła d u  ja k  r ó w n ie ż  w y k o n u je  
■................... ................—  na m iarę  p o  cenach przystępnych f irm a  —

P IO T R  W Ą S I K  (dawniej W. Kapcra)
KRAKÓW, ul. św. Tomasza 29. Tel. 122-08.

  .

W 25-lecie święceń biskupich 
Księcia Metropolity Krakowskiego

17-go grudnia b. r. upływ a 25 lat od chwili, kiedy  
w dniu 17. XII. 1911 r. Książę Metropolita Sapieha otrzym ał 
sakrę biskupią z rąk Ojca św. Piusa X w  Rzymie. W dniu 
tym  (względnie w  niedzielę 20. XII.) z rozporządzenia Ks. 
Biskupa Sufragana dr- St. Rosponda w  całej archidiecezji 
odbędą się uroczyste nabożeństwa w  intencji Najdostojniej­
szego A rcypasterza. Ponieważ jednak Książę Metropolita  —  
jak  już donosiliśmy —  w yjeżd ża  przed tym  dniem na Kongres 
Eucharystyczny do Manili, przeto Duchowieństwo całej archi­
diecezji złożyło Mu życzenia już w  dniu 14 grudnia b. r- 
w  jedenastą rocznicę podniesienia biskupiej sto licy krakow ­
skiej do godności arcybiskupstwa.

W net po dwunastej zjaw ili się w  pałacu biskupim przed­
stawiciele Duchowieństwa całej archidiecezji: członkowie 
K apitu ły M etropolitalnej z  prałatem - dziekanem ks. dr. A. 
Podwinem, ks. Infułat dr Kalinowski, ks. Opat ./• Górny, 
Książa profesorowie W ydziału teologicznego Unito. Jagieł., 
księża dziekani z całej diecezji, Kuria M etropolitalna 
z kanclerzem ks. prałatem Stefanem Mazankiem. księża pro­
boszczowie parafij krakowskich , księża katecheci "i inni 
księża pracujący w  duszpasterstw ie na terenie Krakowa. 
Bardzo liczne Duchowieństwo zakonne reprezentowali: 
księża prowincjałowie i przełożeni miejscowych klasztorów. 
Imieniem całego duchowieństwa Najdostojniejszem u Jubi­
latowi złożył życzenia Ks. Biskup Rospcnd, w  serdecznych  
słowach dziękując Arcypasterzouń za Jego 25 letni nieustanny 
a ciężki trud i wspominając pokrótce najważniejsze dzieła, 
to które A rcypasterz w łoży ł ty le  serca i osobistej pracy. 
?Ajczyl Księciu Metropolicie długich jeszcze rządów diecezją , 
zapowiedział, że w  dniu 17 grudnia popłyną to całej diecezji 
m odły do Boga to intencji A rcypasterza i prosił o błogo­
sławieństwo.

Krótko a serdecznie podziękował za życzenia Książę 
M etropolita , wspomniał trud i pracę w szystk ich  kapłanów, 
pracujących w  diecezji, tych także, k tó rzy  już do Boga odeszli 
i udzielił zebranym  błogosławieństwa- W obec swego bliskiego 
w yjazdu  Książę - M etropolita złożył także w szystk im  obec­
nym życzenia świąteczne, łamiąc się z nimi opłatkiem.

Zaznaczamy, że z  wiosną 1937 roku ma się odbyć  
w  Krakowie ogólno-diecezjałny Dzień Katolicki, w  czasie 
którego katolicy świeccy, a zw łaszcza członkowie Akcji 
K atolickiej będą mieli sposobność złożyć życzenia swemu 
kochanemu Arcypasterzmui.

f a b r y k ^  Ś w i e c  k o s c i e i ^ ĵ h
p o le c a  z n a n e  ze  sw e j d o b r o c i  w y r o b y

K R A K Ó W ,  U L IC A  S Ł A W K O W S K A  L. 20.
TELEFON NR. 121 74. — ROK ZAŁOŻENIA 1789.

D LA  NAJBIEDNIEJSZYCH.
T ak  ja k  i r o k u  zesz łe g o , p rz y ch od z im y  p r o s ić  g o r ą c o  o ja łm u żn ę  

k s ią ż k i d la  d a rm o w y ch  b ib lio te k  szp ita ln ych  i u liczn y ch . Z e s z ło ­
roczn a  nasza  p ro ś b a  zosta ła  p rz e z  s p o łe cz e ń s tw o  lia jla s k a w ie j p rz y ­
jęta  —  d osta ły śm y  w ie le  k siążek  i d z iś  m am y ju ż  u ru ch o m io n y ch  
23 b ib lio te k  szp ita ln ych  i 10 u liczn y ch . C h ory ch  k orzy sta ło  z  k s ią żek  
w  p rz e c ią g u  rok u  13.500. K s ią żek  w  tym że ro k u  zosta ło  p o ży czo ­
n ych  36.000. W  b ib lio te k a ch  u licz n y ch  k s ią żek  p rzeczy ta n y ch  
b y ło  4.500. W  m ia rę  je d n a k  o tw ie ra n ia  p la c ó w e k  rosn ą  p ro śb y
0 k sią żk i lak  d la  szp ita li, ja k  i dla w y p oży cza ln i z w a n y ch  u liczn y m i, 
a m y d la  b ra k u  k s ią żek , m u sim y  o d m a w ia ć  tak m a łe j u lg i ch ory m
1 te g o  z d r o w e g o  'p o k a rm u  d u c h o w e g o  rob o tn ik om  i m łod z ieży . 
U d a jem y  s ię  w ię c  d z is ia j z u s iln ą  p ro ś b ą  d o  P . T . P u b licz n o śc i, a b y  
raczy li w sp o m ó c  p ra cę  naszą , ja łm u żn ą  k s ią żk i, za k tó rą  ch o rzy  
i b ie d n i o d p ła ca ć  b ę d ą  w d z ię czn o śc ią  i m od litw ą . —  Z a  Z a rzą d  
B ib lio te k  u liczn y ch  i szpitalnych A m elia  Starow ieyska, K raków , 
ul. K a rm e lick a  45.

W  c z a s ie  d n ia  p r o p a ­
g a n d y  P o m o c y  Z im o ­
w e j d la  b e z r o b o tn y ch  
p rz e m a w ia ł n a  R y n k u  
k ra k ow sk im  p o d  S u ­
k ien n ica m i K siąże M e­

tro p o lita  S a p ieh a

A rcybisku pi K om i- 
te tR a tu n k ow y , k ar­
m ią c  w  d a lszy m  c ią ­
gu  w ie le  o s ó b  n ie- 
m o g ą c y c h  z a p r a c o ­
w a ć  f i z y c z n i e  ni 
u m y s ł o w o ,  p rz y ­

p om in a  s i ę  s p o ł e ­
c ze ń s tw u . O f i a r y  
n a d sy ła ć  m o żn a  na 
k on to  P. K . O. nr.
405.825, lu b  d o  b iu ­
ra Z w ią z k u  „ C a r i ­
t a s " ,  u l. św . Jana 7.

Z W IĄ Z E K  SO D ALIC YJ M ariańskich In teligencji m ęskiej w Polsce 
z okazji jubileuszu X . M etropolity Sapiehy rzucił m yśl, by Sodalicje 
poszczególne zechciały dla uczczenia D ostojnego Sodalisa poprzeć 
w ie lk ie  dzieło  Jego m iłosierdzia  i przesłały choćby drobne ofiary na 
A rcybiskupi K om itet R atunkow y w  K rakow ie.



KIERY, WALIZY, NESESERY,
TEKI IMA AKTA, PORTFELE, PAPIEROŚNICE I T. P. 

ORAZ NAJGODNIEJSZE TOREBKI DAMSKIE

A N A S T A Z Y F R O N C Z
K R A K Ó W ,  F L O R J A Ń S K A  1 7 .— T E L .  172-68.

Ze sp raw  polskich.
KOMISJA PRA W N A Episkopatu Polski odbyła  w W arszaw ie 

kon ferencję z udziałem  X X . K ardyn ałów : R akow sk iego i H londa, 
A rcybiskupa Jałbrzykow skiego i B iskupów  P rzeździeck iego, Szelążka 
i Łukom skiego. Na porządku dziennym  była g łów n ie  spraw a dekretu 
o stosunku państwa do K ościoła  ew angelick iego. K om isja  zajęła się 
rów n ież głośną w ostatnim  czasie spraw ą badania po szkołach dzieci 
bez ubrania przez m ieszane kom isje lekarsk ie, co najdrażliw sze form y 
przybrało w e L w ow ie  w liceum  K ról. Jadw igi, gdzie panienki 15-letnie 
w prost buntow ały się przeciw ko nakazowi stawania nago przed 
lekarzam i.

F A Ł SZE  „T Y G O D N IA  ROBOTNIKA11
Socjalistyczny „T ydzień  R obotn ika" roi się od  napaści na K ościół 

katolicki. Nawet Ofiara Ojca św. na rzecz bezrobotnych w Polsce 
nie daje mu spokoju i stała się okazją do wystąpień przeciw ko 
Stolicy A postolsk iej. „P rasa  katolicka — pisze tygodnik  socjalistyczny, 
gest Ojca św. nazywa w ielką  ofiarą na rzecz bezrobotnych  w  Polsce, 
a napraw dę jest to bardzo niski procent od ofiar, jakie w jednym  
tylko roku w iern i i naiwni w ysyłają  z P olsk i W atykanow i. Dostać 
w darze 80 m ilionów , a przysłać... 10 tysięcy, potrafi każdy... bankier". 
W ątpim y, aby znalazł sie wśród czyteln ików  „T ygod n ia  Robotnika44 
taki naiwny, któryby w ierzył, że ofiary na św iętop ietrze w ynoszą 
z Polski nawet setną część kw oty 30 m ilionów  zł. A by uspokoić 
pism o socjalistyczne stw ierdzam y, że dary Ojca św. na rzecz biednych 
kościo łów  w Polsce, zwłaszcza na ziem iach w schodnich, oraz inne 
ofiary k ilkakrotnie przekraczają sumę św iętopietrza, jaką otrzym uje 
od w iernych  katolików  z Polski Stolica święta.

W SPÓŁPRACA SPOŁECZEŃSTW A ZE SZK OŁĄ.
M iesięcznik A kcji K atolickiej d iecezji łom żyńskiej z in icjatyw y 

Ks. Biskupa zachęca zarządy paraf. A kcji Katol. do n iesienia  pom ocy 
biednej dziatwie szkolnej przez dostarczanie je j bielizny i ubrań, 
podręczn ików  szkolnych i środków  żywności. Ma się to dziać nie 
tylko doryw czo, ale stale, aby ułatwić dzieciom  uczęszczanie do szkoły.

W  innym artykule tenże sam num er grudniow y, m ów iąc o bu ­
dzeniu uśw iadom ienia w sprawach katolickiego w ychow ania, m. in. 
tak pisze: „M ów iąc o w ychow aniu , nie można pom inąć naszego sto­
sunku do nauczycielstwa. Nauczyciele są to ludzie w społeczeństw ie 
obarczeni w ielką pracą i odpow iedzialnością . Nie zawsze cieszą ' sie 
należytym zrozum ieniem  u społeczeństwa. Stale są źle płatni — stąd
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I DYWANY Wełniane, fa b ryczn e  i ręczne, /ęilimy, g j
I  mmiii m m iii mmmmmi narzuiy i t. p. własnego Wyrobu poleca  g

I  W ytwórnia „ K o b t e r Z e c “  S z ew sh a 22. |

Specjalność dywany dla koścfolów.
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ich rozgoryczen ie. Katolicy muszą o tym w iedzieć. Do pracy nad 
w ychow aniem  chrześcijańskim  naszych dzieci m usim y kon ieczn ie po­
zyskać nauczycieli.

W ielką  przepaść m iędzy nauczycielstw em  a katolickim  społe­
czeństw em  w ykopały czynniki obce naszemu Państwu (m asoni i ży­
dzi). Tym czasem  nauczyciel jest „kość z kości naszej, krew  z krwi 
naszej44. W ierzym y, że po smutnych dośw iadczeniach  nauczycielstw o 
nasze nie będzie się w zorow ać na nauczycielstw ie francuskim , szy­
kującym g rób  dla sw ej Ojczyzny, ale uczyni odw rót, a raczej naw rót 
do pedagogicznych  zasad Ew angelii.

Tak jak n ieodzow na jest w spółpraca  społeczeństw a ze szkolą, 
tak konieczna jest w spółpraca  szkoły, przede wszystkim  nauczyciel­
stwa ze społeczeństw em , a pon iew aż społeczeństw o nasze jest kato­
lick ie, przeto chodzi o w zajem ną w spółpracę na gruncie katolickim 14.

DO W A Ł K I Z DUCHOWIEŃSTWEM 
prow odyrzy Zw iązku N auczycielskiego zm obilizow ali prasow y front 
ludow y. U chw ala zapadła na specja lnej kon ferencji kom unizującyrh 
dziennikarzy i literatów  w arszaw skich, zaproszonej do lokalu zarządu 
Związku N auczycielskiego w jego w spaniałym  gm achu na Powiślu. 
Nazajutrz zaczął antyklcrykalną kam panie zakupiony w  tym celu 
przez Zw iązek bru k ow iec p ięciogroszow y „D zienn ik  Poranny44, w yda­
wany od pew nego czasu przez „K u rier  Poranny44 i prow adzi ją  wraz 
z „R obotn ik iem 44 i „D zienn ik iem  P opularnym 44, używając p iór żydow ­
skich i w olnom yślieielskich . Czy może być w irow ą strawa duchowa 
w  postaci „P łom yk a44 dla naszych dzieci gotow ana w tej sam ej 
kuchni, choćby ją dla n iepoznaki farbow ano dziś najniew inniejszym i 
kolorkam i — takie pytanie m uszą katoliccy rodzice  zwracać pod 
adresem  władz szkolnych. K atolików , którzy należą do Z . N. 1’ . pyta­
my jeszcze raz: Czy P anow ie w iecie , do czego W as prow adzi
zarząd głów ny Z. N. P .?

T A K IE  BLU ŹN IERSTW A w paja dzieciom  katolickim  prezes 
„O gniska44 nauczycielskiego na P om orzu : ł )  nie w ierzę  w  Boga, — 
2) dobrze, że w  Hiszpanii palą kościoły , —  3) u nas pow inno być 
to sam o, — 4) trzeba raz skończyć z bajeczkam i o cudach, — 5) nie 
będzie w  Polsce lep ie j, dop ók i się wszystkie m onstrancje w W iśle 
nie utopi, a b iskup ów  ob le je  się sm ołą i zrobi z nich żywe pochodnie, 
(i) Polska obecna nie będzie już w ięce j przedm urzem  chrześcijań­
stwa. —  Przytoczył pow yższe bluźnierstw a proboszcz w Tucholi, 
zw racając się w  odezw ie do nauczycielstwa, b y  w ystąpiło ze Związku 
Nauczycielstwa. Nie w ątpim y, że po tej odezw ie najw yższe w ładze 
szkolne usuną ze stanow iska nauczycielskiego takiego szkodnika.

K s . W ł. D łu g o s z

W polskim  w agonie do W iecznego M iasta
(10) Ileż się to człowiek nasłuchał i naczytał o ogromnym 

przepychu siedziby papieży! He namartwili sią z tego powodu 
socjaliści, wolnomyśliciele i najrozmaitszego kalibru radykało­
wie! Ileż z tego powodu naronili krokodylich W „ przedstawiając 
biednemu proletariatowi na zebraniach i wiecach, jak to papieże 
żyją w rozkoszach i wygodach, wśród złota i marmurów. Przed 
moim wyjazdem ktoś rzekł mi nawet żartem: „tylko uważaj, 
żebyś patrząc na siedzibę i otoczenie Watykanu, Wiary nie utra­
cił44. Uczyłem sią historii Kościoła, wiem, że na tronie papieskim 
zasiadali także ludzie różnym oddani błędom. Owszem wiem. Ale 
wiem także, że to były tylko smutnej pamięci nieliczne wyjątki, 
których też nikt za to nie chwali i nikt nie twierdzi, że postę­
powanie ich było budujące, jak nikt nie chwali Judasza za jego 
zdradą Chrystusa Pana, Ale dlaczegóż nie wspomnieć i tego 
w setki imion długiego szeregu papieży świętych, męczenników, 
wyznawców, starców wleczonych za nieugiętość w odległe kraje 
na wygnanie, gorliwych głosicieli Słowa Bożego, umartwionych 
do ostateczności następców św. Piotra? Owszem, widziałem wspa­
niałe galerie watykańskie, pełne dzieł sztuki, nauki, geniusza 
ludzkiego. Ale czyż można żądać,, żeby papieże te składane im 
podarunki niszczyli, sprzedawali czy rozdawali, jeśli w niejed­
nym z tych podarunków kryje sią wielki szmat odległych czasów, 
ludzi, historii Kościoła i świata. Kościół chce być konserwatyw­
nym, ale w tym co dobre, szlachetne, piękne, i dlatego właśnie 
chowa te wszystkie rzeczy starannie jak nigdzie indziej, a otwie­
rając szeroko drzwi gąłeryj watykańskich powiada: dzieci Ko­
ścioła z całe,go świata!. pójdźcie zobaczcie to wszystko, podzi-

W ycieczka polska w  Castel G andolfo po posłuchaniu u Ojca św. 
W śród obecnych ks. b iskup A dam ski, ks. prałat Zakrzew sk i i dyrektor 

K atolick iej A gen cji P rasow ej ks. prałat Kaczyński.

wiajcie i wiedzcie, że to wspólna własność darowana wspólnemu 
Ojcu całego Chrześcijaństwa. rIylu było na stolicy papieskiej lu­
dzi najbardziej umartwionych, gardzących znikomością rzeczy 
ziemskich, a jednak i oni tych skarbów nauki i sztuki nie zni­
szczyli, rozumiejąc, że nie wolno im zmarnieć tego, co złożono jako 
dar na ich wprawdzie ręce, ale dla całego Kościoła. —  Watykan 
jest istotnie wielki i zapewne setki w nim są komnat, ale cóż 
dziwnego, skoro tu mieści się, rząd dusz kilkuset milionów kato­
lików z najodleglejszych nawet stron, tu zjeżdżają sią wszystkie 
ludy świata i czują się jak u siebie w domu. I słusznie powiadają, 
że są w domu wspólnego ojca. Nie ma w tym ani fantazji, ani 
żadnej blagi. Tak jest! Papież jest wspólnym ojcem wszystkich 
katolików, chyba tych tylko nie, którzy do Kościoła Chrystu-



PO ŻĄ D A N A  K U R A T E L A ! Opinia katolicka dom agała się od 
czasu procesu „P lom yk a“ , l>,v w ładze szkolne w ejrzały  za kulisy 
redakcji tego pism a w ydaw anego przez Zw iązek  Nauczycielstwa, a sta­
now iącego obow iązkow ą lekturę uczniów  w naszych szkołach. Oka­
zuje się, że z końcem  listopada M inisterstwo ośw iaty w ydało zarzą­
dzenie, by przed w ypuszczeniem  go w  ob ieg  każdy num er „P łom yk a14 
i „P łom yczka44 byw ał mu przedkładany do oceny. W itam y to z za­
dow olen iem , ale uważam y, że przede wszystkim  trzeba zrobić p o­
rządek z zarządem  głów nym  Związku, opanow anym  przez czynniki 
w rog ie  zasadom  w yznaw anym  przez w iększość społeczeństw a, nauczy­
cielstw a i rod ziców  m łodzieży szkolnej.

 00O00------
W  SP R A W IE  ZAJŚĆ W  G R U D ZIĄ D ZU . Na skutek licznych 

i stanowczych protestów  katolick iej ludności Grudziądza Kuratorium  
okręgu  szkolnego Poznańsko P om orsk iego zaw iesiło  w urzędow aniu  
k ierow n ika  szkoły im. K opern ika  p. Stanisława W ieczyńskiego, 
jednego z czołow ych propagatorów  bezbożnictw a i prezesa m iejsco­
w ego  „O gniska44.

W kłady oszczędnościow e 1’ . K. O. w listopadzie 1936 r. W  m ie ­
siącu  lis top a d z ie  w k ła d y  o sz cz ę d n o śc io w e , ja k  r ó w n ie ż  liczba  o sz cz ę ­
d za jący ch , w y k a z u ją  zn aczn y  w zrost. Stan w k ła d ó w  zw ięk szy ł1 s ię  
o 5.193.349 z ł., a lic zb a  k s ią ż e cze k  o sz cz ę d n o śc io w y ch  o 46.515, 
os ią g a ją c  ńa d z ień  30. X I. 1936 r. o g ó ln ą  ilo ś ć  2,257.559 czy n n y ch  
k s ią żeczek .

Upiór komunizmu
W  austriackiej pó lu rzęd ow ej „R eiclispost44 p ojaw ił sio na na­

czelnym  m iejscu obszerny w yw iad  korespondenta z K ardynałem  
H londem . R edakcja pisma poprzedziła  artykuł om ów ien iem  w stęp­
nym, w którym  złożyła hołd w ie lkości umysłu polsk iego Prymasa. Na 
prośbę o opin ię o obecn ej sytuacji eu ropejsk ie j K ardynał H lond na­
kreśli! obraz m iędzynarodow ego położen ia  P olski. Po czym poru­
szając spraw ę w łaściw ych  punktów  zapalnych kryzysu europejsk iego, 
Ks. Prym as zaznaczył, że w idzi cztery takie ogniska n iebezpieczeń­
stw a: H iszpanię, Ren. m orze Śródziem ne i obszar Dunaju. W każdym  
z tych czterech m iejsc m oże rozpalić się p łom ień  w ojny, jeżeli krecia  
robota bo lszew ików  będzie  m iała pow odzen ie. Co się tyczy H iszpanii, 
to w iadom o, że w ojna  dom ow a rozpętaną została w skutek b ezp o­
średn iego n iebezpieczeństw a sow ietyzacji tego kraju i że m oże ogarnąć 
całą Europę tylko w tedy, gdyby M oskwie udało się w ciągnąć m ocar­
stwa w  tragedię hiszpańską. Jeżeli to się nie uda, w ów czas bo lsze­
w icy będą zapew ne dążyli do w yw ołania bezp ośredn iego konfliktu 
m iędzy Francją  i N iem cam i. Teraz jak przed tym przeciw ieństw o 
francusko-n iem ieckie jest najcięższą próbą  dla pokoju  świata, jest 
jedynym  śm iertelnym  n iebezpieczeństw em  dla Europy. Tu muszą być 
sk ierow ane w ysiłki wszystkich szczerych przyjaciół pok oju ; wdzięczna 
misja przypada tu rów n ież Polsce, najbardziej zainteresow anej tą 
sprawą. M iędzy naszym francuskim  sojusznikiem  (a m ożem y iść 
w spóln ie z każdym  rządem legalnym , tylko % Francją sow iecką nie 
pójdziem y razem ), a naszym  niem ieckim  sąsiadem , n ic ma żadnych 
punktów  spornych, które przy zgodnej i dobrej w oli nie dałyby się

. sowego wejść nie chcą, albo z niego odeszli. Kościół cały modli 
sic; o ich powrót, i jeśli któregoś dnia wrócą, będą przyjęci jak 
synowie a nie służebnicy.

Rozglądam się po sali: wielka, czysta, gustownie przyozdo­
biona, na stopniu skromny tron papieski, w pobliżu kilku ludzi 
gwardii szwajcarskiej, ale zbytku nigdzie nie widzę. Nie widać 
go także w zewnętrznym wyglądzie budowli, która, choć ślicznie 
położona, luksusem nie trąci. Poprostu poważne mury obszernego 
domostwa.

Delegacja polska z ks. biskupem Adamskim, przybywszy 
wcześnie, otrzymała pierwsze rzędy krzeseł najbliżej papieża, 
w jakiś czas potem nadciągnęły inne autokary z uczestnikami 
Kongresu. Sala zapełniła się. Nie zastosowano żadnych nadzwy­
czajnych wymagań co do sltroju, jak to bywa na urzędowych 
przyjęciach u zwierzchników państw nawet demokratycznych, 
a nawet w niektórych teatrach stolic świata. Serdeczna prostota, 
bo wielkość z prostotą się spotyka.

Sztab Kongresu dziennikarskiego wysunął się na front. Dano 
znać, że Ojciec św. nadchodzi. AV sali jak makiem zasiał. Nagle 
gruchnęła burza oklasków. Ojciec św. wszedł lekkim, energicz­
nym krokiem, miłym uśmiechem i gestem obu rąk pozdrawiając 
obecnych. Usiadł na tronie, gestem poprosił obecnych, by także 
zajęli miejsca. Kolo Papieża zaledwie parę osób z najbliższego 
otoczenia, Prezes Kongresu, wymowny redaktor „Osservatore 
Romano" dr Dalia Torre, przedstawił Ojcu św. obecnych, scha­
rakteryzował po krotce przebieg prac i wyniki Kongresu. Zaczął 
mówić Ojciec św. Długo, bo bez mała 3 kwadranse, przemawiał 
Papież. Mówił w języku włoskim, czystym, czasem cichym, to 
znów mocniejszym głosem, wśród głębokiej ciszy na sali. Za te­
mat przemówienia wziął słowa św. Pawła Apostoła: „grati es- 
tote“ (bądźcie wdzięczni) i „omnino Christo servite“ (we wszysit-
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usunąć. Pom yślm y przez chw ilę  o  „zatroskanych44 podpalaczach k o ­
m unistycznych, przyjm ijm y, że wraz z nim i odpadł także pretekst, 
który w  Niem czech pew ni n ieustęp liw i w rogow ie  Francuzów  tak 
chętnie w yzyskują, a będziem y zdum ieni, jak szybko Paryż i Berlin 
om iną te budzące obaw ę kam ienie niezgody. Morze Śródziem ne 
i obszar naddunajski, w których pon ow nie groził w ybuch w ojny 
św iatow ej, są najlepszym i przykładam i, jak łatwo w szelk ie  kw estie  
dochodzą do pom yślnego wyniku — po w yelim inow aniu  czynnika 
kom unistycznego. Za przykład m oże posłużyć rów n ież fakt ponow nego 
nawiązania starej przyjaźni pom iędzy W . Brytanią a W łocham i. — 
A  P olska cieszy się z tego, a naw et szczyci, że m iała sw ój Skromny 
udział w pogodzen iu  obu państw. A jeśli chodzi o spraw ę obszarii 
naddunajskiego to i ten bolesny rozłam  pom iędzy Niemcami a Austrią 
został usunięty. Znikła  tak głęboka — jak się zdaw ało — przepaść 
pom iędzy Jugosław ią z jed nej strony, a W łocham i i W ęgram i z drugiej. 
Polska z państwam i tymi pozostaje w  serdecznych stosunkach. Zgasną 
tlejące się resztki ogniska n iebezpieczeństw  nad D unajem , skoro 
dojdzie do w łaściw ych stosunków  pom iędzy W ęgram i i dw om a są­
siednim i państwam i. Rumunia, nasz sprzym ierzeniec, w kroczy z p ew ­
nością na w łaściw ą drogę, ho tam przyjazne sow ietom  siły są usu­
n ięte ; ten fakt rozstrzyga na korzyść pokoju. Co się tyczy Czecho­
słow acji to odw rót od w p ły w ów  kom unistycznych w  Pradze może 
doprow adzić do w ęgiorsko-ezesk iego porozum ienia. Stąd w niosek , że 
od w yelim inow ania czynnika kom unistycznego zależy pok ój Europy 
i świata w  ogólności i w  każdym  poszczególnym  punkcie.
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kim Chrystusowi służcie). W  pewnym momencie zaznaczył, że 
i on wdzięcznym jest dziennikarzom za to, że tu do niego przy­
byli. Przytoczył też zdanie z Sienkiewiezowego ,.Quo Vadis“ . 
Nie rzucał wielkich, programowych myśli, wiedząc, że o tym 
była mowa w czasie Kongresu. Ten 80 już rok życia liczący 
następca św. Piotra rybaka z Galilei, mówił po prostu, swobo­
dnie, serdecznie, tak, jak się mówi do dobrych znajomych, a na­
wet do rodziny. Bo w istocie tak jest. Dla każdego z' obecnych 
na sali jest ojcem —  Ojcem wszystkich katolików. Nikomu ani 
przez głowę nie przeszło, żeby mogło być inaczej. Zakończył 
Papież przemówienie i udzielił wszystkim apostolskiego błogo­
sławieństwa. Powstał, zszedł z podium, dobrym, miłym uśmie­
chem wszystkich pożegnał i wyszedł z sali. Odprowadziło go 
więcej niż 300 par oczu i więcej niż 300 serc.

Obok pobytu w katakumbach, posłuchanie u Ojca św. naj­
większe na nas zrobiło wrażenie.

Wracając z Oastel Gandolfo zauważyliśmy po drodze, że 
domy wiosek udekorowano barwnymi chorągiewkami i winnymi 
gronami. Prawda, wszak wielkie afisze, rozlepione na murach 
Rzymu zapowiadają, że dziś „święto winogrona". Zagubieni 
w  ̂dziesiątkach tysięcy widzów mieliśmy sposobność zobaczyć 
dziesiątki ogromnych samochodów czy zwykłych wozów, na któ­
rych różne słynne z winnic okolice w pomysłowy sposób zachwa­
lały winogrona ze swych stron. Na każdym wozie grupa inaczej 
poubieranych chłopców czy dziewcząt w barwnych strojach, za­
chwala swe produkty, rzucając rozbawionym widzom kiście blado­
zielonych czy ciemno-czerwonych gron. Podziwialiśmy zachowa­
nie się_ wielotysięcznych tłumów, które choć rozbawione, nie prze­
brały jednak miary szczerej lecz kulturalnej wesołości.

Chmurnym rankiem następnego dnia pociąg unosi nas na 
południe, w stronę Neapolu. (C. d. u.).
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D ział prawniczy
Co to są umowy zabronione?

Zabronione są umowy, których treść lub cel sprzeciwiają 
się: 1) porządkowi publicznemu, 2) ustawie, 3) dobrym obycza­
jom, a wreszcie 4) takie, których treścią są świadczenia nie­
możliwe. Omówimy tu przykładowo wszystkie powyżej wymie­
nione rodzaje umów zabronionych. A  więc ze względu na 
porządek publiczny nie wolno np. zawierać umowy sprzecznej 
z ustrojem skarbowym, sądowym, rodzinnym, z zasadą wolności 
osobistej, wolności zarobkowania i t. p. Niedozwoloną będzie 
przeto umowa o przemycaniu towaru, o uchylenie się od złożenia 
świadectwa w sądzie, umowa zabraniająca dochodzenia ewentu­
alnych roszczeń przed sądem, umowa o niebranie udziału w gło­
sowaniu do ciał ustawodawczych (Sejmu i Senatu) i t. d. W szyst­
kie powyżej przykładowo wymienione umowy są niedozwolone 
czyli zabronione jako sprzeczne w swej treści czy celu z porząd­
kiem publicznym. —  Do drugiej kategorii, t. j. umów, których 
treść lub cel sprzeciwia się ustawie należą umowy wprost zaka­
zane przez ustawę, np. umowa co do przedmiotów, których obrót 
.jest ustawowo ograniczony, a więc co do przedmiotów monopo­
lowych, umowa właściciela domu, którą w mieszkaniu podlega­
jącemu ochronie lokatorów zastrzega sobie prawo dowolnego 
•wypowiedzenia, umowa, którą pracownik zbywa lub oddaje 
w zastaw prawo swe do wynagrodzenia, lub umowa, w której 
pracodawca zastrzega krótszy termin wypowiedzenia umowy 
pracy niż w ustawie oznaczono. Tego rodzaju umowy jako 
sprzeczne z ustawą są zabronione. —  O ile chodzi o trzecią 
kategorię, t. j. umowy, których treść lub cel sprzeciwia się 
dobrym obyczajom, to w każdym wypadku rozstrzyga sędzia 
o tym, czy dana umowa sprzeciwia się dobrym obyczajom. 
Na podstawie orzeczenia sądu można uważać jako sprzeczne 
z dobrymi obyczajami umowy, które zmierzają do popierania 
działań niemoralnych, lub mają służyć do ciągnięcia z nich 
korzyści materialnych (np. oddanie w najem mieszkania na dom 
publiczny, celem uzyskania wyższego czynszu), albo też takie 
umowy, które mogą wyrządzić wielką szkodę materialną lub 
moralną (np. gra hazardowa), dalej umowy zmierzające do prze­
rzucenia na inną osobę skutków własnego przestępstwa (np. 
umowa z przemytnikiem, że w razie przyłapania go i konfiskaty 
zapłaci drugiej stronie wartość towaru). —  Tu należą też np. 
umowy o wykluczenie odpowiedzialności za szkodę wyniknąć 
mogącą ze złego zamiaru, umowa o niestawienie do licytacji, 
umowa skierowana na obejście prawa w szczególności zawarta 
z osobą podstawioną. Wreszcie zabranione są umowy, których 
treścią są świadczenia niemożliwe do spełnienia. Ta niemożliwość 
względnie możliwość świadczenia musi być już pierwotna, to 
znaczy musi istnieć w chwili zawarcia umowy. Nie wystarcza 
tu niemożliwość przedmiotowa, t. j. taka, że tylko dana osoba 
nie może wypełnić zobowiązania, ale może je wypełnić inna 
osoba, lecz potrzeba takiej niemożliwości, że nikt nie może 
;■ pełnić danego świadczenia, tylko ta osoba, która się zobowią­
zuje. Np. ktoś daje jakąś rzecz, nie wiedząc o tym, że rzecz 
ta już zupełnie zniszczała i nie istnieje. Jakie są skutki zawarcia 
umowy zabronionej? Skutki te są dwojakie: a) Zasadniczo skut­
kiem jest nieważność danej umowy. Jeżeli tylko niektóre posta­
nowienia umowy są dotknięte wadliwością nie musi cała umowa 
stać się wskutek tego nie ważną, lecz zależy to od związku 
odnośnego postanowienia z całością umowy. Jeżeli ten związek 
jest ścisły i istotny, to znaczy taki, że przypuszczać należy, iż

bez postanowień dotkniętych nieważnością,. strony nie byłyby 
zawarły umowy, wówczas cała umowa jest nieważna, w prze­
ciwnym razie jest ważna z wyjątkiem postanowienia, dotkniętego 
wadliwością, b) Dalszym skutkiem, ale tylko co do umów o treści 
niemożliwej (nie co do umów, zawierających wady wymienione 
wyżej pod 1, 2 i 3) jest obowiązek odszkodowania. Kodeks zobo­
wiązań daje prawo do odszkodowania wówczas, gdy jedna strona 
działa w zlej wierze, to znaczy wie pozytywnie o niemożliwości 
świadczenia, podczas gdy druga strona o tym nie wie. W  takim 
przypadku osoba działająca w złej wierze, obowiązana jest do 
wynagrodzenia szkody, jaką ponosi druga strona przez to, że 
zawarła umowę, nie wiedząc o niemożliwości świadczenia. Nato­
miast nie ma obowiązku naprawienia szkody, jeżeli obie strony 
nie wiedziały o niemożliwości świadczenia albo obie strony wie­
działy o niej.

U L G I P R Z Y  N A B Y W A N IU  Ś W IA D E C T W  P R Z E M Y S Ł O W Y C H  
NA R O K  1937.

M in isters tw o  S k a rb u  o k ó ln ik ie m  z 27 lis top a d a  1936 p rzy zn a ło  
u lg i p rzy  n a b y w a n iu  ś w ia d e c tw  p rz e m y s ło w y ch  n a  rok  1937 w  d ość  
s z e ro k im  za k re s ie . .led n e  z tych  u lg  s to sow a n e  b ę d ą  in d y w id u a ln ie , 
in n e  z u rzęd u . I tak M in isters tw o  S k a rb u  z u rzęd u  z ezw a la  n a  p o d ­
s ta w ie  p ó łro c z n e g o  św ia d e c tw a , a w ię c  za cen ę  p ó łro c z n e g o  św ia ­
d ectw a  k a te g o r ii  te j p ro w a d z e n ie  s z e re g u  p rz e d s ię b io r s tw . N ależą 
tutaj p rz e d s ię b io r s tw a  g a stro n o m icz n e  (re s ta u ra c je ) o  ile  w y s o k o ś ć  
u s ta lon y ch  na rok  1935 o b r o tó w  n ie  p rz e k r o cz y  300.000 zł., d a le j 
p rz e d s ię b io rs tw a  k in e m a to g ra ficzn e , o  ile  w y s o k o ś ć  o b r o t ó w  za 
rok  1935 n ie  p rz e k r o cz y  200.000 zł. Na p o d s ta w ie  ś w ia d e c tw  p rz e ­
m y s ło w y ch  kat. II . b ę d z ie  m ożn a  p r o w a d z ić  h u r to w n ie  w y r o b ó w  
m o n o p o lo w y ch  sp iry tu so w y ch , ty ton iow y ch  i so li. R ó w n ie ż  n a  p o d s ta ­
w ie  p ó łro c z n e g o  św ia d e c tw a  p rz e m y s ło w e g o  kat. II  B m ożn a  b ę d z ie  
p ro w a d z ić  p rz e d s ię b io rs tw a  z a ję ć  p rz e m y s ło w y ch  i p o śre d n ic tw a  h a n ­
d lo w e g o  p rz y  o b ro ta ch  w  r. 1935 d o  5.000 z ł. Na p o d s ta w ie  ś w ia d e c tw a  
p rz e m y s ło w e g o  kat. I I I  p ro w a d z ić  b ę d z ie  m ożn a  p rz e d s ię b io r s tw a  
p rz e w o z o w e  u trzy m u ją ce  n a jw y ż e j 2 sa m och od y  c ię ż a r o w e , p r z e d s ię ­
b io r s tw a  a u to b u so w e , u trzy m u ją ce  n a jw y ż e j 2 au tob u sy , w r e s z c ie  
k s ię g a r n ie  p rzy  o b ro ta ch  za r. 1935 d o  50 ty s ię cy  z łotych . N a p od sta ­
w ie  św ia d e c tw  p rz e m y s ło w y ch  kat. I V  p rz e d s ię b io r s tw  h a n d low y ch  
zezw a la  o k ó ln ik  p ro w a d z ić  p rz e d s ię b io r s tw a  z w y łą czn ą  d ro b n ą  sp r z e ­
dażą w y r o b ó w  m o n o p o lu  ty to n io w e g o  p o w sta ły ch  w  r. 1937 w  gm in a ch  
w ie jsk ich , w  k tó ry ch  d otych cza s n ie  b y ło  ż a d n e g o  p u n k tu  sp rzed a ży , 
o ra z  p rz e d s ię b io r s tw a  g a stro n o m icz n e  p rz y  ob ro ta ch  za r. 1935 d o 
5 ty s ię cy  zł. Na p o d s ta w ie  p ó łr o c z n e g o  św ia d e c tw a  p rz e m y s ło w e g o  
kat. IV  p rz e d s ię b io r s tw  h a n d lo w y ch  p ro w a d z ić  b ę d z ie  m ożn a  u trzy ­
m y w a n e  p rz e z  w ła ś c ic ie li  g o sp o d a rstw  ro ln y ch  p en s jon a ty  z w a ż n ośc ią  
d o  6 m ie s ię cy  od  w y d a n ia  ś w ia d e c tw a  p rz e m y s ło w e g o . N a p o d s ta w ie  
je d n e g o  św ia d e c tw a  p rz e m y s ło w e g o  p r o w a d z ić  b ę d z ie  m ożn a  k s ię ­
g a r n ie  w ra z  z u b oczn ą  sp rzed a żą  m a te r ia łó w  p iśm ien n y ch  p rz y  o b r o ­
c ie  za r. 1935 d o  50 ty s ię cy  zł., ja k  r ó w n ie ż  w y p o ży cza ln ie  k s ią żek , 
m ieszczą ce  s ię  w  jed n y m  lo k a lu  z k s ię g a r n ią  i n a leżą cą  d o  te g o  sa ­
m e g o  w ła ś c ic ie la  b e z  o b o w ią z k u  n a b y w a n ia  o d rę b n y ch  św ia d e c tw  
p rz e m y s ło w y ch . T a k  sa m o  n a  p o d s ta w ie  je d n e g o  św ia d e c tw a  p r z e ­
m y s ło w e g o  p r o w a d z ić  b ę d z ie  m ożn a  d ro b n ą  sp rzed a ż  w y r o b ó w  ty to ­
n io w y ch  w  p rz e d s ię b io r s tw a ch  h a n d lo w y ch  te g o  s a m e g o  w ła ś c ic ie la , 
sku p  b u te le k  p o  w y ro b a ch  m o n o p o lu  p rz e z  p rz e d s ię b io r s tw a  d e ta lic z ­
n e j sp rzed a ży  tych w y r o b ó w . . . . . .

P o d a je m y  ty lk o  u r y w k o w o  n a jw a żn ie js z e  p o s ta n o w ie n ia  o k ó ln ik a , 
gd y ż  b ra k  m ie jsca  n ie  p ozw a la  na p rz e d ru k o w a n ie  g o  w  c a ło ś c i, jak  
je d n a k  w y n ik a  z p o w y ż e j n a p ro w a d z o n y ch  s z cz e g ó łó w , o k ó ln ik  M in i­
s ters tw a  p rz e w id u je  u lg i b ą d ź  w  p o sta ci z e zw o le n ia  n a  p ro w a d z e n ie  
p rz e d s ię b io rs tw a  za cen ę  p ó łro c z n e g o  św ia d ectw a  lu b  też  w  p osta ci 
ob n iżen ia  k a te g o r ii, w r e s z c ie  p rzy zn a n ie  u p r a w n ie ń  d o  p ro w a d z e n ia  
p rz e d s ię b io rs tw a  w  r. 1937 n a  p o d s ta w ie  ś w ia d e c tw  p rz em y s łow y ch  
w  ro k u  1936.

Z A S IŁ E K  D L A  R O D Z IN  R E Z E R W IS T Ó W  P O W O Ł A N Y C H
n a  ć w i c z e n i a .

W e d le  p o s ta n o w ie n ia  art. 11 u s ta w y  z r. 1932 D z. U . Nr 37 —  
p ra w a  d o  za s iłk u  n a leży  z g ło s ić  w  u r z ę d z ie  g m in n y m  m ie jsca  
z a m ieszk a n ia  ro d z in y  p o w o ła n e g o . Z g ło s z e n ie  to w in ie n  p o w o ła n y  
u sk u teczn ić  p rz e d  o d e jś c ie m  n a  ć w icz e n ia , m oże  to  u s k u te cz n ić  lakze  
u b ie g a ją cy  się  o  z a s iłe k  cz ło n e k  rod z in y . Z g ło s z e n ie  w n ie s io n e  b ez  
u s p r a w ie d liw ie n ia  p ó ź n ie j, a n iże li w  c ią g u  m ie s ią ca  p o  u k o ń cze n iu  
p iz e ż  p o w o ła n e g o  ć w icz e ń  w o js k o w y c h  —  n ie  p o d le g a  rozp a trzen iu . 
O p ra w ie  d o  z a s iłk u  o r z e k a  w  m yś l art. 12 n a jd a le j d o  4 dni Z a rz ą d  
g m in y . P rz e c iw  o rze cze n iu  p rz y s łu g u je  s tron ie  in te r e so w a n e j w  p r z e ­
ciągu  8 dni od  (ln ia  d o rę c z e n ia  o rz e cz e n ia , p ra w o  o d w o ła n ia  się  do  
sta rostw a , k tó re  o rz e k a  osta teczn ie .

N orm y z a s iłk ó w  z a w a rte  są w  rozp . R a d y  M in istrów  z  29 s ie r p ­
n ia  1927 Dz. U. Nr 80. W y n o szą  on e  d la  w si i m ia st p o n iż e j 5.000 
m ie szk a ń có w  60 g r . d z ie n n ie  d la  1 o so b y , 70 g r . d la  2 o só b , 80 gr. 
d la  3 lu b  w ię c e j o só b . W  m ia sta ch  do 25.000 m ie szk a ń có w  n orm y  
te w y n oszą  d la  je d n e j o s o b y  70 gr ., d la  2 o só b  85 gr., d la  3 lu b  
w ię c e j o sób  tz ł . d z ie n n ie . W  m iastach  p o w y ż e j 25.000 m ie szk a ń có w  
w y n oszą  n o rm y  d la  je d n e j o s o b y  90 g r ., d la  2 o s ó b  1 z ł. 10 gr ., d la  
3 lu b  w ię c e j 1 zł. 30 g r . d z ie n n ie .

Przypominamy PP. Prenumeratorom obowiązek wyrównania zaległości
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ELŻA BURCHARDÓWNA.

Skarb z dalekiej Ojczyzny
POWIEŚĆ.

4 Przedruk zastrzeżony.

C ią g  d a lszy

—  Rozumiem, powiedział pan Blake. Widzę, że ma pan 
w głowie całkowity plan i z tem nie będzie już żadnej trud­
ności. Ow pokój sypialny także pan chyba odnajdzie...

— Tak, określono mli) go szczegółowo. Trudność polega 
na tyun, aby się do dworu dostać, o ile naturalnie jest w tym 
stanie, w  jakim go zostawili mioi nieszczęśni dziadowie.

— To zdaje się nie ulegać wątpliwości, wywiad w tym 
celu przeprowadzony przez prawnika, o którym wspomniałem, 
donosi, iż dwór jest wprawdzie w trzecich rękach, po częścio­
wym rozparcelowaniu, lecz nie ulegał żadnym katastrofom.

— A  więc — jednak była parcelacja — zdziwił się 
Krzysztof.

— Tak, odparł mister Blake. Szczegółowe dzieje pańskich 
dóbr wyglądają w ten sposób. Po konfiskacie, majątek drogą 
darowizny rządu rosyjskiego stał się własnością sipensjonowa­
nego generała. Po jego: śmierci poizoistałe dzdleci odsprzedały 
także rosjaninowi, który właśnie wskutek hulanek i złej 
gospodarki sprzedawał po kawałku pańskie dobro.

—  Boże, gdyby to wiedział mój ojciec —  wtrącił Krzysztof. 
Go za straszne dzieje.

— W  pańskim kraju, były takie wypadki na porządku 
dziennym.

— Niestety tak, biedni ludzie...
— Los bywa czasem tak strogi, panie Krasnowolski. 

Szczęście, że pańscy dziadkowie znaleźli nowe życie za 
oceanem. O ile wiem, iluż jienui podobnych zginęło na Sybirze...

— Widzę, że pan doskonale zna. dzieje Polski!...
— O tak, odparł żywo mister Blake, interesował mnie 

kraj, który dał nam Kościuszkę i Pułaskiego...
Krzysztof spojrzał życzliwie na tego urzędnika, który mu 

tyle dobrych słów powiedział o nowej ojczyźnie, 'len zaś 
ciągnął dalej:

— Wiraoając doi pańskiego majątku, to wojna europejska 
pozbawiła go właściciela. Uciekł w głąb Rosji, zaś pozostały 
rządca, podobno ciągle wierząc w jego powrót troskliwie 
pilnował pańskiego dobra. Oczywista, pochód Niemców, 
Austriaków nie przeszedł bez szwanku dla wnętrza dworu. 
Nie wiele się podobno zostało. Przed kilku laty rząd polski 
pirzejąit to na swoją własność, a przed dwoma laty majątek 
tysiącmiorgowy wraz z dworem został sprzedany.

—  Komu?
—  Tu się urywają wiadomości. Będziemy je mieli wkrótce, 

sądzę, że za dwa dni najdalej.
— A  zatem — żartobliwie odezwał się Krzysztof, skoro 

już tyle pana wynudziłem, czy mogę jeszcze spytać, co pan 
radzi czynić dalej...

— Chętnie panu poradzę. A  więc pirzede wszystkim, niech 
pan odpocznie, obejrzy Warszawę i... zabawi się.

Krzysztof roześmiał się szczerze.
— O — zawołał — niezbyt moralna pańska rada, ale 

skorzystam z niej tylko w tym wypadku, o ile zechce mi 
pan towarzyszyć?

—  Z największą chęcią. „Pokażę44 panu Warszawę, ptrzy 
sposobności opowie mi pan także, oo słychać w Stanach.

—  Zgoda. A zatem los Krasnej woli...
— Pozostawimy na razie troskom prawniczym — dokończył 

pan Blake. Jutro będę się starał zaciągnąć dalszych infor- 
niacyj... i zabieramy się zaraz do dzieła.

—  Pan jest przemiły, mister Blake. A zatem dziś do nas 
należy. Czekam na pana po godzinach urzędowych.

Blake skłonił się z uśmiechem.
—  Stawię się przied pana oblicze.
— A zatem do widzenia!

TYLKO KROTKI CZAS!
Sprzedaż wysortowanych towarów po 
znacznie zniżonych cenach: D Y W A N Y  
W EŁN IAN E, FIRANKI, CHODNIKI 
W EŁN IAN E. K O KO SO W E, KOCE, K A ­
PY, NARZUTY, LINOLEUM, CERATY.

P R Z E M Y S Ł  L IN O L E U M
K r a k ó w ,  Rynek Główny 10.

Uścisnęli sobie mocno dłonie i Krzysztof opuścił gmach 
konsulatu z błogim uczuciem1 zadowolenia. Nie tylko znalazł 
pomocnika dla swych spraw majątkowych, ale, jak mu się 
zdawało, dobrego towarzysza do zabaw, którymi młody przy­
bysz z za oceanu nie gardził wcale. Jego sposób myślenia —  
daleki był od idealnych pojęć zmarłego ojca, a amerykańskie 
metody wychowania w szkołach urobiły umysł wprawdzie 
trzeźwo ,i praktycznie, ale zarazem niefrasobliwie.

Polska, ojczyzna —  to były dla ostatniego z rodu Krasno- 
Wolskich pojęcia uader mgliste. Krasnowola o tyle ciekawą, 
ile nieznaną, a owianą czarem opowiadań tak przecudownych, 
iż czasami nawet zdawała się drogą. Ale tylko czasami.

Na razie Krzysztof przybył do Polska spełnić polecenia 
rodziców. Spodziewał się także po tej podróży wielu wrażeń, 
ba chętnie ich szukał. Nic dziwnego, że propozycja pana 
Blake, spotkała się z .aprobatą.

Bar, orkiestra, wesołe towarzystwie — nęciły jeszcze 
Krzysztofa, a młode kobiety, których nigdzie nie brak, 
drażniły jego wyobraźnię.

Następnego dnia Krasnowolski stwierdził z całą sta­
nowczością, że mister Blake jest doskonałym kompanem, a jego 
sposób „pokazywania44 stolicy, nader interesujący. Prócz tego 
skonstatował także, iż pani ten jest sumiennym pracownikiem 
i niezrównanym doradcą.

O godzinie dziewiątej rano, kiedy Krzysztof z wyraźnymi 
oznakami złego humoru odsypiał zaległości nocnej zabawy, 
dźwięczny dzwonek telefonu przywrócił go do rzeczywistości.

— Pańską Krasnowolę, a raczej tysiąc morgowy ośrodek, 
mówiił w słuchawce głos pana Blake, nabył wraz z dworem 
niejaki Karol Marczak, zamieszkały w Lublinie. Jest to za­
możny kupiec, posiada kamieniczkę i duży handel win.

— Karol Marczak — powtórzył zaspany Krzysztof. Dosko­
nale! Pojadę zatem bezzwłocznie szukać tego typa.

II.
Katastrofa przyszła zupełnie niespodziewanie, w pogodny 

dzień. Jakby dla siły kontrastu grzało na świecie lipcowe 
słońce i matura wysiliła się na całe bogactwo zieleni drzew, 
krzewów i kwiecia, kiedy w ciemnym pokoju za sklepem 
dogorywała na szerokim łóżku, Krystyna Marczakowa.

Rozszerzonymi z trwogi oczyma i ze zdumieniem na po­
bladłej twarzy patrzył na uciekające z niej życie, jej mąż, 
ów niejaki Karol Marczak.

Przez znużenie, jakąś dziwną martwotę myśli, przedzie­
rała się okrutna świadomość:

—  Skończone... skończone...
Powtarzał te słowa sizeptem, wpólprzytomnie, jakoś mu się 

w głowie pomieścić nie chciało, że ta wiecznie krzatliwa, za­
hukana Krystyna leży nieruchoma, coraz bledsza i dziwnie 
dostojna. Jak przez mgłę widział koło łóżka lekarza i usłyszał 
jego przyciszony głos:

— Skończyła, niech pan przymknie oczy..
Położył pałce na jej powiekach i zasunął je delikatnie, 

wstrząsając się przy tym od dotknięcia zimnego, wystygłego 
już ciała. (C. d. n.).



Co nam piszą.
M A K Ó W  P O D H A L A Ń S K I.

Od p aru  m ie s ię cy  tętn i u nas i w r e  ż y c ie  n a  w szy stk ich  p o la ch  
k a to lic k ie j d z ia ła ln ośc i. .Jeszcze n ie  p rz e b r z m ia ły  ech a  „św ię ta  
d r u h e n '1, w  cza sie  k tó r e g o  z je d n o czo n e  o d d z ia ły  K . S. M. Ż . yiry- 
stą p iły  g r e m ia ln ie , k ie d y  zn ow u  ca łe  sp o łe cz e ń s tw o  m a k o w sk ie  w ra z  
z o rg a n iz a c ja m i sp o łe cz n y m i i w ła d z a m i w z ię ło  u d z ia ł w  p u b liczn y m  
u czczen iu  C h rystu sa  K ró la . P o  u roczy ste j su m ie  tys ią ce  z o rg a n iz o w a ­
n y ch  i (d e zo rg a n izo w a n y ch  p a ra fia n  p rz y  d źw ięk a ch  o rk ie s try  zdąża ło  
w  tym  d n iu  d o  S ok o la  na u roczy stą  a k a d e m ię . W  p a tro n a ln e  św ię to  
m ło d z ie ży  m ę sk ie j p o  o d p ra w io n y m  trid u u m  o k o ło  600 m ło d z ie ży  p o ­
z a sz k o ln e j p rzy stą p iło  d o  K o m u n ii św ię te j.

W  m ięd zy cza s ie , d z ię k i sta ra n iom  X . D z iek a n a  G ó r k ie w ic z a  (p i'0r 
boszeza  m a k o w s k ie g o )  za łożon o  w  k o ś c ie le  in s ta la cję  e lek try czn ą  
i  od m a lo w a n o  p re z b ite r iu m , tak , iż  w  a d w e n c ie  na u lu b io n e  „ r o r a t y "  
p a r a fia n ie  u częszcza ją  b . lic z n ie  i m o d lą  s ię  w  d o b rze  o ś w ie t lo n e j 
św ią tyn i. —  P ie rw s z y  raz  u rzą d zon e  w  n a sze j p a ra fii 2 -d n io w e  p ó l- 
z a m k n ięte  r e k o le k c je  d la  d z iew czą t p rzed  św ię tem  N iep ok a la n eg o  
P o cz ę c ia  N ajśw . M arii P a n n y , c ie szy ły  s ię  w ie lk im  p o w o d z e n ie m . 
U d zia ł w z ię ło  o k o ło  1006 d ziew czą t  p oza szk o ln ych . N ied a w n o  za łożon o  
je szcze  d w a  n o w e  od d z ia ły  K . S. M. m ę s k ie j i  ż e ń sk ie j w  J u szczyn ie , 
tak . iż  tera z  ju ż  w sz y s tk ie  g r o m a d y  n a sze j p a r a fii  p o s ia d a ją  od d z ia ły  
K . S. M, m ę s k ie j i ż e ń sk ie j. —  6 -g o  g ru d n ia  p o w sta ł u nas c h ó r  
k o śc ie ln y  p o d  k ie ru n k ie m  p . D u d y  i o rg a n is ty  p , K r u sz e w sk ie g o .

Z  C H R Z E Ś C IJA Ń S K IE G O  R U C H U  Z A W O D O W E G O  W  K R A K O W IE .
S tow a rzy szen ie  Z a w o d o w e  C u k ie r n ik ó w  i P ie rn ik a r z y , m ieszczą ce  

s ię  w  lok a lu  C h rz eśc ija ń sk ich  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  p rzy  u licy  
S to la rsk ie j 7, o b c h o d z iło  w  św ię to  N ie p o k a la n e g o  P o cz ę c ia  N ajśw . 
M arii P . b . r o k u  u roczy stość  p o ś w ię c e n ia  sztan d aru . C z ło n k o w ie  S to­
w a rz y s ze n ia  i z a p roszen i g o ś c ie  w y s łu ch a li w  k o ś c ie le  św . W o jc ie ch a  
M szy św ., o d p r a w io n e j p rz e z  ks. d r . F . M achaya , k tó ry  d o k o n a ł 
r ó w n ie ż  p o ś w ię c e n ia  sztan d aru , w y g ła sz a ją c  g o r ą c e  p r z e m ó w ie n ie . 
W  „n ie b ie s k ie j sa li“  D om u  K a to lic k ie g o  p rzy  liczn ym  u d z ia le  gośc i 
o d b y ła  s ię  d a lsza  część  u roczy stośc i, na k tó r ą  z łoży ły  s i ę : z a g a je n ie  
p rz ez  p re z e sa  S tow a rzy szen ia  p. S ow ę , re fe ra t  na tem at o rg a n iz a cy jn o - 
z a w o d o w y  m gra  K . T u ro w sk ie g o , w ic e p r e z e s a  k r a k o w s k ie g o  o k rę g u  
C h rzęść. Z je d n o cze n ia  Z a w o d o w e g o , p r z e m ó w ie n ie  m ec. R ozm a ry n o - 
w icza . Ż y cze n ia  z ło ż y li : im ie n ie m  c u k ie r n ik ó w  ceoh m istrz  p . K. 
D an ek , n a dto  p rz e d s ta w ic ie le  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h : O g ro d n ik ó w , 
D o z o r c ó w  D o m o w y ch , K u ch m istrzów  i K e ln e r ó w  itd . C h ór  L e g io n o w y  
w y k o n a ł w  cza s ie  M szy św . i w  c za s ie  a k a d em ii sz e re g  p ię k n y ch  
p ie śn i. N ow y  sztandar w y k o n a ła  w z o r o w o  f irm a  K op a ezy ń sk i w e d łu g  
o r y g in a ln e g o  ry su n k u  je d n e g o  z c z ło n k ó w  S tow a rzy szen ia  C u k ie r ­
n ik ó w . Na je d n e j s tro n ie  sztan d aru  w id n ie je  św . M ik o ła j, na d ru g ie j 
O rzeł po lsk i.

C Z A R N Y  D U N A JE C .
Z  w ie ż y  n a szeg o  k o śc io ła  z a g ra ł n am  w re sz c ie  i trzec i d zw on , 

U rb a n , (fu n d ow a n y  w  r. 1643 za c z a só w  p a p ie ża  U rb a n a  V I I I ) ,  k tó ry  
p o  p rz e la n iu  w  f ir m ie  S ch w a b e  w  B ia łe j d o sk o n a le  h a rm on iz u je  
z d w om a  m n ie js zy m i. 13 -go  lis top a d a  br. ks. k a n . Ł a b ęd ź  d o k o n a ł 
p o ś w ię c e n ia  d zw on u . —  W  d n iach  od  22 d o 28 lis top a d a  o d b y ły  się  
u  n a s M isje  św . p o d  k ie r u n k ie m  k s. Jarosza  i ks. M ak ie la , J ezu itów  
k r a k o w sk ic h . 21 g łę b o k ic h  i k ru szą cy ch  n a jtw a rd sze  se rca  n a u k  w y ­
g ło s il i  c i O jco w ie , n a d to  p rz e z  je d e n  d z ień  g ło s ił  p o d n io s łe  n a u k i 
O. R e k to r  G o d a czew sk i, T . J. z K ra k ow a . W ię c e j , n iż  4000 lu d z i 
p rz y stą p iło  d o  S a k ra m en tów  Ś w . (p a ra fia  lic z y  o k o ło  5.500 d u sz ). 
K o ś c ió ł  b y ł tak  p e łn y , ja k  b y w a  ty lk o  w  n a jw ię k sz e  św ię ta . W  so b o tę  
n a  z a k oń cz en ie  M isyj O. J a rosz  p o ś w ię c i ł  k rzy ż  m isy jn y , a w  u r o ­
czyste j p ro c e s ji  d źw ig a ły  g o  k o le jn o  K atol. S to w a rzy sz e n ia : M ężów , 
K o b ie t , P a n ie n  i M ło d z ie ń có w . Z a  k rzy ż em  m a sz e ro w a ł r ó w n ie ż  p oczet 
sz ta n d a row y  m ie js c o w e j O ch otn icze j Straży P oża rn e j. P ło m ie n n e  k a ­
za n ie  O. Jarosza  i u roczy ste  T e  D eu m  lau d a m u s za k o ń cz y ły  M is je  św .

S erd e czn e  B ó g  za p ła ć  sk ła d a m y  k ie r o w n ik o w i M isyj O. J a roszow i, 
n a d to  O. M a k ie tow i i O. R e k to ro w i G o d a czę w s k ie m u , n a szem u  p r o ­
b o sz cz o w i k s . kan . Ł a b ę d z io w i, k s ię ż om  w ik a r y m  B u d za szk ow i i B oże- 
k o w i, ok o liczn y m  k a p ła n o m  za p o m o c  w  cza s ie  M isy j i w sz y stk im  tym , 
k tó rz y  w  ja k ik o lw ie k  sp o s ó b  d o  u rzą d zen ia  tych  św ię ty ch  i tak 
o w o cn y ch  ć w icz e ń  d u ch o w n y ch  s ię  p rzy czy n ili.

(R . K . w  im ie n iu  A k c ji  K a to l. i K ato l. S tow a rzy szeń ).

U m u n d u row a n y  o d d z ia ł K. S. M. M. w  B rzez in  k o lo  N iep o łom ic  
w  dn iu  św . S ta n isła w a  K ostk i,

i r

JULIAN KURKIEWICZ
KRAKÓW. Mały Rynek „NOWA WIKARÓWKA"

P o le c a  ż w ła s n e j fa b r y k i n a jła d n ie js z e  i n a jta ń sze : 
F IG U R Y  D O  P O L SK IE J S ZO P K I B O ŻE G O  N A R O D ZE N IA
w y s  45  cm . i 85 cm . ora z  F IG U R Y  r ó ż n y c h  św . d o  o łta rzy .

W ła s n y c h  i z a g ia n ic z n y ch  w y d a w n ic tw : 
O B R A Z K I K O L Ę D O W E , K SIĄ ŻK I d o  n a b o ż e ń s tw a , 
M S Z A Ł Y , B R E W IA R Z E , K A N O N Y , ora z  w ie lk i 
 w y b ó r  G A L A N T E R II G W IA Z D K O W E J ----------

U w a g a :  K a ta lo g i f ig u r  d o  S zo p e k  i f ig u r  św ., o ra z  
w z o r y  o b r a z k ó w  k o lę d o w y c h  w y sy ła m y  b e z p ł a t n i e .

W  ś w ię c ie  d ru h en  w  M og ile  w  d n iu  13 w rz e ś n ia  b . r . w z ię ły  udzia ł 
o d d z ia ły  K . S. M. Ż . z M og iły . C zyżyk  i G d ow a .

o d b y ło  s ię  b a r d z o  u ro czy śc ie , p rzy  u d z ia le  o k o lic z n e g o  d u ch o w ie ń stw a , 
liczn y ch  d e le g a cy j K . S. M . m ęsk ich  i że ń sk ich  z o k o lic y  i p rz y  
tłu m n ym  n a p ły w ie  tu te jsze j lu d n o śc i. U roczy ste  n a b o ż e ń stw o , 'k a ­
zan ie , o fia rn o ś ć  p rzy  w b iia n iu  g w oźd z i, p o c h ó d , d e fila d a  i a k a d em ia  
p o d n io s ły  serca  n ie  ty lk o  m łod z ieży , a le  i starszych , a  r a d o ś ć  i d u m a 
7, p os ia d a n ia  w ła s n e g o  szta n d a ru  b ę d z ie  zach ętą  d la  m ło d z ie ży , d o  
p ra cy  w  K a to l. S tow . M łod z ieży .

W  św ię to  d ru h en , d n ia  13 w rze ś n ia  p rz y m a sze ro w a l d o  k o śc io ła  
p a r a fia ln e g o  z „O g n is k a "  K . S. M. Ż . w  M og ile  w  zw a rty ch  sz e re g a ch  
d łu g i k o r o w ó d  d ru h e n  w  p rz e p ię k n y ch  s tro ja ch  k ra k o w sk ich . O d d zia ły  
m o g ilsk i, czy żyń sk i i gdoiw ski, k tó ry  p rz y b y ł tu z rew izy tą , w s p ó ln ie  
o b ch o d z iły  sw o ją  d o ro cz n ą  u roczy stość . P o  su m ie , w  c za s ie  k tó re j 
w szy stk ie  d ru h n y  p rzy stą p iły  d o  K o m u n ii św . i w y słu ch a ły  okolicz-. 
n o ś c io w e g o  k a za n ia , o d b y ła  s ię  m ila  a k a d em ia , na k tó rą  z łoży ły  s ię  
re fe ra ty , d e k la m a c je , śp ie w y  itd . w sz y stk ich  trzech  o d d z ia łó w .

Ś w ię to  C hrystusa  K ró la  i św . S ta n isła w a  K ostk i, p o p rz e d z o n e  
r e k o le k c ja m i d la  K . S. M. M. r ó w n ie ż  o b c h o d z iły  O d d z ia ły  b a rd zo  
u roczy śc ie  ta k  w  M og ile , ja k  w  C zyżyn ach , b io r ą c  u d z ia ł w  o k o lic z ­
n o ś c io w y c h  n a b oż eń stw a ch  i u rząd za jąc  u  s ie b ie  w  p o s z c z e g ó ln y ch  
O d d z ia łach  u roczy ste  a k a d e m ie . O d dzia ł z Ł ę g u  n ie  m a ją c  u s ie b ie  
o d p o w ie d n ie g o  lok a lu , p rz y łą czy ł s ię  w  cza s ie  tych  u roczy stośc i d o  
O d d z ia łu  M o g ils k ie g o .

B R Z E Z IE  K O LO  N IE PO ŁO M IC .

M ija 7 lat, ja k  w  tu te jsze j p a ra fii zosta ł za łożon y  o d d z ia ł K atol. 
S tow a rzy szen ia  M łod z ieży  M ęsk ie j. W  c ią g u  te g o  o k r e su  cza su  ro zw ija ł 
on  —  p o m im o  różn ych  tru d n o śc i —  p ra cę  w e  w szy stk ich  d zied zin a ch  
życ ia  i k u ltu ry  ch r z e ś c ija ń s k ie j. A b y  sk u p ia ć  m ło d z ie ż  m ęsk ą  pod  
szta n d arem  s w e g o  P a tron a  św . S tan isław a K ostk i, u rząd za  o p ró c z  
in n y ch  im p re z  c o r o c z n ie  u roczy stą  a k a d e m ię  k u  J e g o  czc i. W  tym  
rok u  a k a d e m ia  ta u rzą d zon a  w  d om u  p a ra fia ln y m  w z b u d z iła  żyw sze  
z a in te resow a n ie  i z g ro m a d z iła  d u żo  p u b liczn ośc i, z a p e łn ia ją ce j całą  
sa lę . Na a k a d e m ii te j o d e g r a li  d ru h o w ie  —  m ię d z y  in n y m i —  d w ie  
k o m e d ie : „J a k  s ię  J a śk ow i za ch c ia ło  b y ć  p a n e m "  i „P o r t r e t " .  A k a ­
d e m ię  p o p r z e d z ił p rzed  p o łu d n ie m  p o ch ó d  d ru h ó w  w  m u n d u ra ch  o r g a ­
n iza cy jn y ch  ze  sz ta n d a rem  d o  k o ś c io ła  p a r a fia ln e g o  n a  u roczy ste  
n a b o ż e ń stw o  z o k o lic z n o śc io w y m  k a z a n ie m . —  N ależy  ty lk o  życzyć  
o d d z ia ło w i ja k  n a jw ię k sz e g o  ro z w o ju  i c o ra z  le p s z e g o  z roz u m ien ia  
i sym pa tii w ś r ó d  p a ra fia n , (O b se rw a to r  W .).

P A R A F IA  M O G IŁ A .

J es ień  te g oroczn a  p rz y n ios ła  od d z ia ło m  K . S. M. w  M og ile  tak 
m ę sk im , ja k  i ż eń sk im , m iłe  u roczy stośc i. O d d z ia ł K . S. M. M. 
z M og iły  ch lu b i s ię  od  d n ia  6 w rz e ś n ia  p rz e p ię k n y m  szta n d arem , d o 
k tó r e g o  p o s ia d a n ia  o d d a w n a  tę sk n ił. P o ś w ię c e n ie  t e g o  sztandaru



Windsor, były król W . Bry- 
1 cesarz lndyj, oraz Ernestyna 

wśród swoich przyjaciół 
^annes we Francji (niższa).

d la  lic e ó w '' p e d a g o g iczn y ch , k tó re  m a ją  k sz ta łc ić  n a u czy c ie li szk ó l 
p ow szech n y ch .

O. H a rd y  S c h ilg cn , T . 3 .: D L A C Z E G O  N IE  P R Z Y C H O D Z IS Z ?  
M yśli o  częs te j K o m u n ii św . —  K r a k ó w , 1936. W y d a w n ic tw o  A p o ­
stolstw a. M od litw y . S tr . 209. B rosz. 1 z ł 60 gr ., o p r . 2 zl 70 g roszy . 
J a k k o lw ie k  częsta  K o m u n ia  św . zosta ła  w p ro w a d z o n a  w  ż y c ie  ju ż 
o d  d łu ż szeg o  czasu  i l ite ra tu ra  n a  ten  tem at je s t  b a rd z o  b og a ta , 
to je d n a k  m ożn a  p o w ie d z ie ć , że  z p ow y ższą  k sią żk ą  w c h o d z i rzeczy-, 
w iś c ie  coś  n o w e g o  i p o żą d a n e g o . P o  p rz e czy ta n iu  je j ,  w id z i s i ę , ' że 
sp ra w a  częste j K o m u n ii św . w y m a g a  je szcze  w y ja śn ie ń , że  o  n ie ­
je d n y m  s ię  d o ty ch cza s  z a p om in a ło , n ie  ro z u m ia ło , lu b  n ie  d o ce n ia ło  
n a le ży c ie . W  p ra k ty ce  c o d z ie n n e j za ta rły  s ię  p e w n e  n ie  m a le j w a g i 
s z cz e g ó ły ; k ła d z io n o  n a cisk  na rzeczy  p o d r z ę d n e , a p o m ija n o  w a ż n ie j­
sze. K sią żk a  ks. S ch ilg e n a , s ta ra n n ie  p rzeczy ta n a , o ś w ie t li  i p o m o ż e  
d o  u su n ię c ia  tych  n ie d o m a g a li, a p rzy  tym  rzu ca  n o w e  ja k b y  św ia tło  
n a  z n a czen ie  częste j K o m u n ii św . w  naszyrń ż y c iu . A u to r  ro zp o czy n a  
o d  o b ja ś n ie n ia  is to tn eg o  z n a czen ia  u czty  eu ch a ry s ty czn e j, je j  zw ią zk u  
z M szą św ., t łu m a czy  w a ru n k i g o d n e g o  b ra n ia  w  n ie j u d z ia łu . Na­
s tęp n ie  p o ś w ię c a  p a rę  ro z d z ia łó w  w y ja śn ie n iu  s z cz e g ó ło w e m u , w  ja k i 
sp o só b  K om u n ia  św . p rz y cz y n ia  s ię  d o  p o d n ie s ie n ia  n a sze j g o d n o śc i, 
w y r o b ie n ia  ch a ra k te ru , ja k  p o m a g a  w  n a b y c iu  cn oty  czy stośc i i ja k ą  
ra d o ść  i sz cz ęśc ie  w n o s i w  ż yc ie  n a sze . M a teria ł je s t  w ię c  b og a ty , 
a  je s t  to z a s łu g ą  a u tora , k tó ry  m a za s o b ą . s z e re g  cen n y ch  p ra c  
z d z ie d z in y  w y c h o w a w cz e j, że  u m ia ł z e s ta w ić  g o  sy stem a ty czn ie , 
u za sa d n ić  i p o d a ć  p ra k ty czn ie , b e z  za p u szcza n ia  s ię  w  czysto  
te o re ty cz n e  d y sk u sje .

T o  też  z k sią żk i je g o  o d n io są  k o r z y ść  w szy scy , zw ła szcza , że 
a u to r  d a je  m n óstw o  u w a g  ż y c io w y ch , w y ja śn ia  w s z ę d z ie  p o ję c ia , 
p o d a je  ś c iś le  n a u k ę  K o ś c io ła , u za sa d n ia  ją  z p ie rw s z y c h  ź ró d e ł, n ie  
p rz e sa d z a  w  n iczy m , o w sz e m  p rz e c iw s ta w ia  s ię  s ta n ow cz o  tym , k tó ­
rzy  ch c ie lib y  w y m a g a ć  w ię c e j,  n iż  K o ś c ió ł . P o m o ż e  on a  d o  p o g łę ­
b ie n ia  u ś w ia d o m ie n ia  r e l ig i jn e g o , n a u czy  c e n ić  K o m u n ię  św . i od n o s ić  
p ra w d z iw y  z N ie j p oży tek . O sob y  w y k sz ta łco n e  zn a jd ą  tu o d p o w ie d ź  
na różn e  w ą tp liw o śc i i zarzu ty . D la  D u ch o w ie ń s tw a  k sią żk a  ta b ę d z ie  
cen n ą  p om ocą , d a je  b o w ie m  m a ter ia ł b o g a ty , r z e c z o w o  u jęty , 
o św ie t lo n y  i u za sa d n ion y .

rW Y P O Ż Y C Z A L N I A  N U t \
F R I E D L E I N  A  

Kraków, Rynek gt. 17.
W ielki wybór nowości oraz muzyki dawniejszej 

^  Dogodne warunki abonam entu!

T R Z E M E Ś N IA .
K ie d y  ze w szech  stron  s ły szym y  u s ta w iczn e  n a rzek a n ia  na zlo , 

k tó re  w o k o ło  nas s ię  szerzy , to  z n o w u  z  in n e j w id z im y  p ię k n e  
p rz e ja w y  o d ro d z e n ia . Oto g a rść  w sp o m n ie ń  z życ ia  p a ra fii T rz em eśn i, 
le żą ce j 10 k m . od  M yślen ic , tam , g d z ie  je s t  g ó r a  Ł y s in a  z o b s e r ­
w a to r iu m  a stron om iczn y m . Ż y c ie  r e l ig i jn e  w  te j g ó r s k ie j p a ra fii 
r o z w ija  s ię  d o b rze . Ś w ia d czą  o  tym  o d d z ia ły  K ato i. Stow7. M łodzieży , 
k tó re  n ie ty lk o  sa m e nad  s o b ą  p ra cu ją , a le  i in n ą  m ło d z ie ż  p a ra fii 
p o d c ią g a ją  k u  rze czom  w y ższy m . W y sta rczy  w s p o m n ie ć  o  p rz e p ię k n e j 
u roczy stośc i św . S ta n isła w a  K ostk i, p o łą czon e j w  T rz em eśn i z o d p u ­
stem  p ara f, na św . K lem en sa . T rid u u m , sp o w ie d ź , a le  sp o w ie d ź  
w sz y stk ie j m ło d z ie ży  m ę sk ie j. Naw7et i m ężczyźn i p r a w ie  w szy scy  
p rzy stą p ili d o  S a k ra m en tów  św . R o s ło  se rce  d u szp a sterza , k ie d y  
w  od p u st  ty le  d u sz  w z n io s ło  s ię  k u  „ rz e c z o m  w y ższy m ” .

A le  i m ło d z ie ż  żeń sk a  n ie  p ozo sta ła  w  ty le , b o  o to  d n ia  8. X II . 
w  św ię to  N ie p o k a la n e g o  P o cz ę c ia  N ajśw . M arii P . w ra z  z k o b ie ta m i 
p rzy stą p iła  d o  g e n e r a ln e j K om u n ii św ., a S o d a lic ja  P a n ie n  w ie c z o r e m  
w  sa li p a r a fia ln e j u rzą d ziła  a k a d em ię . U roczo  w y g lą d a ły  S od a lisk i 
w  s tro ja ch  lu d o w y ch  z m e d a lik ie m ; a le  i p ro g ra m  b y ł  n a leży c ie  
w y k on a n y . P re z e sk a  w y g ło s iła  odczyt, m ło d sz e  d e k la m o w a ły , a c h ó r  
w y k o n a ł ca ły  sz e re g  p ie śn i M aria ń sk ich , na za k o ń cz e n ie  p rz e m ó w ił 
p ro b o szcz  X . kan . A . Ś w ię tek . —  W id z ą c  ta k i stan  naszych  p a ra fii, 
c ie szm y  s ię , że  P an  B ó g  d a  p rz e trw a ć  n a m  to z ło , g d y  ty le  życ ia  
r e l ig i jn e g o  w  lu d z ie  T y lk o  śm ia ło  i o d w a ż n ie  n ie ś m y  znak i W ia ry  
ś w ię te j i N a rod u ! (J . Ś .).

O ŚW IĘ C IM .
W  w ie lk ie j sali S ióstr  S era fitek  w  w ie c z ó r  p o p rz e d z a ją cy  św ięto  

M atki B o sk ie j od b y ła  s ię  a k a d e m ia  M ariań sk a  S o d a lic ji  g im n a z ja ln e j. 
D z ięk i s ta ra n iom  ks. d ra  R o z w a d o w sk ie g o , g o r liw e g o  je j m od era to ra , 
w  p o ro z u m ie n iu  z p re z e se m  A k c ji  K a to lic k ie j p . K w ia tk o w sk im , sa la  
s ię  w y p e łn iła , m im o  n ie  sp rzy ja ją cy ch  te g o  w ie c z o r a  ok o liczn ośc i 
o d  o r g a n iz a to ró w  n ieza leżn y ch . Ńa p ro g r a m  o p ró c z  C h óru  A k a d e m ic ­
k ie g o  i b a rd z o  u d atn y ch  a m a torsk ich  p ro d u k cy j m u zyczn y ch , z łoży ł 
s ię  od czy t z a p r o sz o n e g o  z K ra k o w a  z r a m ie n ia  P o w sz e ch n y ch  W y ­
k ła d ó w  U n iw ersy te tu  J a g ie llo ń s k ie g o  p re le g e n ta , lite ra ta  K a z im ierz a  
K a lin o w s k ie g o  p . t .: „S z la k ie m  k u ltu  M arii P a n n y  w  P o ls c e " , p rz e p la ­
tan y  re cy ta c ją  h y m n ó w  M aria ń sk ich .

Również smak potraw postny 

polepsza

MAGGI
przyprawa

Książki nadesłane do Redakcji
K s. D r . L e o n  v on  R u d lo ff  O. S. B . : M A Ł A  D O G M A T Y K A  D L A  

Ś W IE C K IC H . Z  n ie m ie c k ie g o  p rz e ło ż y ł ks. T e o d o r  C zaputa . St. 280. 
C ena eg ze m p la rza  b rosz . 3 zł., k a r to n a ż  p łó c ie n n y  zł. 3.50, o p ra w a  
p łó c ie n n a  z l. 4.20. —  N a k ła d em  W y d a w n ictw a  K sięży  J ezu itów , 
W a rsza w a , ul. R a k o w ie ck a  61.

W y b itn y  B en ed y k ty n  zam k n ął w  n ie w ie lk ie j ro zm ia ra m i k siążce  
ca łok szta łt  k a to lick ie j w ia ry . U ję c ie  n ie z w y k le  ja sn e , z w ię z łe  a p rz y ­
stępn e . W  k o le jn y ch  częśc ia ch  s w e j k sią żk i o m a w ia  A u to r  trakta ty  
o  B ogu , o  J e g o  d z ie le  s tw o rze n ia , o d k u p ie n ia  i u ś w ię ce n ia . K ażda  
c z ę ś ć  z a w ie ra  sz e re g  ro z d z ia łó w , p rz e d s ta w ia ją cy ch  od n o śn e  d ogm aty . 
Ś m ia ło  m ożn a  tw ie rd z ić , iż  n in ie jsz e  d z ie łk o  jest w  p o ls k ie j l ite r a ­
turze w p ro s t  b e z k o n k u re n c y jn e . P ra k ty czn e  d o d a tk i i sz cz e g ó ło w e  
in d e k sy  p o d n o szą  je g o  p ra k ty czn ą  w a rtość .

W  d o b ie  ren esa n su  k a to licy z m u  k sią żk a  ta o d d a  n ie s p o sp o lite  
u s łu g i. P rzezn a czon a  jest w  p ie rw s zy m  rzęd z ie  d la  św ie c k ic h  in te li­
g e n tó w , a le  b ę d ą c  d o sk o n a ły m  sk rótem  t e o lo g ii  d og m a ty cz n e j b ę d z ie  
w y b itn ą  p o m o cą  r ó w n ie ż  d la  w szy stk ich  d u szp a sterzy . O w szem  m ożn a 
d z ie łk o  to p o le c ić  ja k o  d o sk o n a ły  p o d r ę c z n ik  p o w tó r k o w y  d la  s e m i­
n a r ió w  d u ch ow n y ch , a p ro p o n o w a ć  na n orm aln y  p o d r ę c z n ik  szk oln y



Z Polski
W  SE JM IE w ice m a rs za łk ie m  w y b ra n y  zosta ł ro ln ik  z ok ręg u  

p u łtu sk ie g o , p o se ł K ie la k , p re z e s  K o la  R o ln ik ó w .
W  S E N A C IE  rozp o czę ła  się  żyw a  d y sk u sja  n a d  o św ia d czen iem  

R ządu  w  S e jm ie . Sen . R o s tw o ro w sk i b r o n ił  le k ce w a ż o n y ch  p rz ez  R ząd  
p ra w  Izb  u sta w od a w czy ch , k ry ty k u ją c  d e k re ty  w y d an e  n a  zasadzie  
p e łn om ocn ictw . W  o d p o w ie d z i p r e m ie r  S k ła d k o w sk i w y ja śn ił, ż e  p ra w  
k on sty tu cy jn y ch  n ie  le k ce w a ż y . Z e  s tron y  ż y d o w sk ie j m ó w cy  b ia d a li 
nad  ru ch e m  a n ty sem ick im  i ża lili s ię , że p o m a w ia  się  ży d ó w  o  b o l-  
szew izm . Sen . F le sza ro w a  (k tó ra  m . in . n a pa d ła  na; K a rd . H lon da  
za je g o  p o g lą d y  o  k om u n izm ie  w  w y w ia d z ie  o  p o lity ce  za g ra n iczn e j) 
tw ie rd z iła , że  straszak  k om u n is ty czn y  w y su w a  się  p o  to ty lk o , b y  
w trą cić  P o lsk ę  w  m ro k i ś r e d n io w ie cza . O d p o w ie d z ia ł je j  sen . P etra - 
życk i, od sy ła ją c  ją  do  m o ty w ó w  w y r o k u  s ą d o w e g o  w  sp r a w ie  „ P ło ­
m y k a 44. M ów ca  ośw ia d czy ł, że  żyd z i m uszą  z rozu m ieć, iż n ie  n iog ą  
d a le j tra k tow a ć  p o lsk ich  m ia st  ja k o  s w o je j d o m e n y  i p a m ię ta ć , że 
są ty lk o  lu d n ośc ią  n a p ły w o w ą , a n a ró d  p o lsk i g o sp o d a rz e m . —  Na p ią ­
tek  z a p ow ied z ia n o  w  S en a cie  m o w ę  m in . B eck a  o  p o lity ce  z a g ra n iczn e j.

O R O B O C IE  P Ł K . K O C A , o r g a n iz u ją ce g o  od  w ie lu  m ie s ię cy  n ow ą  
p a rtię  rzą d ow ą , cora z  in n e  w ia d o m o ś c i o b ie g a ją  p ra sę  i zaraz u leg a ją  
z a p rzeczen iu , w o b e c  cz e g o  n ie  w a rto  ich  n a w e t  p ow ta rza ć . T era z  
o p o w ia d a  s ię , że  u ja w n i s w ó j p ro g ra m  p łk . K o c  n a p e w n o  w  dn iu  
T rz ech  K r ó li ,  to  zn ow u , że  n a  s p o só b  fa szy stow sk i u m u n d u ru je  sw ą 
p a rtię . J ed n o cz e śn ie  o g ło szo n o , że  ja k o  o rg a n  te g o  n o w e g o  stron ­
n ictw a , m a ją ce g o  za jąć m ie js ce  sm u tn e j p a m ię c i  B B W R . z ja w iło  się  
p ism o  „Z a c z y n 14, a le  n a za ju trz  p o ja w iło  s ię  w  „ G a z e c ie  P o ls k ie j44 
u r z ę d o w e  z a p rzeczen ie , iż w y d a w n ic tw o  n ie  m a  n ic  w s p ó ln e g o  z p łk . 
K o ce m  i je g o  p ro g r a m u  p o lity czn e g o  n ie  w y p o w ia d a . C zek a jm y ż  
ted y  do T rzech  K r ó li.

T R U C IE  D U S Z  D Z IE C IO M . O g łoszon o  u rz ę d o w e  m o ty w y  w y ro k u  
s ą d o w e g o  w  sp ra w ie  „P ło m y k a 44. S ąd  n a b ra ł p rz ek on a n ia , że o k r e ­
ś len ie , iż  „P ło m y k 44 za tru w a  d u sze  d z ie c i ja d e m  b o lsz e w iz m u , jest 
p ra w d z iw e  i u zasa d n ion y  zarzut p ro p a g a n d y  c e lo w e j b o lsz ew iz m u  
w n u m era ch  te g o  p ism a , co  zw łaszcza  w y s tę p u je  ja sk r a w o  w  zw iązk u  
z u ja w n ien iem  u ch w a ł k o n g re su  m o s k ie w s k ie g o , p o le ca ją cy ch  sto­
pow ać z a m a sk ow a n ą  p ro p a g a n d ę  h a se ł b o ls z e w ic k ich  za gra n icą  
w s p o só b  ch ytry  i p e r fid n y .

PEN SJE N A U C Z Y C IE L O M  p o le c iło  m in is te rs tw o  w y p ła ca ć  na 
p ro w in c ji  p rzez  P K O . U tru d n i to  ś c ią g a n ie  w k ła d e k  cz ło n k o w sk ich  
p rzez  Z w ią z e k  N au czycie lstw a , k tó r e g o  d e le g a t  d otych cza s za ła tw ia ł 
w y p ła tę  p en s ji k o le g o m  w  sw o im  o k rę g u .

W O JC IE C H  K O S S A K  ośw ia d czy ł w e  L w o w ie , że 011 jest  tw órcą  
ca łośc i s ła w n e j p a n ora m y  r a c ła w ic k ie j, a n ie  Jan  S tyka , k tó ry  ty lk o  
je d n ą  scen ę  w  n ie j m a low a ł.

W  P O R Ą B C E  o d b y ło  s ię  13 b m . p o ś w ię c e n ie  i  o d d a n ie  d o  użytku  
p u b liczn e g o  d a w n o  o c z e k iw a n e j za p ory  w o d n e j n a  S o le , k tó ra  n ie  
ty lk o  d a  ź ró d ło  e n e r g ii  e lek try czn e j c a łe j o k o lic y , a le  ją  je szcze  za­
b e z p ie cz y  p rz e d  k lę sk a m i p o w o d z i. W ie lk ie  to d z ie ło  te ch n ik i p o ls k ie j, 
z k tó re g o  d u m n ą  m oże  b y ć  R zp lita , p o ś w ię c i ł  K sią żę  M etrop o lita  
S a p ieh a  w o b e c  g ron a  m in is tró w  i d o s to jn ik ó w  p a ń s tw ow y ch , u m y śln y ­
m i p oc ią g a m i n a  tę u roczy stość  p rzy b y ły ch  d o  n a jb liż sz e j stacji 
w  K ęta ch . P . w ic e p r e m ie r  K w ia tk o w sk i, k tó ry  o s o b iś c ie  u ru ch o m ił 
za p o rę , w y r a z ił  s ię  w  sw o im  p rz e m ó w ie n iu , że  zastaw szy  w  k ra ju  
bra k  m n óstw a  n iez b ę d n y ch  w  d z is ie jszy ch  czasach  u rzą d zeń  te ch n icz ­
n y ch , m u sim y  b u rz y ć  je d n e  z a p ory  u tru d n ia jące  n am  ży c ie , a  b u d o w a ć  
in n e , k tó re  u ła tw ią  nam  r o z w ó j g o sp o d a rcz y . W  p ra cy  tej P o lsk a  
liczy ć  m u si je d y n ie  n a  w ła sn e  siły . K oszta  ca łe g o  p rz e d s ię w z ię c ia  
z w y d a tk a m i d o d a tk o w y m i w y n io s ły  18 m il. z ło tych . Na m a rg in e s ie  
u roczy stośc i n a leży  z a n otow a ć , że  w ie lu  u cz e stn ik ó w  n ie  m o g ło  wy^ 
s łu ch ać  n ie d z ie ln e j M szy św ., na co  o rg a n iz a to ro m  z w r ó c i ł  w  r o z ­
m ow a ch  u w a g ę  X . M etrop o lita , ra d zą c  w  ta k ich  razach  w y b ie r a ć  
n a  to  n ie  d z ień  św ią teczn y .

350 R O C Z N IC Ę  zgon u  S te fan a  B a to re g o  u roczy śc ie  o b ch o d z o n o  
w  G ro d n ie , g d z ie  k ró l u m arł, a  także n a  W ę g r z e ch , skąd  b y ł  ro d e m .

P R O F . O S K A R  H A L E C K I, d o ty ch cza sow y  p rez es  Z je d n o cz e n ia  
P isa rzy  K a to lick ich , sk u tk iem  n a d m ia ru  z a ję ć  u stąp ił, a  je g o  m ie js ce  
za ją ł W ła d y s ła w  S obań sk i.

W  P O Z N A N IU  m ia ły  w  tych  d n ia ch  o d b y ć  się  n a reszc ie  w y b o r y  
d o  R a d y  m ie js k ie j,  g d y  w  tem  o d w o ła n o  je , p on iew a ż  N ajw yższy  
T ry b u n a ł A d m in is tra cy jn y  u ch y lił za rzą d zen ie  m in is te rs tw a  sp ra w  
w e w n ę trzn y ch  z 1935 r. rozw ią zu ją ce  d a w n ą  R a d ę , a sta ło  się  to na 
za ża len ie  rad n y ch  ze S tron n ictw a  N a rod ow eg o . W  ten  sp o só b  zosta n ie  
p rz y w ró co n a  d aw n a  R ada.

W  C Z A S IE  IN SP E K C JI w o je w ó d z tw a  ta r n o p o lsk ie g o  n a tra fił 
p re m ie r  n a  n iez w y k le  staran n ie  u trzym an e w n ę trze  b u d y n k u  sta ­
rostw a  i d o w ie d z ia w sz y  s ię , że (o  je d e n  z u rz ę d n ik ó w  p o ś w ię c a  tem u 
sw o je  p o p o łu d n ia , z łoży ł n a  je g o  czo le  p e łe n  w zru szen ia  o jco w sk i 
p o ca łu n ek , ja k  o p o w ia d a  k om u n ik a t u rz ę d o w y . B y ło  to w  T re m b o w li. 
Oby tak ich  u rz ę d n ik ó w  b y ło  w ię c e j!

B. W O JE W O D A  T A R N O P O L S K I, a  osta tn io  w ic e w o je w o d a  w ile ń ­
sk i, śp. K a z im ierz  G in to w t-D z io w a łto w sk i zm arł n a g le  na u d a r  serca  
za p ob y tu  w  W a rsza w ie  na k o n fe re n c ji  w  b iu rz e  F u n du szu  P racy . 
Z m a r ły  u ro d z ił s ię  na S y b e r ii i tam  p ó źn ie j b y ł  na zes ła n iu , a w  cza ­
s ie  w o jn y  d u że  u s łu g i od d a l p o ls k ie j d y w iz ji sy b e ry jsk ie j.

P P S . stra ciła  je d n e g o  ze sw o ich  w y b itn y ch  lu d z i: z m a r ł w  W a r ­
sz a w ie  re d a k to r  cza sop ism a  „N ie p o d le g ło ś ć 44, L eon  W a s ile w s k i, k tó ry  
w  1918 r. b y ł p ie rw s zy m  m in istrem  sp ra w  za g ra n iczn y ch  w  g a b in e c ie  
M ora cz ew sk icg o . Z m a r ł na sta n ow isk u  p rez esa  Instytutu  b a d a ń  n a j­
n o w sze j h is to r ii p o lsk ie j.

T O R U Ń -S IE R P C E . n ow a  w a żn a  lin ia  k o le jo w a  sk ra ca ją ca  d ro g ę  
z d z ie ln ic  zach od n ich  na w sc h ó d  P o lsk i, zosta ła  od d a n a  d o  użytku .

PO B Ó R  d o  o d d z ia łó w  O b ron y  N a rod ow e j, o  k tó ry m  w sp o m in a ­
liśm y  p rzed  ty g od n iem , o d b y w a  się  na zasad zie  zg ło szeń  o ch o tn i­
czych , a  p rz y jm u je  się  na p o d sta w ie  le g ity m a c ji  b e z r o b o tn e g o , jeś li 
id z ie  o m iasto , lu b  za św ia d cze n ie  g m in y , je ż e li ch od z i o  b ezro b o tn y ch  
w ie jsk ich , p rzez  F u n d u sz  P ra cy  n ie  re je s tro w a n y ch . S łu żba  w  tych 
od d z ia ła ch  trw a ć  b ę d z ie  11 ty g od n i. W ła d z e  w o js k o w e  za p ew n ia ją  
o ch o tn ik om  p o m o c  m ora ln ą  i m a ter ia ln ą  n a  r ó w n i z żo łn ierza m i 
słu żb y  czy n n e j. )

SALON STROJÓW DAMSKICH
Kraków, Rynek Gł. 2. tel. 165-77.

Ze świata
A L A R M U J Ą C Y  A R T Y K U Ł  o g ło s i ł  n ie d a w n o  p isa rz  fra n cu sk i 

D u h a m el p o  p o w r o c ie  z p o d r ó ż y  p o  św ie c ie  d la  z b a d a n ia  p o ło że n ia  
p o lity czn e g o . T w ie rd z i on , że  F ra n cu z i, z a ję c i w a lk a m i p a rty jn y m i, 
n ie  w id zą  n ie b e z p ie cz e ń s tw a  w o jn y , k tó re  im  b e z p o ś re d n io  d ziś g ro z i 
i z k tó re g o , ja k  s ię  p rz e k o n a ł, w sz ę d z ie  za g r a n ic ą  p o lity cy  zda ją  
s o b ie  ju ż  sp ra w ę . Z b r o je n ia  N iem iec  d o p r o w a d z iły  ju ż  tak  d a lek o , 
że b e z  żad n y ch  k r o k ó w  u p rze d n ich  n a p a d n ą  na F ra n c ję  i w  c ią g u  
p ie rw s z e j d o b y  w y b iją  m ilio n  lu d z i. G łos p o w a ż n e g o  cz łon k a  A k a ­
d e m ii w y w a r ł w  P a ry żu  w strząsa ją ce  w ra ż e n ie .

W  A N G L II  k ry zy s k on sty tu cy jn y , k tó ry , z d a w a ło  s ię , zagra ża ł 
je d n o śc i  p o tę ż n e g o  im p e r iu m , p rz e sz e d ł sz y b k o  i p om y ś ln ie . Jak 
p isze m y  o  tym  w  a rty k u le  w stęp n y m , k r ó l  E d w a rd  V I I I  z rz e k ł się  
tron u  i k r ó le m  zosta ł je g o  m ło d sz y , liczą cy  lat 41 b ra t  A lb e r t , k siążę  
J ork u , k tó ry  p rz y b r a ł im ię :  J e rzy  V I ,  a z g o d z iły  s ię  n a  to  p a r la m en ty  
w szy stk ich  p a ń stw , s ta n ow ią cy ch  im p e r iu m  w ie lk o b r y ty js k ie , n a w et 
Ir la n d ia , co d o  k tó re j b y ły  w ą tp liw o śc i. N ow y  k r ó l  m a  za żon ę  ary - 
s tok ra tk ę  a n g ie ls k ą  i d w ie  c ó re c z k i, z k tó ry ch  starsza , lO letn ia  u rocza  
E lżb ie tk a  je s t  od  razu  n a stęp cą  tron u . K o ro n a c ja  b ę d z ie  w  m a ju . P o  
a b d y k a c ji o trzy m a ł b y ły  k r ó l  tytu ł k s ię c ia  W in d so r  i ja k o  ta k i na 
d łu ższy  czas o p u śc ił A n g lię . W  d ro d z e  na p o łu d n ie  za trzym ał się  
w  W ie d n iu , g d y  p . S im p son  m ieszk a  w e  F ra n c ji i  sp otk a ć  się  m a ją  
n ie  ry ch ło . E d w a rd  p o że g n a ł s ię  ze sw y m i p o d d a n y m i p rz ez  r a d io  
w  s łow a ch  w zru sza ją cy ch , z a p ew n iw sz y , że  w y b ra n ą  o s o b ę  k och a  
i ty lk o  z n ią  b y łb y  m ó g ł  d źw ig a ć  c ię ża r  tro sk  m on arszy ch . O p rzy sz ło ść  
im p e r iu m  je s t  sp o k o jn y , g d y ż  je g o  b ra t , ja k  011, zosta ł p rz y g o tow a n y  
d o  r o li  k r ó la , a p os ia d a  to w ła ś n ie , c ze g o  je m u  b r a k ło :  b ło g o s ła w io n e  
o g n isk o  rod z in n e  z u k och a n a  żon a  i d z ie ćm i.

C Z Y  A N G L IA  W R Ó C I N A ŁONO K O Ś C IO Ł A  —  często  teraz 
p ad a  p yta n ie  i osta tn ie  w y p a d k i d a ły  w ła ś n ie  zn ow u  p u b licy stom  
p o w ó d  d o  tw ie rd z e n ia , iż  p o w r ó t  ten  jest b lis k i n ie  ty lk o  z p o w o d u  
p o s tę p ó w , ja k ie  tam  r o b i  k a to licy zm , a le  i w  n a stęp stw ie  p rzes ilen ia , 
ja k ie  p rz eży w a  K o ś c ió ł  a n g lik a ń sk i. P rz y p o m n ie ć  n a leży  z ok a z ji 
sp ra w y  k r ó la  E d w a rd a , że  K o ś c ió ł  ten  za w d z ię cza  sw e  p o w sta n ie  
w ła ś n ie  za ta rg ow i o  n ie r o z e rw a ln o śc i m a łżeń stw a  k o ś c ie ln e g o . S łynny 
d ziś  z p o w ie ś c i , teatru  i k in a  k r ó l  H e n ry k  V I I I ,  „ sp r z y k rz y w sz y 44 
so b ie  p o ży c ie  z d o b r ą  k r ó lo w ą  i m a tk ą  je g o  d z ie c i, zażąda ł od  
P a p ieża  ro z w o d u  d la  o ż e n ie n ia  s ię  z dam ą d w o ru  A n n ą  B o lcy n . K ie d y  
m u R zym  o d p o w ie d z ia ł, ż e  to  n ie  m o ż liw e , o d e r w a ł s ię  od  n ie g o  
i z a łoży ł p ro testa n ck i K o ś c ió ł  n a ro d o w y  d la  A n g lii ,  sam  staw szy  się  

, je g o  g ło w ą , by  s o b ie  u d z ie la ć  r o z w o d ó w  raz  za ra zem  z k im  in n ym . 
A  d ziś  p rz e c iw k o  m a łżeń stw u  k r ó la  z ro z w ó d k ą  a m ery k a ń sk ą  p ie rw s i 
p r z e m ó w ili  p u b lic z n ie  i ca łą  p ow a żn ą  o p in ię  w  im p e r iu m  za sobą  
p o rw a li w ła ś n ie  b is k u p i a n g lik a ń scy , k tó rzy  zresztą  cora z  czę śc ie j 
r o b ią  k ro k i ja k g d y b y  p o w ro tu  ku R zy m ow i.

N A R O D Y  A M E R Y K A Ń S K IE  n a  w s p ó ln e j k o n fe re n c ji  w  B u en os 
A ir e s  p o d p isa ły  u k ła d  w  sp r a w ie  o rg a n iz a c ji p o k o ju .

W  C H IN A C H  w y b u ch ła  r e w o lu c ja  k om u n is ty czn a . Z a m a ch  stanu 
z o rg a n iz o w a li  a g e n c i s o w ie c c y  w  o d p o w ie d z i  n a  p rz e c iw -k o m u n i- 
styczn y  so ju sz  ja p o ń sk o -n ie m ie c k i. W o jsk a  ja p o ń sk ie  na jęły  na raz ie  
s ta n ow isk o  w y cz e k u ją ce , a le  n a leży  s ię  sp o d z ie w a ć  ich  w m iesza n ia  
s ię  czy n n eg o , co  g r o z i w ie lk ą  w o jn ą  n a  D a lek im  W sch od z ie .

150.(100 L O T N IK Ó W  k aza ły  S o w ie ty  w y sz k o lić  z p o ś r ó d  ro b o tn i­
k ó w  fa b ryczn y ch .

W  H IS Z P A N II  c h c ia ły b y  m oca rstw a  w sp ó ln y m i s ilam i z lik w i­
d o w a ć  w o jn ę  d o m o w ą , k tó ra , ja k  w ia d o m o , za m ie n iła  się  i tak już 
w  m ię d z y n a ro d o w ą . M ia n o w ic ie  rzą d y  a n g ie ls k i z fra n cu sk im  p o ­
ro zu m ia ły  s ię , b y  z a p o b ie c  u d z ia ło w i w  w a lk a ch  h iszp a ń sk ich  ob cy ch  
żo łn ie rzy  i o b c e g o  m a te r ia łu  w o je n n e g o . B er lin  je s t  tem u  p rz e c iw n y , 
b y  w o jn ę  w  te j c h w ili p rz e ry w a ć , r ó w n ie ż  za strzeżen ia  m a  rząd 
w ło sk i a  u r z ę d o w y  o rg a n  W a ty k a n u , w ita ją c  sym p a tyczn ie  m yś l za­
p o b ie ż e n ia  d a lszem u  r o z le w o w i k r w i, ostrzeg a , że w  te j sp ra w ie  
m u s ia łb y  b y ć  u w zg lę d n io n y  p rz e d e  w sz y stk im  r e l ig i jn y  ch a ra k ter  
w o jn y , g d y ż  w y ra źn ie  p rz e c iw  K o ś c io ło w i w szczę to  w  H iszp a n ii w o jn ę  
i w  o b r o n ie  r e l ig i i  w a lcz ą  p rz e c iw  cze rw o n y m  p ow sta ń cy . G en. F ra n co  
od rz u ca  w s z e lk ie  p o m y s ły  p o ro z u m ie n ia .

M A T K A  B O S K A  A L K A Z A R S K A . P osą g  M atk i B oże j, p rz e d  k tó ­
rym  m o d lil i  s ię  b o h a te rs cy  o b r o ń c y  A lk a za ru  w  cza s ie  o b lę ż e n ia , p rz e ­
n ie s ion y  zosta ł d o  k a ted ry  to le d a ń sk ic j, g d z ie  sta ł s ię  p rz e d m io te m



sz cz e g ó ln ie js z e j czc i w ie rn y ch , n a w ied z a ją cy ch  k a ted rę  w  p od z ię ce  
B og u  za o s w o b o d z e n ie  z rąk  czerw o n y ch  sa tra p ów .

Z M A R Ł A  W D O W A  p o  n a jw ię k sz y m  p o w ie śe io p is a rzu  a n g ie lsk im  
J ó z e fie  C on ra d z ie , k tó ry  ja k  w ia d o m o , b y l  P o la k ie m  K o rze n io w sk im .

L U IG I  P IR A N D E L L O , s ła w n y  p o e ta  w io s k i i  je d e n  z n a jw ięk sz y ch  
d ra m a tu rg ó w  e u ro p e jsk ich , zm arł w  R zy m ie . R ozg łos  za p e w n iła  m u 
sztu k a  p. t .: „S z e ść  p osta ci scen iczn y ch  w  p o szu k iw a n iu  a u tora “ . 
B y ł la u rea tem  N obla  w  d z ia le  lite ra tu ry . U r o d z ił  s ię  n a  S y cy lii 
z ro d z in y  g r e ck ie j.

DO C H A R B IN A  k a rd y n a ł H lon d , ja k o  o p ie k u n  P o la k ó w  na w y- 
c h od źtw ie , d e le g o w a ł ks. P o sa d ze g o , re k to ra  sem in a r iu m  za g ra n icz ­
n e g o  w  P otu lica ch , b y  zb a d a ł w  M an d żu rii w a ru n k i p ra cy  d u szp a ster­
s k ie j na p la c ó w ce  św ie ż o  o s ie r o c o n e j p rzez  zg o n  ś. p. ks. p ra ła ta  
O strow sk ieg o , g dyż  ks. P ry m a s p o sta n o w ił, b y  i na da l p ra co w a li 
tam  p o ls cy  d u ch ow n i.

W  P A R Y Ż U  s to so w n ie  d o  za rzą d zen ia  a rcy b isk u p a  P aryża , k a r d y ­
na ła V e r d ie r  w  cza sie  fe r i i  św ią te czn y ch  w e  w szy stk ich  k o śc io ła ch  
s to licy  b ę d ą  w y s ta w io n e  d z ie ła  sztu k i k o śc ie ln e j, cen n e  p rzed m io ty  
litu rg icz n e , h a fty  i t. d ., p rz e c h o w y w a n e  w  sk a rb ca ch  tych  k o śc io łó w . 
R ó w n ie ż  b ę d ą  w y s ta w io n e  n a  w id o k  p u b liczn y  r e l ik w ie  Ś w iętych . 
P rzez  czas trw a n ia  fe r i i  co  d z ień  w  in n e j św ią ty n i b ę d z ie  się  o d b y ­
w a ła  taka w y sta w a , m a ją ca  na ce lu  za zn a jo m ie n ie  lu d n o ś c i P ary ża  
z w a rto śc ia m i a rtysty czn ych  k o ś c io łó w  w  sto licy  F ra n c ji. Z  r o z p o rz ą ­
d zen ia  k a rd y n a ła  V e r d ie r  w szy scy  p ro b o s z c z o w ie  p a ry scy  m a ją  w  n a j­
b liższy m  cza s ie  p rzy stą p ić  d o  z re d a g o w a n ia  sp ec ja ln y ch  k a ta lo g ó w  
p rz e w o d n ik ó w , w  k tó ry c h  b y ła b y  u w zg lę d n io n a  p rz e sz ło ść  h is to ­
ry czn a  k a ż d e g o  k ośc io ła , p rzezn a czon y ch  d la  tu ry stó w , zw ied za ją cy ch  
w  1937 r. M ięd z y n a ro d o w ą  W y sta w ę .

W  P O R T U G A L II  w  je d n y m  z m iast za ła m a ła  s ię  p o d ło g a  w  szk o le  
co  p o c ią g n ę ło  za so b ą  250 o fia r , w  czym  45 tru p ó w .

A N G IE L S K I SA M O LO T  p a sa żersk i w  d ro d z e  d o  A m sterd a m u  
r o z b ił  s ię , z g in ę ło  17  o s ó b , in. in . b y ły  p r e m ie r  sz w e d z k i L in d m a n n .

W  A M E R Y C E  z d a rzy ła  s ię  straszn a  k a ta stro fa  na w y c ie cz c e  
s z k o ln e j: w  c h w ili g d y  n a  w iszą cy m  m o śc ie  p rzysta n ę li m atu rzyści 
g im n a z ia ln i, p ozu ją c  d o  fo to g ra fii , m ost ru n ą ł d o  r z e k i z w y so k o śc i 
35 m . S ied m iu  c h ło p có w  z g in ę ło  w  n u rtach , a 23  cu d em  się  o ca liło .

Z Krakowa
W  K A T E D R Z E  W A W E L S K IE J  od b y ła  s ię  w  so b o tę  uroczysta  

in sta la cja  n o w e g o  k a n on ik a  K a p itu ły  m e tro p o lita ln e j, p r o fe s o r a  U n i­
w e rsy te tu  J a g ie llo ń sk ie g o  ks. p ra ła ta  d ra  A n to n ie g o  B y strzon ow - 
sk ie g o , d o k o n a n a  p rzez  d ziek a n a  K a p itu ły , ks. p ra ła ta  P o d w in ą  p rzy  
d źw ię k a ch  d zw on u  Z y g m u n ta .

P R O B O S ZC ZE M  P A R A F II  Ś W . K R Z Y Ż A  w  K r a k o w ie  zosta ł 
m ia n ow a n y  ks. dr. A n d r z e j M ytk ow icz.

P A M IĘ Ć  P R O F . L E O P O L D A  JA W O R S K IE G O , z n a k om iteg o  uczo- 
n e g o -m y ś lic ie la , u czczon o  w  U n iw e r s y te c ie  w m u r o w a n ie m  tab licy .

M U ZE U M  C Z A R T O R Y S K IC H , k tó r e  s ta n ow i z b ió r  b ezcen n y ch  
sk a rb ó w  k u ltu ry  p o ls k ie j i p a m ią tek  n a ro d o w y ch , u ła tw ia ją cy  b a d a ­
n ia  u czon y m  i artys tom  i b u d zą cy  p o d z iw  o b cy ch  tu ry stów , o d b ie ra  
tera z  zew szą d  p o w in sz o w a n ia  z ok a z ji 6 0 -lec ia  istn ien ia .

W Y S T A W Ę  D Z IE L  M A L A R Z A  P A N K IE W IC Z A  o tw a r ło  M uzeum  
N a rod ow e  w  sw y m  O d d z ia le  w  d om u  S zo ła jsk ich  p rzy  u l. S zcze ­
p a ń sk ie j.

W  D Y R E K C J I K O L E I d z ie je  s ię  coś n ie z w y k łe g o , o czym  op in ia  
p u b liczn a  p ra g n ę ła b y  o trzy m a ć  w y ja śn ie n ie . N ow y  d y re k to r  b o w ie m  
po o b ję c iu  u r z ę d o w a n ia  z m ie jsca  u su n ą ł k ilk u d z ie s ię c iu  starszych  
u r z ę d n ik ó w  z w y b itn ie js zy ch  sta n ow isk  i p o p r z e n o s ił  ich  w  różn e  
stron y  p ań stw a . W y w o ła ło  to in te r p e la c ję  w  S e jm ie .

„S Z K O L Ę  Z D R O W IA 11 za łoży ła  U b e z p ie cz a ln ia  S p o łeczn a  w s p ó ln ie  
z P o lsk im  C ze rw o n y m  K rzy ż e m  w  lok a lu  p rz y  ul. D u n a je w s k ie g o  5. 
L e k a rze  U b e z p ie cz a ln i w y g la sza ja  p o g a d a n k i p op u la rn e .

U L IC A  D U N A JE W S K IE G O , ch ocia ż  n a leży  d o  tych , k tó re  K r a k ó w  
m a n a  p ok a z  d la  g o śc i, ja k oś  n ie  m a szczęśc ia . T y le  lat h a ń b ił ją  
D om  R o b o tn iczy , sk ą d  n a  m ia sto  szła zaraza  cze r w o n a  i z k tó ry m  
z w ią za n e  są tak  tra g iczn e  w sp om n ien ia . D z iś  sa le  za jm o w a n e  d o 
n ie d a w n a  p rz ez  T U R  i „N a p r z ó d 11 p rz e r a b ia  s ię  n a  k a w ia rn ię , a in n e  
lo k a le  U b e z p ie cz a ln ia  S p o łe czn a , ja k o  w ła ś c ic ie lk a  k a m ie n ic y  p od  
nr. 5, p o w y n a jm o w a ła  na ce le  zw ią za n e  z o p ie k a  s p o łe cz n ą  i h ig ien ą . 
N atom iast w  w illi  w  o g r ó d k u  p o d  nr. 7 u w iła  so b ie  g n ia z d o  o s ła w io n a  
P o ra d n ia  Ś w ia d o m e g o  M a cierzy ń stw a , n a  k tó rą  ju ż n ie  raz  z w ra ca ­
liśm y  u w a g ę , b y  s ię  n ią  za ję ły  w ła d z e , g d y ż  sam  d o b ó r  ty tu łów  d la  
u rząd zan y ch  tam  co  k ilk a  d n i o d cz y tó w  m u si d e m o r a liz o w a ć  czyta ją cą  
je  na b r a m ie  m ło d z ie ż , k tó re j tam tęd y  p rz e w ija  się  stale m n óstw o . 
M yśle liśm y  je d n a k , że p oza  p o s tę p o w y m i ż y d ó w k a m i, p o lsk a  in te li­
g e n c ja  w sty d z iła b y  s ię  o d w ie d z a ć  w n ę trze  tak p o d e jrz a n e g o  lok a lu . 
T y m cza sem  teraz w ła śn ie  w  te j k o m p ro m itu ją ce j P o ra d n i u rzą d ziło  
w ie c z ó r  a u torsk i g r o n o  lite r a tó w  z obozu  w o ln o m y ś lic ie ls k ie g o  i ze 
zd u m ie n ie m  m ię d z y  d w o m a  ż y d a m i: T u w im em  i P e ip e r e m , o b o k  
k ilk u  so c ja lis tó w  m ie js c o w y c h  w y czy ta liśm y  n a zw isk o  M arii Ja sn o- 
r z e w s k ie j, p rz ed tem  P a w lik o w s k ie j, z d om u  K o ssa k ó w n y , a  w ię c
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s iostry  p o w ie ś c io p is a rk i S zczu ck ie j. W p r a w d z ie  g ło śn a  d ziś  au tork a  
„ M r ó w e k 11 i „ E g ip s k ie j p szen icy 11 lu b i na s cen ie  o p e ro w a ć  tem atam i 
ś lisk im i, a le  ch y b a  c ó r c e  m istrza  W o jc ie ch a  K ossa k a  n ie  u ch od z i 
p o n ie w ie r a ć  sw ą p o e z ję  p o  tak ich  o s ła w io n y ch  lok a la ch ...

D O  B E R E Z Y  od es ła n o  z K r a k o w a  12 k om u n is tów .
SZRO N , k tó ry  w  tych  d n ia ch  n a g le  z a m ie n ił K r a k ó w  w  cza row n ą  

k ra in ę  z b a jk i, zw łaszcza  P lan ty , g d z ie  k ażd ą  g a łą zk ę  o tu lił  w  p u ch y  
b ia łe , s p ra w ił je d n o cz e śn ie  w ie lk ie  sp u stoszen ia  w  te le fon iczn y ch  
d ru ta ch : p rzez  je d n ą  n oc  10 ty s ię cy  z ło ty ch  strat!

T R A M W A J E  lin ii nr. 6 d o ch o d z ą  tera z  ze Z w ie r z y ń c a  ty lk o  
d o  R ynku .

F IR M Y  Ż Y D O W S K IE  w sk a zu je  „S a m o d z ie ln o ść 11: S k le p y  „T h e  
K r is c h e r 11, ul. F lo r ia ń sk a  1. 9, ,,M u za-H arm ón ia11 w  R y n k u  G ł. i p rzy  
ul. G r o d z k ie j o ra z  „ Y io la 11 p rzy  ul. G r o d z k ie j są firm a m i ż y d o w sk im i. 
M agazyn m e b li  M. P le s z o w s k ie g o  p rz y  M ałym  R y n k u  je s t  ży d ow sk i. 
K in o -re w ia  „B a g a te la 11 n a leży  d o  żyd a  G ottlieb a , k tó ry  za ra zem  ma 
sk lep  z m eb la m i p rz y  ul. S zp ita ln e j.

 o o U o o -------
F a b ry k a n ci sz tu czn e j w e łn y  n ie  ch cą  s ię  z g o d z ić  na zażą da n e  cen y  

m lek a  ch u d e g o , u s ta lon e  p rz e z  o rg a n iz a c je  ro ln icze . U w aża ją  on i. że 
p rzy  c e n ie  o k o ło  6 g r . za 1 litr  od tłu szcz o n e g o  m le k a , n ie  op ła c i 
s ię  p ro d u k o w a ć  sztu czną w e łn ę . S ą d z ić  je d n a k  n a leży , że d o  zgod y  
d o jd z ie . —

P o d w y ż k a  p od a tk u  w y r ó w n a w cz e g o . W  M a łop o isce  i w  w o je w . 
z a ch od n ich  p od w y ż szon y  b ę d z ie  p o d a te k  w y ró w n a w cz y  o  2 m ilio n y  zł. 
W y s o k o ść  p o d a tk u  b ę d z ie  o b licza n a  p rz ez  p o m n o ż e n ie  ilaści h ek ta ­
r ó w  g ru n tó w  o p o d a tk o w a n y ch  w  d an e j g m in ie  p rz e z  m n ożn ik i 0.75 
d o  1 n a  te re n ie  w o je w ó d z tw  p o łu d n io w y c h , w  tych w y p a d k a ch , 
w  k tó ry c h  g m in a  w ie js k a , m im o  w y c z e r p a n ia  in n y ch  ź ró d e ł d o ch o ­
d ow y ch , n ie  je s t  w  stan ie  p o k r y ć  sw y ch  w y d a tk ó w .

Z e b r a n ie  m ie s ię cz n e  c z ło n k ó w  k r a k o w s k ie g o  T ow a rzy stw a  
p s z cz e la rsk ie g o  z aktu a ln ym  od czy tem  z d z ie d z in y  p szcz e la rs tw a  
o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę , d n ia  20. g ru d n ia  b r . o  g o d z in ie  10 p rzed  
p o łu d n ie m  w  sa li w y k ła d o w e j Z a k ła d u  b io lo g ic z n e g o  U . .1. p rz y  ul. 
św . Jana 20, I. p . L icz n y  u d z ia ł c z ło n k ó w  i m iło ś n ik ó w  p szcz ó ł 
p ożąd an y .

N A  O K R E S  B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A

FIGURY DO SZOPEK W  r ó ż n y c h  w i e l k o ś c i a c h  

OBRAZKI KOLĘDOWE liczn e  po  n isk ie j " c e n ie  p o le ca

H u r t o w n y  S k ł a d  A l  t .  R e l i g i j n y c h
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Piszemy o Więcławicach
0  W ię c ła w ic a c h  m ożn a  b y  p isa ć  a rty k u ł na k ilk a  m e tró w . 

Z  K ra k o w a  d o  W ię c ła w ie  je s t  p ó łto r e j m ili, a  je d z ie  s ię  tam  tą d rog ą , 
ja k  s ię  je d z ie  d o  S ło m n ik  w  stron ę  W a rsza w y . Jest to d u ża  w ie ś  
i ja k o  p ara fia  o b e jm u je  12 w io s e k  —  b lis k o  5.1 MIII m ie szk a ń có w . 
W ie ś , ja k  w ie ś , le cz  ż y c ie  k ip i w  n ie j ży w y m  p u lsem  i n a leży  m u 
p o ś w ię c ić  k ilk a  u w ag .

L u d n ość  p rz e d e  w szy stk im  b a rd z o  p ra co w ita , re lig ijn a , nad  
w y ra z  i b io r ą c a  żyw y  u d z ia ł w  A k c ji  K a to lic k ie j, M łod z ież  d ora sta ­
ją ca  g a r n ie  s ię  d o  k a to lick ich  stow arzy szeń , urząd za  p rz e d sta w ie n ia , 
od czy ty  i na ró żn e  a k tu a ln e  tem aty  w y k ła d y . P o d n o s i k u ltu rę  s łow a , 
k rze p i w ie d z ę  fa ch o w ą , ro ln iczą  i g o sp o d a rstw a  d o m o w e g o  i t. d. 
D ru h n y  u rząd za ją  r ó ż n e  k u rsy  —  m ię d z y  in n y m i o d  styczn ia  k u rs  
szy cia  i k ro ju . U d a  s ię  im  to na p e w n e , g d y ż  d ru h en  czyn n ych  
je s t  p rzesz ło  80 —  a to w ie lk a  k om p a n ia . N ied a w n o  p rz eży ły  W ię c la - 
w ic e  p o d n io s łą  u ro czy sto ść  p o ś w ię c e n ia  sztan d aru  K . S . 51. 51. B y ło  
to p ra w d z iw y m  ś w ię te m  i d o n io s ły m  m o m e n te m  d la  w s i i p a ra fii. 
5 Ilod zież  p o d  tym  szta n d arem  ch ce  iść  i z w y c ię ż a ć  n ie p r z e je d n a n e g o  
w r o g a  id e i k a to licyzm u . P ię k n ie  p r z e m ó w ił ks. d z iek a n  K atan a  —  
p ię k n ie  p rzy czy n iła  s ię  lu d n ość  d o  u ś w ie tn ie n ia  te j c h w ili g re m ia ln y m  
w z ię c ie m  u d z ia łu  w  u roczy stośc i. N a u czycie lstw o , k tó re  w y c h o w u je  
tu d z ie c i w  d u ch u  k a to lick im , ś w ie c i ło  p rz y k ła d e m , p ok a zu ją c, 
z ja k ich  z a łożeń  m a w y c h o d z ić  in te lig e n c ja  na w si. —  N ic ch cąc  się  
sze rze j ro zp isy w a ć , s tw ie r d z ić  b e z s tro n n ie  n a leży , że  A k c ja  K a to lick a  
p o s ta w io n a  je s t  n ie  ź le  i p rzy  d a lsze j p ra cy  lu d z i d o b r e j w o li ,  p rzy  
c e n n e j p om ocy  e n e r g ic z n e g o  ks. B a jera  A n d r z e ja  w y d a  o b f ite  p lon y . 
O czy w iśc ie  w  k a ż d e j ta k ie j p ra cy  m u si b y ć  u m ie ję tn ość  d o b ie r a n ia  
lu d z i zd o ln ych . N ie g rzeszą , ja k  w id a ć , b r a k ie m  z d o ln ośc i w  te j p ra cy  
lu d z ie  tacy, ja k  p re z e s  A k c ji  katol. p . S lazur, p re z e s  K . S. 51. 51. P ra ż - 
m ow sk i 5 Iieczy sla w  i p re z e sk a  K . S. 51. Ż . S ta n isła w a  P ra żm ow sk a . 
D a j w a m  B oże , ja k  n a jlep sze  w y n ik i... A  p rz ec ie ż  tu p ra ca  szła 
c ię ż k o  i w ie le  p rz e sz e d ł Irosk  cz c ig o d n y  ju b ila t , p ro b o szcz  te j p a ­
ra fii ks. W ro ń s k i, zanim  p o s iw ia ł.

Są też i b o lą cz k i. G d y b y  się  c h c ia ło  w n ik n ą ć  s z cz e g ó ło w o  w  k ażdą 
d z ie d z in ę  życia , zn a la z łob y  s ię  w ie le  n ied om a g a li na tu ry  czysto
św ie c k ie j.  N ie k tó re  z n ich  trz e b a  p rzed sta w ić . B e zs tron n ie  a p ra w d z i­
w ie . S am e p rzez  to n a rzu cą  w ie le  re fle k sy j.

D o  tak ich  b o lą cz e k  n a leżą  w a ru n k i s z k o ln e  w  W ię c ła w ica ch .
U czyć tak ich  m ały ch , m iły ch  b e r b e c i  je s t  rzeczą  n ie z m ie rn ie  tru dn ą. 
T rz e b a  p o ś w ię c e n ia  iś c ie  k a p ła ń sk ie g o  i n ie la d a  z d row ia . 5Iusi się  
b o w ie m  n a  w s i w z ią ć  p od  u w a g ę  n ie  ty lk o  n ie je d n o lity  r o z w ó j 
u m y s łow y  i zd o ln ośc i d z ie c i b ie d n ie js z y c h  i  za m ożn ie jszy ch , a le  
także w a ru n k i w  ja k ich  s ię  to n a u cza n ie  o d b y w a .



Z  W ię c ła w ie : O rk iestra  p a ra fia ln a  —  K s. d z iek a n  K atan a  z R u szczy  d o k o n u je  p o ś w ię c e n ia  sztandaru  K . S. M.
n a  w y c ie cz c e  z n a u czy c ie ls tw em  i ks. A . B a je rem .

D z ie c i szk o ln e  z W ię c ła w ie

S zerok ą  d ro g ą  id z ie m y  w ła śn ie  og lą d n ą ć  szk o lę . D z ie c i sp ieszą  
p rę d k o . M ałe i w ię k sz e . W szy stk ie  w  du żych  bu ta ch  z ch o lew a m i. 
C h a ra k tery styczn e . W y n ik a  to stąd, że p rzy ch od zą  d o  W ię c ła w ie  
z o d le g le js z y c h  w io s e k , a d ro g i są ty lk o  p o ln e . R a cze j bezdroża , 
w iją c e  się  g łę b o k im i w ą w oza m i p rz erzy n a ją cy m i tę p ię k n ą  nad w yraz  
z iem ię . P rzy ch od zą  d ość  z d a lek a . Z  w io s e k : P ie lg r z y m o w ic , M asto- 
m icy , S ie b o r o w ic , W o li  W ię c ła w s k ie j, Z a g ó rz y c  itd . D la  tych  w s i jest 
ty lk o  je d n a  6 -c io  k la so w a  sz k o ła  w  W ię c ła w ica c li. M oże n ie  śc iś le  
się  w y r a z iłe m : je d n a  szk oła , g d y ż  p os ia d a  on a  f i l ie  w  p osta ci k las 
p oroz rzu ca n y ch  p o  ch ło p sk ich  ch a łu pa ch ... W  g łó w n y m  b u d y n k u , na 
k tó ry m  je s t  n a p is : „S z e śc io  k la so w a  szk oła  p o w sz e c h n a " , k ilk a  jest 
ty lk o  sal. N ędzn e te sa le  nad  w y ra z . W ilg o tn e , z ła d n y m  w id o k ie m ... 
n a  g n o jo w is k o , k tó re  s ię  ro zs ia d ło  k o ło  ok ien . P ie c  s ię  w a li —  ła w k i 
p oża l s ię  B oże... strop  n isk i, sarno zaś w e jś c ie  d o  b u d y n k u  p rz ed sta ­
w ia  d la  d z ie c i szk lan ą  g ó r ę  z b a jk i :  sch od y  w y so k o , a  d o  n ich  p r o ­
w a d z i p o ch y ln ia  p o d  kątem  p rz y n a jm n ie j 70 s top n i, k tóra  w  cza sie  
b ło ta  n a jm o cn ie js z e g o  p o tra fi zw a lić  z n óg . P o ło w ę  co n a jm n ie j b u ­
d yn k u  za jm u ją  b e z d o m n i d z ia d o w ie , w łó c z ę d z y  i ż eb ra cy  ró ż n e g o  
k a lib ru . O w szem , w ie lk i  ce l i zbożn y , tak ie  p o m ie sz cz e n ie  d la  b ie ­
d a k ów , czy  je d n a k  ta k ie  tow a rzy stw o  je s t  w sk a za n e  d la  d z ie c i, n a ­
leża ło  b y  s ię  n a d  tym  zastan ow ić . Ja sądzę, że n ie , a  to ze w z g lę d ó w  
ch o ćb y  w y c h o w a w cz y ch !

■ P ro s zę  je d n a k  zw aży ć , że  og lą d a n a  szk o ła  jest rep rezen ta cy jn ą . 
A  ja k że  je s t  w e  f i l ia c h ?  J ed n a  k la sa  m ie śc i się  w  ch ło p sk ie j ch a ­
łu p ie  —  w  izb ie  o d stą p io n e j p rz ez  g osp od a rza , w  k tó r e j m a łe  d z ie ­
c ia k i d u szą  s ię , ś lę czą c  n a d  a b eca d łem . D u szą  s ię  d z ie c i  i  g ro n o  
n a u czy c ie lsk ie . —  In n a  k la sa  je s t  w  b u d y n k u , w  k tó ry m  m ieszk a  
r ó w n ie ż  d y r e k to r  z  rod z in ą . Jest to k lasa  n a jle p ie j m oże  u trzym an a , 
b u d y n e k  je d n a k  m a  tak i w y g lą d , ja k b y  g o  co  n a jm n ie j p rz y w ie z io n o  
z H iszp an ii, z p od  m u r ó w  A lk a za ru ... O b erw a n y , od ra p a n y  z p rz e ­
g n iły m  d ach em . D z is ia j, ja k  m i m ó w io n o , je s t  d u żo  le p ie j,  le cz  n ie  
d a w n o  b y ło  je szcze  g o r z e j. P od cza s  d eszczu  k ie r o w n ik  szk o ły  w  sw ym  
m ieszk a n iu  k ła ść  m u sia ł n a  p o d ło g ę  w ie le  naczyń , d o  k tó ry ch  ś c ie ­
k a ła  m a jes ta ty czn ie  w o d a  z p rz e g n iłe g o  dach u . T rz e b a  b y ło  ła p a ć  ją 
i w y le w a ć . I  tak w  k ó łk o  d o  taktu  p od czas k a ż d e j s łoty .. J a k że  w  ta­
k ich  w a ru n k a ch  iś c ie  p o d z w ro tn ik o w y ch  m ożn a  p ra co w a ć?  Jak  m ożn a  
w p ro w a d z a ć  r ó żn e  in o w a c je  w y k o m b in o w a n e  p rz e z  w ła d z e  szk o ln e , 
ja k o  ek sp ery m en ty , k ie d y  p o p ro stu  n ie  m a  nad  g ło w ą  d achu . C zy ja  
w  tym  w in a  —  n ie  b ę d z ie m y  d o c ie k a li, m am  je d n a k  w r a ż e n ie , że 
g m in a  m o g ła  b y  s ię  zastan ow ić  n a d  tą b o lą czk ą ... 5 .0 0 0  lu d z i w  pa- 
ra fiii... P o  50 g roszy  na rok , a cu d a  p ow stan ą .. O b ecn ie  p rz e c ie  k lasy  
ani na k ry m in a ł s ię  n ie  na da ją ... tam  p o trze b a  w a r u n k ó w  h ig ie n ic z ­
n ych ... D am  ty lk o  tak i m a ły  p rz y k ła d : W  K się ż n iczk a ch  k oń czą  szk o łę . 
K ie r o w n ik  tam te jszy  p . W ro ń sk i, d o p ią ł sw e g o  i k o ń cz y  b u d y n ek  
p ięk n y . P o m o g ła  m u w  tym  g m in a . Z ro z u m ia ła  p rz e c ie ż  d o b r z e , że 
to d la  w ła s n y ch  d z ie c i. P rz e c ie  n ie  w e  w szy stk ich  ch a łu p a ch  p ro s ie  
i c ie la k  sp oczy w a ją  o b o k  lu d zk ich  łó ż e k . M łod y m  r o zw ija ją cy m  się  
p łu com  p o trze b a  o d p o w ie d n ic h  w a r u n k ó w . T y m  b a rd z ie j ,  że  n ie  są 
w s ie  ta k ie  b ie d n e ... S am e M ich a łow ice  w  c ią g u  n ie  d łu g ie g o  czasu 
p o s ta w iły  b y  szk o ło ... W s ie  b lis k o  m iasta  p rz ec ie ... Z ie m ia  b . d o b ra  
i n ie  p o sk ą p ił  je j  P an  B ó g  d o b ry m  lu d z iom ...

N ie b y ły  też W ię c ła w ic e  p rz y zw y cza jon e  d o  t e g o , ab y  k toś, jak 
sk o w r o n e k  w y ś p ie w y w a ł p rzed  k o śc io łe m  p od czas n a b ożeń stw a , p i ja ­
ny  ja k  b e la ... W p r a w d z ie  tak i „ w e s o ły "  g o ść  p rz e w a ż n ie  n ie  p och od z i 
z W ię c ła w ie , le cz  tym  g o r z e j , g d y ż  im  d o b r e  im ię  p su je . A  to  w szy st­
k o  d la teg o , że w ła ś c ic ie l k a rczm y  k o n ie c z n ie  ch ce  lu d n ość  w ie jsk ą  
„ z b a w ić "  w  n ie d z ie lę  a lk o h o le m . S k u tk i teg o  są i n ie  p o trze b u ję  
p isać  o  tym , b o  lu d z ie  i p o lic ja  o  tych sk u tk a ch  w ied zą ... D z iw ić  
s ię  ty lk o  n a leży , że  s ta rostw o  m ie ch o w s k ie  ch o w a  p od  k o r ce m  tę 
sp ra w ę , m a ją c  p ism o  z p o d p isa m i c a łe j o b u rz o n e j w s i p rz e c iw  
u p ija n iu  lu d z i w  n ie d z ie lę . O b e jd z ie  s ię  b ez  w ó d k i w  n ie d z ie lę  
i w o g ó le ... D z is ia j n ie  są te W ię c ła w ic e , co  on g iś  żyda d o  w s i 
z m u zy k ą  w p ro w a d za ły . W iw a to w a li  i c ie szy li s ię , ja k  b y  sam  k ró l 
d o  n ich  p rzy je ch a ł... P iz e d  n ied a w n y m  cza sem  o d je c h a ł Izrae l ze 
w s i —  p ie rw s z y  i ostatn i, ch y b a  na zaw sze . M u zyk a  m u też g ra ła  
i też b y ła  ra d ość  —  w ię k sz a  n a p ew n o ... A le  k a to lik o w i n ie  w o ln o  
b a w ić  s ię  w  żyda.

„Dobry towar —  tylko u dobrego fsch ow r.ł"

zeg a rk i, b iż u te r ię  i p r a c o w n ię  n a p ra w  poleca 
Kraków, Szew ska 12. —  T el. Nr. 174-90. —

J. PŁONKA
P. K . O. N r. 414.996.

D z iw ić  się  je szcze  n a leży , że  lu d z ie  w  Z e r w a n e j m ogą  ś c ie r p ic ć  
„ta k i k w ia te k " ... Ż y d  k u p ił p o le  w ra z  z ich  k a p licą . K u p ił, o g r o d z ił  
i u tru d n ił d o jś c ie  d o  n ie j p od cza s  m a jó w e k  i t. d. —  T o  ch yba  
n ie  w y m a g a  k om e n ta rzy ?  P a r o d ia  p a ro d ii...

M ożn aby  je szcze  w ie le  c iek a w y ch  rzeczy  n ap isać o W ięc ła w ica c li.
0  tym , że k ie d y ś  g ra so w a ła  tu d żu m a... że k o ś c ió ł  p ię k n y  zabytek , 
s taw ian y  w  r. 1340, z o łta rzem , k tó ry  je s t  a rcy d z ie łe m . N iestety  brak  
nam  ju ż na to m ie jsca . W IN C E N T Y  K U G L IN .

B A R T O S  G A D U Ł A .
N iech  b e d z ie  p o ch w a lo n y  Jezu s C h ry stu s ! Jesce  ta je d n o  d z is ie jsa  

n ie d z ie la  p rz e jd z ie , a w e  cw a rtek  b ę d z ie m y  m ie li  w iliją , w  p ią tek  
B oże N a rod zen ie , w  so b o tę  św ię te g o  S ccp a n a , n ied z ie la  —  trzy 
św ię ta  je d n o  p o  d ru g ie m . 1’ r o w d ę  p o w ie d z ia w sz y , d o  B ożeg o  N aro­
d zen ia  u nas na w si, to je s ce  ja k o  tak o  rob o ta , k o ń c e n ie  m łock i, 
z a b e śp ie c e n ie  p rzed  m roza m i i także inso  k rę ta n in a , sp yclia n in a . Po 
B ożem  a le  N arod zen iu , jak  s ie  za cn ie  w ie lk ie  d łu g ie  p o w sze d n ie  
św ię to , to ju s t rw o  p o k ie l  s ło n e ck o  i sk o w r o n e k  nie w y cią g n ą m  
lu d z i z ch a łu p , d o  r o b o ty  w  p o la ch . D a w n ie j p rzed  ja k ie  śterd z iestu  
ro k a m i, p rz y n a jm n ie j b a b y . d z iew u ch y , ś lin iły , k r ę c iły  p rz ę d zę  p rzy  
k ą d z ie la ch , k o ło w r o tk a ch , ch op y  rżn ę li o k lo c k i n a  s ieczk ę  n a  sk rzy n ­
k a ch  rzeza ln y ch , b o  s ie ck a n ia  in o  w e  d w o rz e  zn an o  b y ła . P a rob cy  
tłu k li ję cm ie ń  w  stęp a ch  n a  p ęca k . T rz e b a  b y ło  sześć d o  d z ie s ię ć  
k óp  ra zy  łu p n ą ć  ję c m ie ń  s tęp orem  w  s tęp ie  co b y  s ie  z ro b ił  p ęca k . 
A  ja k  te g o  p ęca k u  m atk a , co  in o  ona u m ia ła  op a w a ć  na n ieck a ch  
p ęca k  z m ię k in y , n ie w y o p a w a la , to p rzez  n oc zn ow u  sk ó rą  ob rosn ą l. 
C h od zili tes ch op i do  m łock i z cep a m i w  p a ń sk ich  stod o ła ch  p rzy  
d w o rz e . Z a r o b ił  taki m łocek  d w a d z ieśc ia  ce n tó w  za d z ień  m ło ck i 
w  ca s ie  s ia rcy steg o  m rozu , a le  ja k  p rz y se d  d o  ch a lp y  w ie c ó r , baba 
oz loz y la  p łach tę  na iz b ie , a on  zd jąn  b u c io ry  n a d  tą p łach tą , to s io  
z ch o le w  b a c ia r ó w  w y sy p a ło  d w ie  k w o r ty  ziarn a .. C o  d o  św ie ce n ia  
przy  k ą d z ie li, to ś w ie c iło  s ie  sm o ln em i scy p a m i p o d  k o m in e m , a p o ­
tem  n a sta ły  g lin ia n e  k a g a n k i, na k tó ry ch  s ie  o s to p ilo  g ru d k ę  m asła , 
u rw a ło  s ie  z n a d o lk u  ln ia n e j stare j k o su li sk ra w e k , s k rę c iło  i b y ł 
k n o tek  d o  ś w ie c e n ia  m a słem  n a  k a g a n k u ; lich o  s ie  ś w ie c iło  na ta- 
k ic m  k a g a n k u  m aślan em . P ie rs ą  la m p ę  n a ftow ą  na B u g a ju  k u p iła  
m o ja  m atka. C o to za d z iw  b y ł  o k ru tccn y  u są s ia d ów , je j re ty  na 
ś w ie c ie ! R a z iła  ich  ta la m p a  w  o cy  ja k  d z is ie jsa  n a jja śn ie jsa  e lek try k a  
ch łop a , co  ją  p ie rsy  raz w  m ie śc ie  uźry . P a m ię ta m  n a w et k rze s iw o
1 h u b k ę . Z ę b y  m ożn a  b y ło  w  p ie cu , n a  n a le p ie  zapa lić, trzeb a  b y ło  
k rzesa ć  k rze m ie ń  sta lo w cm  k rze s iw e m , a ja k  s ie  h u bk a  zatliła , w łoży ć  
ją  d o  w ie c h c ia  s łom y  i hu śtać jak  d z ie ck ie m  k ie d y  p la ce , tem  
w ich c ie m , z eb y  s ie  p ło m ie n ie m  z a p o lił Z e b y  te g o  tru d n e g o  w sk r z c - 
sen ia  p ło m ie n ia  u n ik n ą ć, w  k tó r e j ch a łu p ie  ju s se  p a liło , s ło  s ic  
p ozy cy ć  o g n ia  ze sk oru p ą  z r o z b ite g o  g a rn k a . P a m ię to m , ja k  brat 
m o je j m atk i J ę d r e k  z D ru b o za  p rz y n ió s  p a ck ę  z o p o łe k , k ie d y  p rz y ­
sed n a  z im ę z flisu . A  p rz y n ió s  tes z C ęsto ch ow y , d o  k tó r e j w stą p ił 
ja k  sed  z flisu , ta k i m a lu śk i d re w n ia n y  k rzy zy k  w  k to rem  b y ło  
tak ie  ja k  w r ó b le  śk lan e  o ck o . Jak s ie  d o  teg o  o c k a  w  k rzyzyk u  p a ­
trzy ło  w id a ć  b y ło  w ie lk i k la s to r  ja s n o g ó r s k i, M atkę B osk ą  Często­
ch ow sk ą  i je s ce  p o rę  o b r a z ó w  św ię ty ch . M atka m o ja , k ie d y  to uźrala 
w  tem  o ck u , b ila  s ie  w  p ie rs i i p o w ie d z ia ła  ze  to  cu d , b o  ja k żeb y  
in a ce j m ożn a  b y ło  w id z ie ć  w  ta k iem  m a lu śk iem  o ck u  tyle  tak ich  
d u żych  o b ra z ó w . P a m ięta m  tes , p ie rsy  zeg a r  na B u ga ju  w  m o je j 
r o d z in n e j ch a łu p ie . J a k i to b y ł d z iw  nad  d z iw y  som sia d o in , b o  in o  
na p le b a n iji  i w e  d w o rz e  u pana p o n ie k tó rz y  z d a lek a , n ie d o k ła d n ie  
z e g a ry  w id z ie li  Jak z b u d o w a li p rz ez  W ie lk ie  D r o g i  k o le j d o  K r a k o ­
w a , m ia łem  s ie d e m  lat, za con em  d o  sk o ły  ch od zić . P o w ia d a li  starsi 
m ło d y m , ze tę k o le j a n cy k ry s  c ią g n ie  i n iąm  se  jeźd zi, ze k siąd z  
d o  c h o r e g o  z P a n em  Jezu sem  ni m oże  je ch a ć , b o  by  g o  a n cyk ry s  
n ie  u c iąg n ą ł, k o le j b y  stanąć m u sia ła . Ź le  b e d z ie , c o ro z  g o rzy . p o ­
w ia d a li je s ce , k ie d y  ju s  a n cy k ry s  zacęn o  o z p a io n e m  p ie ce m  po 
ś w ie c ie  je źd z ić . Ś in iesn e  to je s t  d z is io j, a le  ta p rz e p o w ie d n ia  o  an cy - 
k r y s ie  sp e łn iła  sie , b o  za p ię ćd z ie s ią t  p ię ć  lat ja k  tę k o le j w y b u ­
d o w a li, ja k  b a rd z o  ź le , ja k  cora z  g o r z e j jest n a  ś w ie c ie ! Ś m iesn em  
b y ło b y  m y ś le ć , ze d la te g o  jest ź le , ze ty le  r ó żn y ch  w y n a la zk ó w  lu d z ie  
za stosow a li, a le  w  k a żd y m  ra z ie  tak s ie  ja k oś d z iw n ie  zes ły  te w y ­
n a lazk i z p a n osą cem  s ie  na ś w ie c ie  z łem . T o  je d n o  jest p ew n em , 
ze an i rad ia , an i e lek try k i, an i sa m och od y , cy a e ro p la n y , an i żadn e  
in se  w y n a la zk i sam e n ie  d ad zą  lu d z io m  ż a d n eg o  scęśc ia , jak się  lu d zie  
w  sw o ich  d u sa ch  i serca ch  na le p se  n ie  zm ien ią .



DZIAŁ ROLNICZY
Kalkulacja opłacalności w  hodowli

Polepszenie się położenia na rynku produktów zwierzęcych, 
skłania rolników do zwrócenia większej uwagi na organizację 
gospodarki hodowlanej. W  tej dziedzinie jest bardzo dużo do 
zrobienia. Są wprawdzie w niektórych okolicach gospodarze, 
którzy przyswoili sobie już sposoby umiejętnej gospodarki, ale 
szeroki ogół prowadzi hodowlę bez planu i rachunku, kierując 
się raczej swym upodobaniem i tradycją.

Takie nastawienie wobec hodowli jest dla gospodarzy vnieko- 
rzystne. Zwierzęta liche i nędznie żywione pochłaniają tylko 
paszę, nie dając wzamian odpowiednich korzyści. Należy się 
więc strzec przed tym marnotrawstwem paszy i poddać rewizji 
swój sposób gospodarki. Żaden gospodarz-hodowca nie powinien 
polegać na swym dotychczasowym przeświadczeniu, że jest 
wszystko dobrze i że nic nie da się zmienić, lecz musi się 
zastanowić nad tym, co jest do ulepszenia.

Do tego trzeba fachowej wiedzy hodowlanej, o żywieniu, 
pielęgnacji i użytkowaniu zwierząt. Nie wystarczy jednak przy 
tym wiedzieć, jak i co, ale potrzeba także umieć te ogólne 
wskazówki wiedzy dostosować do warunków swego gospodar­
stwa, a więc do właściwości posiadanych zwierząt i zapasów 
paszy, rodzaju gospodarskich urządzeń i do wielu innych miejsco­
wych okoliczności, a nade wszystko do poziomu cen na pro­
dukty hodowlane i pasze.

Wszystkie te warunki i okoliczności nie są stale, lecz ulegają 
ciągłym zmianom, a w parze' z tym zmieniać się musi także 
i nasze postępowanie. Powinniśmy jednak zawsze mieć na uwa­
dze, że cel, do którego się zdąża i zdążać powinno w każdej 
gospodarce, a więc i także w gospodarce hodowlanej, stanowi 
nie sama produkcja, ale opłacalność produkcji, czyli korzystne 
jej ustosunkowanie do łożonych kosztów.

Aby więc umiejętnie organizować gospodarkę hodowlaną 
i z korzyścią wcielać wiedzę w czyn, należy stale kontrolować 
wyniki swych zabiegów i przeprowadzać odpowiednie kalkulacje 
opłacalności.

Gdy mowa o kalkulacjach wyobrażamy sobie, że chodzi 
tu o zwyczajny sposób szczegółowych obrachunków z jednej 
strony różnorodnych kosztów, z drugiej strony uzyskiwanej pro­
dukcji oraz o ich wzajemne porównanie. Nasuwa się przy tym 
masę wątpliwości, co do szacowania ilości i wartości poszczegól­
nych składników tych obrachunków, jak: paszy, obornika, utrzy­
mania stajni i t. p. Trzeba przyznać, że pełna kalkulacja opła­
calności hodowli jest nieco zawiła, wymaga nie małej biegłości 
i zachodu.

Dla celów praktycznych nie potrzeba zagłębiać się w różne 
trudności kalkulacyjne, a można poprzestać na sposobach bar­
dziej uproszczonych. Dla uproszczenia można pomijać przede 
wszystkim stałe koszty ogólne i oprocentowanie kapitałów, 
a ograniczyć się jedynie do rachunku głównych kosztów i głów­
nych pożytków, które też są najbardziej zmienne i na które 
rolnik ma najsilniejszy wpływ. Nawet taka nie pełna kalkulacja 
jest pożyteczna dla ogólnej orientacji. .Tej wyniki mają wartość 
porównawczą dla obliczeń.

Dalsze uproszczenie polega na sposobie przeliczenia opłacal­
ności. W  zwyczajnej kalkulacji rozwiązuje się rachunek opła­
calności na kapitał, w formie obliczenia dochodu czystego na 
sztukę lub też w formie procentowania się kapitału zakładowego. 
Wymaga to wkalkulowania do kosztów wartości zużytej paszy, 
co właśnie poważnie nastręcza największe trudności szacunkowe. 
W  nowym sposobie kalkulowania rozwiązuje się opłacalność na 
skarmioną paszę. Daje to duże uproszczenie, gdyż unikamy przez 
to konieczności pieniężnego wyceniania paszy, a wystarczy nam 
ograniczyć się do jej przeliczenia.

Taka uproszczona kalkulacja sprowadza się więc do kalku­
lacyjnej kontroli, czy zwierzęta, dają nam należytą równowartość 
skarmionej przez nie paszy. Do tego celu należy tylko stale 
i pilnie z miesiąca na miesiąc notować ilość skarmionej paszy 
przez poszczególne gatunki inwentarza, oraz zestawiać ją z war­
tością uzyskiwanej produkcji. Sama kalkulacja polega na przeli­
czeniu skarmionej paszy, na wyszacowaniu wartości produkcji.

Dla ułatwienia prowadzenia tych obrachunków, robienia 
przeliczeń i kalkulowania opłacalności, zostały wydane druko­
wane wzory kontroli kalkulacyjnej produkcii zwierzęcej (książka 
do prowadzenia rachunkowości gospodarki hodowlanej, p. t. 
„Kontrola kalkulacyjna produkcji zwierzęcej dla gospodarstw 
włościańskich1*). W  książce tej wprowadzone zostały notowania 
zbiorcze, czyli okresy 10-dniowe. Każdy drobny rolnik jest 
w stanie z łatwością i wystarczającą dokładnością opanować 
pamięciowo obroty za kilka a nawet kilkanaście dni. posługuiąc 
się w razie potrzeby tylko odręcznymi notatkami. Wyniki zapi­
sków notuje się w książce kalkulacyjnej. Z obliczeń rolnik może

się dowiedzieć, ezy mu się hodowla opłaca, jakie pasze najlepiej 
się kalkulują i które gatunki zwierząt największy dochód przy­
sparzają.

Najlepiej sprzedawać jaja na w agę
Sposób sprzedaży i kupna jaj na wagę rozpowszechnia się 

coraz bardziej. Jest to dowodem, że znajduje on zwolenników 
zarówno na wsi u rolników, jak i w mieście wśród spożywców.

Są jednak i tacy, którzy twierdzą, że korzystniej jest sprze­
dawać jaja na sztuki, aniżeli na wagę. Czy twierdzenie takie 
jest słuszne, należy udowodnić.

Otóż w tych wypadkach, gdy nabywca jaj na sztuki bądź 
kopy płaci jednakową cenę za mendel (15 sztuk) czy kopę jaj, 
wówczas korzystniej jest sprzedać jaja małe, a sztuki większe 
pozostawiać na spożycie w domu. Kto zaś w tym samym czasie 
sprzedaje towar większy, t. j. cięższy, otrzymany od kur z racjo­
nalnego chowu, ten oczywiście, w stosunku do sprzedaży towaru 
drobnego, właściwej korzyści ze sprzedaży jaj nie Osiągnie, 
bowiem za towar, więcej wartościowy z punktu handlowego, 
otrzymuje cenę taką samą, jak i sprzedawca jaj małych. Dlatego 
też sposób sprzedaży jaj na sztuki nie sprzyja podnoszeniu na 
wyższy poziom zarówno chowu kur, jak i jajczarstwa. Odwrotnie 
sprawa ta przedstawia się wówczas, gdy ceny uzależnione są- od 
wagi jaj, bowiem za jaja małe otrzymuje się ceny niższe, aniżeli 
za jaja większe, t. j. cięższe.

Jeżeli przyjmiemy, że odbiorca płaci za 1 kg. jaj 2 żlote, 
co wynosi za 1 deko jaj 2 grosze; to w przeliczeniu tej ceny 
na sztuki jaj rezultat spieniężenia przedstawia się następuiąco: 
za 1 jajo, ważące 4 deka otrzymuje się 8 gr., za kopę 4 zł. 80 gr.; 
za 1 jajo ważące 454 deka —  9 gr., za kopę —  5 zł. 40 gr.;
za 1 jajo ważące 5 deka —  10 gvr., za kopę —  6 złotych;
za 1 jajo ważące 6 deka —  12 gr., za. kopę —  7 zł. 20 gr. itd.

Z przytoczonego obliczenia wynika jasno, że sposób sprze­
daży jaj na wagę jest najlepszy. Sprzedawca otrzvmuje cenę, 
odpowiadającą wadze jaj, a kupujący płaci sprawiedliwie w sto­
sunku do wartości towaru.

Zatem najwłaściwszą miarą tak przy sprzedaży, jak i kupnie 
jaj, jest tylko waga.

Co w pływ a na zapach mleka
W  z im ie , w  o k r e s ie  u trzy m an ia  lcrów  na o b o rz e  w y s tę p u je  n ie  

raz p rz y k ry  zap a ch  m lek a . C hcąc tę s p r a w ę  w y ja ś n ić  s tw ie r d z ić  n a ­
le ży , że zapach  m lek a  n ie  p o ch o d z i z  p aszy , a ty lk o  z n ie o d p o w ie d ­
n ie g o  u trzy m an ia  k r ó w .

M lek o  zaraz p o  w y d o je n iu , b e z  w z g lę d u  na to , z ja k ie j paszy 
p och od z i, n ie  m a ż a d n e g o  zapa ch u , a d o p ie r o  n a b ie ra  g o  ze ś r o d o ­
w isk a , w  ja k im  trzy m a m y  je  p o  w y d o je n iu . M lek o  z a w iera  tłuszcz, 
a ja k  w ie m y , t łuszcz b a rd z o  c h c iw ie  w ch ła n ia  w s z e lk ie  zapa ch y  
z o to czen ia . C e lem  u d o w o d n ie n ia , że zapach  m ielca n ie  p o ch o d z i 
z, p aszy , a z o to czen ia , w  ja k im  m le k o  p rz e b y w a  p o  w y d o je n iu , p r z e ­
p ro w a d z o n o  n a stęp u ją ce  d o ś w ia d c z e n ie : w  je d n e j o b o r z e  k r o w y  p a ­
s io n o  b ru k w ią , a w  d r u g ie j su ch ą  k on iczyn ą , p o  p a ru  ty g od n ia ch  
ta k ie g o  p a s ien ia , p rz e p ro w a d z o n o  k r o w y  p a s io n e  b r u k w ią  d o  o b ory , 
w  k tó r e j k r o w y  p a s io n e  k on icz y n ą  p rz e p ro w a d z o n o  n a  czas d o ju  d o 
o b o r y , w  k tó re j p a s io n o  b ru k w ią . I cóż  s ię  o k a z a ło ?  M leko, p o c h o ­
d zą ce  od  k r ó w  p a s ion y ch  k on iczyn ą , a w y d o jo n y ch  w  o b o r z e , g d z ie  
p a s io n o  b ru k w ią , n a b r a ło  zapa ch u  b ru k w i. M lek o  zaś od  k r ó w  p a ­
s io n y c h  b ru k w ią , w y d o jo n e  w  o b o r z e , g d z ie  o d b y w a ło  s ię  p a s ien ie  
k on iczyn ą , n ie  m ia ło  b r u k w io w e g o  zapach u .

Z  te g o  w id z im y , że  pasza  n ie  m a w p ły w u  na zapa ch  m lek a , 
a ty lk o  n a d a je  m u  za p a ch  o to cz en ie , w  k tó ry m  m le k o  trzy m a m y  p o  
w y d o je n iu . W ie d z ą c  o  tym , p o w in n iś m y  p rz e d e  w sz y stk im  k r o w y  
u trzy m yw a ć w  czystości. J eż e li w y m io n a  są b ru d n e , p o w in n o  s ię  
je  p rzed  d o je n ie m  w y m y ć  i w y tr z e ć  su ch y m , czystym  p łó tn em . M leko  
w  tej ch w ili p o  w y d o je n iu  p o w in n o  b y ć  z la n e  d o  naczyń , u m ieszcza ­
n y ch  n ie  w  o b o r z e , a le  p oza  o b orą , w  p o m ie sz cze n ia ch  czystych  
i p rz e w ie w n y ch , w  k tó ry c h  n ie  z n a jd u je  s ię  coś  ta k ieg o , c o b y  m o g ło  
n a d a ć  za p a ch  m le k u . P rz y  ta k im  p ostę p o w a n iu  m le k o  n ie  b ę d z ie  
p os ia d a ć  n ie m iłe g o  zapa ch u , m im o  to, że  b ę d z ie m y  p a ść  k r o w y  
b ru k w ią , c zy  in n ą  paszą , k tó ra  w p ły w a  n ie k o rz y s tn ie  na sm ak  m lek a  
n a d a ją c  m u  n ie p rzy je m n y , o d ra ża ją cy  zapach .

W IA D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z E .
Jak  i ile  m ożn a  z a k u p ić  so li b y d lę ce j. M in iste rs tw o  sk a rb u  w y ­

ja śn ia , że  n a da l b ę d ą  u d z ie la n e  p rz e z  g m in ę  z a św ia d czen ia  o sob is te , 
s tw ie r d z a ją ce  ilo ść  sztu k  z w ierzą t , p o s ia d a n y ch  p rzez  ro ln ik a , z w a ż ­
n o ś c ią  na je d e n  rok . Na p o d s ta w ie  te g o  za św ia d cze n ia  w ła ś c ic ie l 
zw ierzą t  b ę d z ie  m ia ł p r a w o  za k u p u  o d p o w ie d n ie j ilości so li. P rzy  
czym  m oże  a lb o  sam  d o k o n y w a ć  zak u p u  a lb o  z le c ić  g o  k om u ś, 
np . d e le g a to w i k ó łk a  r o ln icze g o . Jeże li z z a św ia d czen iem  id z ie  s io  
p o  raiz p ie rw s z y , czy to  sa m e m u , c z y  w  za stęp stw ie  za k o g o ś  d o  h u r ­
tow n i p o  s ó l ,  to  zosta w ia  s ię  z a ś w ia d c z e n ie  w  h u rto w n i —  a h u rto w ­
n ik  o d n o to w u je  na z a św ia d czen iu  ilo ś ć  p o b ra n e j so li. D la  je d n e j 
sztu k i b y d ła  i k on i sp r z e d a w a n e  je s t  7 k g . so li, d la  1 sztu k i ow cy  
3 k g . ro cz n ie .

P rzy m u s w a ż en ia  zw ierzą t na ta rg ow isk a ch  o b o w ią z y w a ć  b ę d z ie  
z d n ie m  21 g ru d n ia  b ie ż . rok u . Z w ie rz ę ta  s p r z e d a w a n e  na rzeź d o ­
p ro w a d z a n e  b ęd ą  m iusialy b y ć  d o  w a g i i na tej p o d s ta w ie  sp r z e ­
d a w a n e . D oty czy  to  b y d ła  r o g a te g o , trzod y  i o w ie c . O b e cn ie  ju ż  p rz y ­
g o to w a n e  są  o d p o w ie d n ie  w a g i i k w ity  w e d łu g  u s ta lo n e g o  w zoru .



Z  W ię c ła w ie : O rk iestra  p a ra fia ln a K s. d z iek a n  K atan a  z R u szczy  d o k o n u je  p o ś w ię c e n ia  sztandaru  K . S. M. 
na w y c ie cz ce  z n a u czy c ie ls tw em  i ks. A . B a je rem .

D z ieci sz k o ln e  z W ię c ła w ie

S zerok ą  d ro g ą  id z iem y  w ła śn ie  o g lą d n ą ć  szk o łę . D z ie c i sp ieszą  
p rę d k o . M ałe i w ię k sz e . W szy stk ie  w  d u żych  bu ta ch  z ch o le w a m i. 
C h a ra k tery styczn e . W y n ik a  to stąd, że p rzy ch od zą  d o  W ię c ła w ie  
z o d le g le js z y c h  w io se k , a d ro g i są ty lk o  p o ln e . R a cze j b ezd roża , 
w iją c e  s ię  g łę b o k im i w ą w oza m i p rz erzy n a ją cy m i tę p ię k n ą  nad  w y raz  
z iem ię . P rzy ch od zą  d ość z d a lek a . Z  w io s e k : P ie lgrzym ow i* :, M asto- 
m icy , S ie b o r o w ic , W o li W ię c ła w s k ie j, Z a g ó rz y c  itd. D ia  tych  w s i jest 
ty lk o  je d n a  6 -c io  k la so w a  sz k o ła  w  W ięc ła w iea ch . M oże n ie  śc iś le  
się  w y r a z iłe m : je d n a  szk oła , g dyż  p os ia d a  o n a  fi l ie  w  p osta ci k las 
p orozrzu ca n y ch  p o  ch łop sk ich  cha łu pa ch ... W  g łó w n y m  b u d y n k u , na 
k tó ry m  je s t  n a p is : „S ześc iu  k la so w a  szk o ła  p o w sze ch n a ” , k ilk a  jest 
ty lk o  sal. N ędzne te sa le  nad w y raz . W ilg o tn e , z ła d n y m  w id ok iem ... 
n a  g n o jo w is k o , k tó re  s ię  rozs ia d ło  k o lo  o k ie n . P ie c  się  w a li —  ła w k i 
p oża l się  B oże... s trop  n isk i, sam o  zaś w e jś c ie  d o  b u d y n k u  p rz ed sta ­
w ia  d la  d z ie c i szk lan ą  g ó r ę  z b a jk i :  sch o d y  w y so k o , a d o  n ich  p r o ­
w a d z i p o ch y ln ia  p od  kątem  p rz y n a jm n ie j 70 stop n i, k tó ra  w  czasie  
b ło ta  n a jm o cn ie js z e g o  p o tra fi zw a lić  z n óg . P o ło w ę  c o n a jm n ie j b u ­
dyn ku  za jm u ją  b e z d o m n i d z ia d o w ie , w łó c z ę d z y  i ż eb ra cy  r ó żn e g o  
k a lib ru . O w szem , w ie lk i  ce l i zbożn y , tak ie  p o m ie sz cze n ie  d la  b ie ­
d a k ów . czy  jed n a k  ta k ie  to w a rzy stw o  jest w sk a za n e  d la  d z ie c i, n a ­
leża ło  by  się  n a d  tym  zastan ow ić . Ja sądzę, że n ie , a to ze w z g lę d ó w  
ch o ćb y  w y c h o w a w cz y ch !

- P ro s z ę  je d n a k  zw a ży ć , że  og lą d a n a  szk o ła  je s t  rep rezen ta cy jn ą . 
A  ja k że  je s t  w e  f i l ia c h ?  J e d n a  k lasa  m ie śc i się  w  ch ło p sk ie j ch a ­
łu p ie  —  w  izb ie  od stą p io n e j p rzez  g osp od a rza , w  k tó r e j m a łe  d z ie ­
c ia k i d u szą  s ię , ś lęczą c  nad  a b eca d łem . D u szą  się  d z ie c i i g ro n o  
n a u czy c ie lsk ie . —  In n a  k la sa  jest w  b u d y n k u , w  k tóry m  m ieszk a  
ró w n ie ż  d y re k to r  z rod z in ą . Jest to k lasa  n a jle p ie j m oże  u trzym an a , 
b u d y n e k  je d n a k  m a  tak i w y g lą d , ja k b y  g o  co  n a jm n ie j p rz y w ie z io n o  
z H iszp a n ii, z p od  m u r ó w  A lk a za ru ... O b erw a n y , od ra p a n y  z p rz e ­
g n iły m  d ach em . D z is ia j, ja k  m i m ó w io n o , je s t  d u żo  le p ie j,  le cz  n ie  
d a w n o  b y ło  je szcze  g o r z e j. P od cza s  d eszczu  k ie r o w n ik  szk o ły  w  sw y m  
m ieszk a n iu  k ła ść  m u sia ł n a  p o d ło g ę  w ie le  na czyń , d o  k tó ry ch  ś c ie ­
k a ła  m a jes ta ty czn ie  w o d a  z p rz e g n iłe g o  dach u . T rz e b a  b y ło  ła p a ć  ją 
i w y le w a ć . I  tak w  k ó łk o  d o  taktu p od czas k a ż d e j s łoty .. J a k że  w  ta­
k ich  w a ru n k a ch  iś c ie  p o d z w ro tn ik o w y ch  m ożn a  p ra co w a ć?  Jak m ożn a  
w p ro w a d z a ć  r ó żn e  in o w a c je  w y k o m b in o w a n e  p rz ez  w ła d z e  szk o ln e , 
ja k o  ek sp ery m en ty , k ie d y  p op rostu  n ie  m a  nad  g ło w ą  d ach u . C zy ja  
w  tym  w in a  —  n ie  b ę d z ie m y  d o c ie k a li, m am  je d n a k  w r a ż e n ie , że 
g m in a  m o g ła  b y  s ię  zastan ow ić  n a d  tą b o lą czk ą ... 5 .0 0 0  lu d z i w  pa- 
ra fiii... P o  50 g roszy  na rok , a cuda  pow stan ą .. O b ecn ie  p rz e c ie  k lasy  
an i na k ry m in a ł s ię  n ie  n a d a ją ... tam  p o trze b a  w a r u n k ó w  h ig ie n ic z ­
nych ... D am  ty lk o  tak i m a ły  p rz y k ła d : W  K się ż n iczk a ch  k oń czą  szk o łę . 
K ie r o w n ik  tam te jszy  p. W ro ń sk i, d o p ią ł sw e g o  i k o ń cz y  b u d y n e k  
p ię k n y . P o m o g ła  m u w  tym  g m in a . Z ro z u m ia ła  p rz e c ie ż  d o b rze , że 
to d la  w ła sn y ch  d z ie c i. P rz e c ie  n ie  w e  w szy stk ich  ch a łu p a ch  p ro s ie  
i c ie la k  sp oczy w a ją  o b o k  lu d z k ich  łó że k . M łod y m  ro z w ija ją c y m  się 
p łu com  p o trze b a  o d p o w ie d n ic h  w a r u n k ó w . T y m  b a rd z ie j ,  że n ie  są 
w s ie  ta k ie  b ie d n e ... S am e M ich a łow ice  w  c ią g u  n ie  d łu g ie g o  czasu 
p osta w iły  b y  szk o lę ... W s ie  b lis k o  m iasta  p rz ec ie ... Z ie m ia  1). d o b ra  
i n ie  p o sk ą p ił  je j  P an  B ó g  d o b ry m  lu d ziom ...

N ie b y ły  też W ię c ła w ic e  p rz y zw y cza jon e  d o  te g o , aby  ktoś, jak  
sk o w r o n e k  w y ś p ie w y w a ł p rzed  k o śc io łe m  p od cza s  n a b ożeń stw a , p i ja ­
ny  ja k  b e la ... W p r a w d z ie  tak i „ w e s o ły ”  g o ś ć  p rz e w a ż n ie  n ie  p o ch o d z i 
z W ię c ła w ie , le cz  tym  g o r z e j, g d y ż  im  d o b r e  im ię  p su je . A  to  w szy st­
k o  d la teg o , że w ła ś c ic ie l k a rczm y  k o n ie c z n ie  ch ce  lu d n ość  w ie jsk ą  
„ z b a w ić ”  w  n ie d z ie lę  a lk o h o le m . S k u tk i teg o  są i n ie  p o trze b u ję  
p isa ć  o  tym , b o  lu d z ie  i p o lic ja  o  tych sk u tk a ch  w ied zą ... D z iw ić  
s ię  ty lk o  n a leży , że  sta rostw o  m ie ch o w s k ie  ch o w a  p od  k o r ce m  tę 
sp ra w ę , m a ją c  p ism o  z p o d p isa m i c a łe j o b u rz o n e j w s i p rz e c iw  
u p ija n iu  lu d z i w  n ie d z ie lę . O b e jd z ie  s ię  b e z  w ó d k i w  n ie d z ie lę  
i  w o g ó le ... D z is ia j n ie  są te W ię c ła w ic e , co  on g iś  żyda d o  w si 
z m u z y k ą  w p ro w a d za ły . W iw a to w a li  i c ie sz y li s ię , jak  b y  sam  k ró l 
d o  n ich  p rzy je ch a ł... P rz e d  n ie d a w n y m  cza sem  o d je c h a ł Izra e l ze 
w s i —  p ie rw s z y  i ostatn i, ch y b a  na zaw sze . M uzyk a  m u też g ra ła  
i też b y ła  ra d ość  —  w ię k sz a  n a p ew n o ... A le  k a to lik o w i n ie  w o ln o  
b a w ić  s ię  w  żyda.

„Dobry towar —  tylko u dobrego fschowm"

zeg a rk i, b iż u te r ię  i p r a c o w n ię  n a p ra w  poleca 
Kraków, Szew ska 12. —  T el. Nr. 174-90, -  P. K . O. N r. 414.996.
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D z iw ić  s ię  je szcze  n a leży , że lu d z ie  w  Z e r w a n e j m ogą  ś c ie rp ie ć  
„ ta k i k w ia te k ” ... Ż y d  k u p ił p o le  w ra z  z ich  k ap licą ! K u p ił, o g r o d z ił  
i u tru d n ił d o jś c ie  d o  n ie j p od cza s  m a jó w e k  i t.. d. —  T o  ch yba  
n ie  w y m a g a  k o m e n ta rzy ?  P a r o d ia  p a ro d ii...

M ożn aby  je szcze  w ie le  c ie k a w y ch  rzeczy  n a p isa ć  o W ięc ła w iea ch .
0  tym , że k ie d y ś  g r a so w a ła  tu d żu m a... że k o ś c ió ł  p ię k n y  zabytek , 
s taw ian y  w  r. 1340, z o łta rzem , k tóry  jest a r cy d z ie łe m . N iestety  brak  
nam  ju ż na to m ie jsca . W IN C E N T Y  K U G L IN .

B A R T O S  G A D U Ł A .
N iech  b e d z ie  p o ch w a lo n y  Jezu s C h ry stu s ! Jesce  ta je d n o  d z is ie jsa  

n ie d z ie la  p rz e jd z ie , a w e  cw a rtek  b e d z ie m y  m ie li w iliją , w  p iątek  
B oże  N a rod zen ie , w  s o b o tę  św ię te g o  S eepana , n ied z ie la  —  trzy 
św ię ta  je d n o  p o  d ru g ie m . P ro w d ę  p o w ie d z ia w sz y , d o  B ożeg o  N a ro ­
d zen ia  u nas na w si, to je s ce  ja k o  tak o  rob ota , k o ń c c n ic  m łock i, 
z a b e ś p ie c e n ic  p rzed  m roza m i i także iu so  k rę ta n in a , sp y ch an in a . P o 
B ożem  a le  N arod zen iu , jak  s ie  zacn ie  w ie lk ie  d łu g ie  p o w sze d n ie  
św ię to , to  ju s  t r wo  p o k ie l s ło n e ck o  i s k o w r o n e k  n ie w y ciąg n ąn i 
lud zi z ch a łu p , d o  r o b o ty  w  p o lach . D a w n ie j p rzed  ja k ie  śterd z iestu  
ro k a m i, p rz y n a jm n ie j b a b y , d z iew u ch y , ś lin iły , k r ę c iły  p rz ę d zę  p rzy  
k ą d z ie la cli, k o ło w r o tk a ch , ch o p y  rżn ę li o k ło c k i n a  s ie czk ę  n a  sk rzy n ­
k a ch  rzeza ln y ch , b o  s ie ck a n ia  in o  w e  d w o rz e  zn an o  by ła . P a ro b cy  
t łu k li ję c in ie ń  w  stęp a ch  n a  p ęca k . T rz e b a  b y ło  sześć d o  d z ie s ię ć  
k ó p  ra zy  łu p n ą ć ję c in ie ń  s tęp orem  w  s tęp ie  co b y  s ie  z r o b ił  p ęca k . 
A  ja k  teg o  p ęca k u  m atka, co  in o  ona u m ia ła  o p a w a ć  na n ie ck a ch  
p ęca k  7. m ię k in y , n ie w y o p a w a la , to p rzez  n oc  zn ow u  sk ó rą  ob rosn ą l. 
C h od z ili  tes c h o p i d o  m łock i z cep a m i w  p a ń sk ich  stod o ła ch  przy  
d w o rz e . Z a r o b ił  tak i m ło ce k  d w a d z ie śc ia  c e n tó w  za d z ień  m ło ck i 
w' ca s ie  s ia rcy steg o  m rozu , a le  ja k  p rz y se d  d o  ch a łp y  w ie c ó r , b a b a  
oz loz y ła  p łach tę  n a  iz b ie , a on  zd jąn  b u c io r y  n a d  tą p łach tą , to s ic  
z ch o le w  b u c ia ró w  w y sy p a ło  d w ie  k w o r ty  zia rn a .. C o  d o  św ie ce n ia  
p rzy  k ą d z ie li, to ś w ie c iło  s ie  sm o ln e m i scy p a m i p od  k o m in e m , a p o ­
tem  n asta ły  g lin ia n e  k a g a n k i, na k tó ry ch  s ie  o s to p iło  g r u d k ę  m asła , 
u rw a ło  s ie  z n a d o lk u  ln ia n e j stare j k o su li sk ra w e k , s k rę c iło  i b y l 
k n o te k  d o  św ie c e n ia  m a s łem  na k a g a n k u ; lic h o  s ie  ś w ie c iło  na ta­
k iem  k a g a n k u  m aślan em . P ie rs ą  la m p ę  n a ftow ą  n a  B u g a ju  k u p iła  
m o ja  m atka. C o  to za d z iw  b y ł  ok ru tecn y  u są s ia d ów , je j  r e ty  na 
ś w ie c ie ! R a z iła  ich  ta la m p a  w  ocy  ja k  d z is ie jsa  n a jja śn ie jsa  e le k try k a  
ch łop a , co  ją  p ie rsy  raz w  m ie śc ie  uźry . P a m ię ta n i naw7et k rze s iw o
1 h u b k ę . Z e b y  m ożn a  b y ło  w  p ie cu , na n a le p ie  zapa lić , trzeb a  b y ło  
k rzesa ć  k rze m ie ń  sta low em  k r z e s iw e m , a ja k  s ie  h u b k a  zatliła , w ło ż y ć  
ją  d o  w ie c h c ia  s łom y  i hu śtać jak  d z ie ck ie m  k ie d y  p la ce , tem  
w ich c ie m , z eb y  sie  p ło m ie n ie m  z a p o lił Z e b y  te g o  t ru d n e g o  w sk rze - 
sen ia  p ło m ie n ia  u n ik n ą ć, w  k tó re j ch a łu p ie  ju s se p a liło , s io  sie  
p ozy cy ć  o g n ia  ze sk oru p ą  z r o z b ite g o  g a rn k a . P a m ię tom , ja k  brat 
m o je j m atk i J ę d re k  z D ru b o za  p rz y n ió s  p a ck ę  z o p o łe k , k ie d y  p rz y ­
sed na z im ę z flisu . A  p rz y n ió s  tes z C ęsto ch ow y , d o  k tó r e j w stąp ił 
jak  sed  z flisu , tak i m a lu śk i d re w n ia n y  k rzy zy k  w  k to rem  b y ło  
tak ie  ja k  w r ó b le  śk lan e  o ck o . Jak sie  d o  tego  o c k a  w  krzy zyk u  p a ­
trzy ło  w id a ć  b y ło  w ie lk i  k la s to r  ja s n o g ó r s k i, M atkę B osk ą  C ęsto- 
ch o w sk ą  i je s ce  p o rę  o b r a z ó w  św ię ty ch . M atka m oja , k ie d y  to uźrala  
w  tem  ock u , b iła  s ie  w  p ie rs i  i p o w ie d z ia ła  ze to cu d , b o  ja k żeb y  
in a ce j m ożn a  b y ło  w id z ie ć  w  ta k iem  m a lu śk iem  ock u  ty le  tak ich  
d u żych  o b r a z ó w . P a m ię ta m  tes , p ie rsy  zeg a r  na B u g a ju  w' m o je j 
r o d z in n e j ch a łu p ie . Ja k i to b y l d z iw  nad  d ziw y  som sia d om , b o  in o  
na p le b a n iji  i w e  d w o rz e  u p an a  p o n ie k tó rz y  zd a lek a , n ie d o k ła d n ie  
zeg a ry  w id z ie li Jak z b u d o w a li p rz ez  W ie lk ie  D r o g i  k o le j d o  K r a k o ­
w a, m ia łem  s ie d e m  lat, za con e in  d o  sk o ly  ch od zić . P o w ia d a li  starsi 
m łod y m , ze tę k o le j a n cy k ry s  c ią g n ie  i n iąm  se  jeźd zi, ze ksiądz 
d o  c h o r e g o  z P a n em  Jezu sem  ni m oże  je ch a ć , b o  by  g o  a n cy k ry s  
n ie  u c ią g n ą l, k o le j b y  stanąć m u sia ła . Ź le  b e d z ie , c o ro z  g orzy , p o ­
w ia d a li je s ce , k ie d y  ju s  a n cy k ry s  z a cęn o  o z p a lo n e m  p ie ce m  po 
ś w ie c ie  je źd z ić . Ś m iesn e  to je s t  d z is io j, a le  (a  p rz e p o w ie d n ia  o an cy - 
k r y s ie  sp e łn iła  s ie , b o  za p ię ćd z ie s ią t  p ię ć  lat ja k  tę k o le j  w y b u ­
d o w a li, ja k  b a rd z o  ź le , ja k  cora z  g o r z e j jest  n a  ś w ie c ie ! Ś m iesn em  
b y ło b y  m y ś le ć , ze d la te g o  je s t  ź le , ze ty le  różn y ch  w y n a la z k ó w  lu d z ie  
z a stosow a li, a le  w  k a żd y m  r a z ie  tak s ie  ja k oś  d z iw n ie  z es ly  te w y ­
n a lazk i z p a n osą cem  s ie  na św ie c ie  z łem . T o je d n o  je s t  p ew n em , 
ze an i rad ia , an i e le k try k i, an i sa m och od y , cy a e ro p la n y , an i żadn e  
inse  w y n a la zk i sam e n ie d ad zą  lu d z iom  ż a d n eg o  scęśc ia , jak  s ię  lu d z ie  
w  sw o ich  d u sa ch  i serca ch  na le p se  n ie  zm ien ią .



DZIAŁ ROLNICZY
Kalkulacja opłacalności w  hodowli

Polepszenie się położenia na rynku produktów zwierzęcych, 
skłania rolników do zwrócenia większej uwagi na organizację 
gospodarki hodowlanej. W  tej dziedzinie jest bardzo dużo do 
zrobienia. Są wprawdzie w niektórych okolicach gospodarze, 
którzy przyswoili sobie już sposoby umiejętnej gospodarki, ale 
szeroki ogół prowadzi hodowlę bez planu i rachunku, kierując 
się raczej swym upodobaniem i tradycją.

Takie nastawienie wobec hodowli jest dla gospodarzyvnieko- 
rzystne. Zwierzęta liche i nędznie żywione pochłaniają tylko 
paszę, nie dając wzamian odpowiednich korzyści. Należy się 
więc strzec przed tym marnotrawstwem paszy i poddać rewizji 
swój sposób gospodarki. Żatjen gospodarz-hodowca nie powinien 
polegać na swym dotychczasowym przeświadczeniu, że jest 
wszystko dobrze i że nic nie da się zmienić, lecz musi się 
zastanowić nad tym, co jest do ulepszenia.

Do tego trzeba fachowej wiedzy hodowlanej, o żywieniu, 
pielęgnacji i użytkowaniu zwierząt. Nie wystarczy jednak przy 
tym wiedzieć, jak i co, ale potrzeba także umieć te ogólne 
wskazówki wiedzy dostosować do warunków swego gospodar­
stwa, a więc do właściwości posiadanych zwierząt i zapasów 
paszy, rodzaju gospodarskich urządzeń i do wielu innych miejsco­
wych okoliczności, a nade wszystko do poziomu cen na pro­
dukty hodowlane i pasze.

Wszystkie te warunki i okoliczności nie są stale, lecz ulegają 
ciągłym zmianom, a w parze z tym zmieniać się musi także 
i nasze postępowanie. Powinniśmy jednak zawsze mieć na uwa­
dze, że cel, do którego się zdąża i zdążać powinno w każdej 
gospodarce, a więc i także w gospodarce hodowlanej, stanowi 
nie sama produkcja, ale opłacalność produkcji, czyli korzystne 
jej ustosunkowanie do łożonych kosztów.

Aby więc umiejętnie organizować gospodarkę hodowlaną 
i z korzyścią wcielać wiedzę w czyn, należy stale kontrolować 
wyniki swych zabiegów i przeprowadzać odpowiednie kalkulacje 
opłacalności.

Gdy mowa o kalkulacjach wyobrażamy sobie, że chodzi 
tu o zwyczajny sposób szczegółowych obrachunków z jednej 
strony różnorodnych kosztów, z drugiej strony uzyskiwanej pro­
dukcji oraz o ich wzajemne porównanie. Nasuwa się przy tym 
masę wątpliwości, co do szacowania ilości i wartości poszczegól­
nych składników tych obrachunków, jak: paszy, obornika, utrzy­
mania stajni i t. p. Trzeba przyznać, że pełna kalkulacja opła­
calności hodowli jest nieco zawiła, wymaga nie małej biegłości 
i zachodu.

Dla celów praktycznych nie potrzeba zagłębiać się w różne 
trudności kalkulacyjne, a można poprzestać na sposobach bar­
dziej uproszczonych. Dla uproszczenia można pomijać przede 
wszystkim stałe koszty ogólne i oprocentowanie kapitałów, 
a ograniczyć się jedynie do rachunku głównych kosztów i głów­
nych pożytków, które też są najbardziej zmienne i na które 
rolnik ma najsilniejszy wpływ. Nawet taka nie pełna kalkulacja 
jest pożyteczna dla ogólnej orientacji. Jej wyniki mają wartość 
porównawczą dla obliczeń.

Dalsze uproszczenie polega na sposobie przeliczenia opłacal­
ności. W  zwyczajnej kalkulacji rozwiązuje się rachunek opła­
calności na kapitał, w formie obliczenia dochodu czystego na 
sztukę lub też w formie procentowania się kapitału zakładowego. 
Wymaga to wkalkulowania do kosztów wartości zużytej paszy, 
co właśnie poważnie nastręcza największe trudności szacunkowe. 
W  nowym sposobie kalkulowania rozwiązuje się opłacalność na 
skarmioną paszę. Daje to duże uproszczenie, gdyż unikamy przez 
to konieczności pieniężnego wyceniania paszy, a wystarczy nam 
ograniczyć się do jej przeliczenia.

Taka uproszczona kalkulacja sprowadza się więc do kalku­
lacyjnej kontroli, czy zwierzęta dają. nam należytą równowartość 
skarmionej przez nie paszy. Do tego celu należy tylko stale 
i pilnie z miesiąca na miesiąc notować ilość skarmionej paszy 
przez poszczególne gatunki inwentarza, oraz zestawiać ją z war­
tością uzyskiwanej produkcji. Sama kalkulacja polega na przeli­
czeniu skarmionej paszy, na wyszacowaniu wartości produkcji.

Dla ułatwienia prowadzenia tych obrachunków, robienia 
przeliczeń i kalkulowania opłacalności, zostały wydane druko­
wane wzory kontroli kalkulacyjnej produkcii zwierzęcej (książka 
do prowadzenia rachunkowości gospodarki hodowlanej, p. t. 
„Kontrola kalkulacyjna produkcji zwierzęcej dla gospodarstw 
włościańskich11). W  książce tej wprowadzono zostały notowania 
zbiorcze, czyli okresy 10-dniowe. Każdy drobny rolnik jest 
w stanie z łatwością i wystarczającą dokładnością opanować 
pamięciowo obroty za kilka a nawet kilkanaście dni. posługułąc 
się w razie potrzeby tylko odręcznymi notatkami. Wyniki zapi­
sków notuje się w książce kalkulacyjnej. Z obliczeń rolnik może

się dowiedzieć, czy mu się hodowla opłaca, jakie pasze najlepiej 
się kalkulują i które gatunki zwierząt największy dochód przy­
sparzają,

Najlepiej sprzedawać jaja na w agę
Sposób sprzedaży i kupna jaj na wagę rozpowszechnia się 

coraz bardziej. Jest to dowodem, że znajduje on zwolenników 
zarówno na wsi u rolników, jak i w mieście wśród spożywców.

Są jednak i tacy, którzy twierdzą, że korzystniej jest sprze­
dawać jaja na sztuki, aniżeli na wagę. Czy twierdzenie takie 
jest słuszne, należy udowodnić.

Otóż w tych wypadkach, gdy nabywca jaj na sztuki bądź 
kopy płaci jednakową cenę za mendel (15 sztuk) czy kopę jaj, 
wówczas korzystniej jest sprzedać jaja małe, a sztuki większe 
pozostawiać na spożycie w domu. Kto zaś w tym samym czasie 
sprzedaje towar większy, t, j. cięższy, otrzymany od kur z. racjo­
nalnego chowu, ten oczywiście, w stosunku do sprzedaży towaru 
drobnego, właściwej korzyści ze sprzedaży jaj nie ógiągnie, 
bowiem za towar, więcej wartościowy z punktu handlowego, 
otrzymuje cenę taką samą, jak i sprzedawca jaj małych. Dlatego 
też sposób sprzedaży jaj na sztuki nie sprzyja podnoszeniu na 
wyższy poziom zarówno chowu kur, jak i jajczarstwa. Odwrotnie 
sprawa ta przedstawia się wówczas, gdy ceny uzależnione są od 
wagi jaj, bowiem za jaja małe otrzymuje się ceny niższe, aniżeli 
za jaja większe, t. j. cięższe.

jeżeli przyjmiemy, że odbiorca płaci za 1 kg. jaj 2 Złote, 
co wynosi za 1 deko jaj 2 grosze; to w przeliczeniu tej ceny 
na- sztuki jaj rezultat spieniężenia przedstawia się następuiąco: 
za 1 jajo, ważące 4 deka otrzymuje się 8 gr., za kopę 4 zł. 80 gr.; 
za 1 jajo ważące 414 deka —  9 gr., za kopę —  5 zł. 40 gr.; 
za 1 jajo ważące 5 deka —  10 gr., za kopę —  6 złotych; 
za 1 jajo ważące 6 deka —  12 gr., za kopę —  7 zł. 20 gr. itd.

Z przytoczonego obliczenia wynika jasno, że sposób sprze­
daży jaj na Avagę jest najlepszy. Sprzedawca otrzvmuje cenę, 
odpowiadającą wadze jaj, a kupujący płaci sprawiedliwie w sto­
sunku do wartości towaru.

Zatem najwłaściwszą miarą tak przy sprzedaży, jak i kupnie 
jaj, jest tylko waga.

Co w pływ a na zapach mleka
W  z im ie , w  o k r e s ie  u trzy m an ia  k r ó w  na o b o rz e  w y s tę p u je  n ie  

raz p rz y k ry  zap a ch  m lek a . C hcąc tę sp r a w ę  w y ja ś n ić  s tw ie r d z ić  n a ­
le ży , że  zapa ch  m le k a  n ie  p o ch o d z i z  p aszy , a ty lk o  z n ie o d p o w ie d ­
n ie g o  u trzy m a n ia  k r ó w .

M lek o  zaraz p o  w y d o je n iu , b e z  w z g lę d u  na to , z ja k ie j paszy 
p o ch o d z i, n ie  m a ż a d n e g o  zapa ch u , a d o p ie r o  n a b ie ra  g o  ze  ś r o d o ­
w isk a , w  ja k im  trzy m a m y  je  p o  w y d o je n iu . M lek o  za w iera  tłuszcz, 
a ja k  w ie m y , tłuszcz b a rd z o  c h c iw ie  w ch ła n ia  w s z e lk ie  zapa ch y  
z o toczen ia . C e lem  u d o w o d n ie n ia , że zapach  m lek a  n ie  p o ch o d z i 
z p aszy , a z o toczen ia , w  ja k im  m le k o  p rz e b y w a  p o  w y d o je n iu , p r z e ­
p ro w a d z o n o  n a stęp u ją ce  d o ś w ia d c z e n ie : w  je d n e j o b o r z e  k r o w y  p a ­
s io n o  b ru k w ią , a w  d ru g ie j su ch ą  k on iczyn ą , p o  paru  ty g od n ia ch  
ta k ie g o  p a s ien ia , p rz e p ro w a d z o n o  k r o w y  p a s io n e  b r u k w ią  d o  o b o ry , 
w  k tó re j k ro w y  p a s io n e  k on icz y n ą  p rz e p ro w a d z o n o  na cza s d o ju  d o 
o b o r y , w  k tó re j p a s io n o  b ru k w ią . 1 có ż  s ię  o k a z a ło ?  M leko, p o c h o ­
d zą ce  o d  k r ó w  p a sion y ch  k on iczy n ą , a w y d o jo n y c h  w  o b o r z e , g d z ie  
p a s io n o  b ru k w ią , n a b r a ło  za p a ch u  b r u k w i. M lek o  zaś od  k r ó w  p a ­
s io n y c h  b ru k w ią , w y d o jo n e  w  o b o r z e , g d z ie  o d b y w a ło  s ię  p a s ien ie  
k on iczy n ą , n ie  m ia ło  b r u k w io w e g o  zapach u .

Z  te g o  w id z im y , że  pasza  n ie  m a w p ły w u  na zap a ch  m lek a , 
a ty lk o  n a d a je  m u  zap a ch  o to cz en ie , w  k tó ry m  m le k o  trzym a m y p o  
w y d o je n iu . W ie d z ą c  o  tym , p o w in n iś m y  p rz e d e  w sz y stk im  k ro w y  
u trzy m yw ać w  czy stośc i. J eże li w y m io n a  są b ru d n e , p o w in n o  s ię  
je  p rz e d  d o je n ie m  w y m y ć  i w y tr z e ć  su ch y m , czystym  p łó tn em . M lek o  
w  te j c h w ili p o  w y d o je n iu  p o w in n o  b y ć  z la n e  d o  naczyń , u m ieszcza ­
n y ch  n ie  w  o b o r z e , a le  p o z a  o b o rą , w  p o m ie sz cz e n ia ch  czystych  
i p rz e w ie w n y ch , w  k tó ry c h  n ie  zn a jd u je  s ię  coś  ta k ieg o , c o b y  m o g ło  
n a d a ć  za p a ch  m ielcu . P rz y  ta k im  p o s tę p o w a n iu  m le k o  n ie  b ę d z ie  
p o s ia d a ć  n ie m iłe g o  zapa ch u , m im o  to, że  b ę d z ie m y  p a ść  k r o w y  
b r u k w ią , czy  in n ą  paszą , k tó ra  w p ły w a  n ie k o rz y s tn ie  na sm ak  m lek a  
n a d a ją c  m u  n ie p rzy je m n y , o d ra ża ją cy  zapach .

W IA D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z E .
Jak  i ile  m ożn a  z a k u p ić  so li b y d lę ce j. M in isters tw o  sk a rb u  w y ­

jaśnia , że  n a d a l b ę d ą  u d z ie la n e  p rz e z  g m in ę  za św ia d czen ia  o sob is te , 
s tw ie r d z a ją ce  ilo ść  sztu k  zw ierzą t , p os ia d a n y ch  p rzez  ro ln ik a , z w a ż ­
n o ś c ią  na je d e n  rok . Na p o d s ta w ie  te g o  za św ia d cze n ia  w ła ś c ic ie l 
zw ierzą t  b ę d z ie  m ia ł p ra w o  za k u p u  o d p o w ie d n ie j ilo śc i so li. P rzy  
czy m  m oże  a lb o  sam  d o k o n y w a ć  zak u p u  a lb o  z le c ić  g o  k om u ś, 
np . d e le g a to w i k ó łk a  r o ln ic z °g o . J eże li z z a św ia d czen iem  id z ie  s io  
p o  raiz p ie rw s zy , czy to  sa m e m u , c z y  w  z a stęp stw ie  za k o g o ś  d o  h u r ­
tow n i p o  só l, to  zo sta w ia  s ię  z a św ia d c z e n ie  w  h u rtow n i —  a h u rtow ­
nik  o d n o to w u je  na z a św ia d czen iu  ilo ś ć  p o b ra n e j so li. D la  je d n e j 
sztu k i b y d ła  i k o n i sp r z e d a w a n e  jest 7 k g . so li, d la 1 sztu k i ow cy  
3 kg. roczn ie .

P rzy m u s w a ż e n ia  zw ierzą t na ta rg ow isk a ch  o b o w ią z y w a ć  b ę d z ie  
z d n ie m  21 g ru d n ia  b ież . rok u . Z w ie rz ę ta  s p r z e d a w a n e  na rzeź d o ­
p ro w a d z a n e  b ęd ą  m u s ia ły  b y ć  d o  w a g i i na tej p o d s ta w ie  sp r z e ­
d a w a n e . D oty czy  to b y d ła  r o g a te g o , trzod y  i o w ie c . O b e cn ie  już p rz y ­
g o to w a n e  są  o d p o w ie d n ie  w a g i i k w ity  w e d łu g  u s ta lo n e g o  w zoru .



Wesoły kącik.
OD R Ę K I.

—  M o iśc iew y  S ta n isła w ie , a c ó ż  w am  tak tw arz  zap u ch ia , czy 
to m oże  od  z ę b a ?

—  E, n ie !  Od r ę k i!

O D M Ł O D ZO N Y .
—  Ja k żeż  s ię  panu  p o w o d z i w  m a łżeń stw ie?
—  D z ię k u ję . C zu ję  s ię  p o p ro stu  o d m ło d zo n y  —  p a łę  p a p ie ro sy  

zn ow u  p o k ry jo m u .

P ŁY N N E  IN T E R E SY .
—  Jak tam  id ą  in te resy , p a n ie  K o łe k ?
—  D ziś  to ta k ie  w szy stk o  p ły n n e , p a n ie  L ipszyc. C o s ię  je d n e g o  

d n ia  za rob i, to s ię  d ru g ie g o  straci.
—  T o  d la c z e g o  pan  n ie  p ra cu je sz  co  d ru g i d z ie ń ?

NA IM IE N IN Y .
—  A  c o  c i tatuś p o d a ro w a ł na im ie n in y ?
—  A p a ra t d o  g o le n ia .
—  Jaikto, p rz e c ie ż  m asz  d o p ie r o  d z ie w ię ć  la t?
—  T y m cza sem , zan im  d o ro s n ę , tatu ś sam  g o  używ a.
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™  PIEKARNIA MOTOROWA 
FRANCISZKA M A G I E R Y
w Krakowie ul. Zwierzyniecka 10 — Tel. 180 47

p o l e c a :

pieczywo pierwszorzędnej jakości, jak również 
i ciasta.

N O W O  O T W A R T A  FI RMA G A L A N T E R Y J N A  
p r z y  u ł .  F L O R I A Ń S K I E J  2 0  ( w  p o d w ó r z u )

J. MACIEJOWSKA i Ska
P o le ca  na G w ia z d k ę  b :e lizn ę  d am sk ą , m ęsk ą , t r y k o to w e  sw etry , 

p o ń c z o c h y , k o łn i rze, k ra w a ty  i p rz y b o r y  d o  s z y cia , h a ftu  

c e n y  n i s k i e  o b s ł u g a  s o l i d n a

P o m o cn ik  h a n d low y , b ie g ły  w  rach u n k ach , k o r e sp o n d e n c ji, 
w sz e lk ich  p ra ca ch , tak sk le p o w y ch  ja k  b iu ro w y c h , p oszu k u je  ja k ie j­
k o lw ie k  p ra cy . Na żąd a n ie  m oże  p rz ed sta w ić  o d p is y  św ia d e c tw . —  
W ia d o m o ść  p o d  „S . J .“  K r a k ó w , u l. K a rm e lick a  ‘27, m . 7.

Pierwszorzędnej jakości KARPIE
TUCZONE ora z  in n e  ga tu n k i ż jw y c h  RYB

poicca: K A Z I M I E R Z  O G O R Z A Ł Y
K R A K Ó W ,  UL. SZCZEPAŃSKA 11. TEL 130-04.

SZYNKI, S P E C J A L N E  K I E Ł B A S Y ,  KRAJANE, 
SIEKANE i FOLI-JDWICOWE KUPUJ W  FIRMIE

UL. DŁUGA Nr. 27.K N O B E L
Zamówienia wysyła się za zaliczkę. Dla sklepów duży rabat.

K o n w e rs a c ji n ie m ie c k ie j, fra n cu sk ie j u d z ie la  m łod a . P osiad a  
ró w n ie ż  św ia d e c tw a  p ra cy  b iu r o w e j i r e fe re n c je . Z g ło s z e n ia : u lica  
l io sa ck a  11, m. ‘2.

Świece kościelne =  poleca fabryka =  

«• FELIKSA MIKESKI ••
KRAMÓW, ul. Sławkowska 19

Roh założenia 1866. Telefon 159 .42.

R u ty n ow a n y  k u p ie c  - żelażniaik, b u ch a lte r  —  k ore sp o n d e n t , b ie g ły  
ję z y k  p o ls k i i n ie m ie c k i, p ie rw s z o r z ę d n e  św ia d e c tw a , u czc iw y , żonaty  
z rod z in ą , o b e c n ie  b ez  p osa d y , p ro s i o  tym  p o d o b n ą  p o sa d ę  lu b  za 
m a g a z y n ie ra  lu b  w o ź n e g o  w  z a k ła d z ie  p rz e m y s ło w y m , h a n d low y m , 
czy  b a n k ow y m . Z n a  też  d o b r z e  r o ln ic tw o . M ie js co w o ść  o b o ję tn a . 
Ł a sk a w e  zg ło szen ia  p ro s zę  s k ie r o w a ć  p o d  „M u eh a “  d o  A d m in is tra c ji 
„D z w o n u  N ie d z ie ln e g o " .
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Prosimy P. T. Duchowieństwo i Klasztory 
żądać wszędzie

Pasty do podłóg, obuwia, płyny do metali, „proszki 
do prania i szorowania naczyń, oraz specjalne czer- 

nidła do blacb tylko marki „ D  O B R O L 1  N “.

Z a s t ę p s t w o  f a b r y k i

MARIA SIEROT WIŃSK A
Kraków, ul. Sienna 12, sklep telefon 137-47. |

JiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM iiiiiiiiiinii mmmm in iiiiiiniiiiiiii   i  ..... .

Z w ią z e k  P ro m ie n is ty , m a ją cy  n a  ce lu  u c h rz e śc ija n ie n ie  życia , 
p o le ca  sp o łe cz e ń s tw u  k a to lic k ie m u  u cz c iw y ch  i z d o ln y ch  k o r e p e ­
ty to ró w , p ra co w n ik ó w  b iu ro w y c h , in k a se n tó w  i t. p. —  Ł ask a w e  
z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  K a to lic k ie g o  D om u  A k a d e m ic ­
k ie g o , K r a k ó w , P ia ć  J a b ło n o w s k ich  1, w  g odz in a ch , 13— 15.

Z u m ó w . e n ^ ś w l ą . ™  CUKIERNIA Fr. GŁO WIAKA
Kraków, ul. Mikołajska 16

oraz p o l e c a :  toity, ciastka, herbalniki w pierwszorzędnym galunl u
po cenach niskich

Ż y w o ty  Ś w ię ty ch  na w sz y stk ie  d n i rok u , d z ie ło  o p ra co w a n e  p rzez  
ks. d ra  W . G a la n ia , o z d o b io n e  366 ilu s tra c ja m i, 740 stron  w  o z d o b n e j 
o p ra w ie , n a jn o w sze  p o p r a w io n e  w y d a n ie , c e n a  12 zl. W y s y ła : 
W yd . „C ż e c z w a " , K oźn ia tów , S tru tyn  W . 124.
Aim i l im  jd o d o u □ □ □ □ n a □ □ □ □ □ d lju llu u n n a n n r  aaoD ą^  

d P o ń c z o c h y  damskie zimowe od 90 gr. □ 
□ S k a r Pe tk i  m ę s k i e  z i m o w e  od 80 gr. □

Rękawiczki wełniane damskie, męskie 
i dziecinne, skarpetki wełniane, bieliznę 
męską i damską, letnią i zimową, rów­
nież wszelkie dodatki do s ycia poleca

□  
□  
□  
□

c  — -  ----------------- -- -------------- 8
□ nież wszelkie dodatki do s ycia poleca □

B Zofia Aksakowa ul.K̂ kśfnwa’ 4. g
Q  11111111111111111111111111111111 111111111111111111111111 111111111 i 11 11111111111111111111111111111111 Q

g Telefon Nr. 130-15. ^

^ a a D O o n n n r a a D D T o a r j D r a D O O D o a a D o a a n o D n o o a o a c C ^
W  S Z K O L E  R O L N IC Z E J ŻE Ń S K IE J M. T. R. W  B A C H O W IC A C H
rozp oczy n a  s ię  d n ia  15 styczn ia  1937 r. 11 m ie s ię cz n y  k u rs  g o s p o ­
d arczy , k tó ry  o b e jm u je  n a u k ę  g o to w a n ia , k ro ju , szy cia , r o b ó t  rę cz ­
nych , g o sp o d a rs tw o  ro ln e  i h o d o w la n e , o g r o d n ic tw o , p szcz e ln ic tw o  
i p rz e d m io ty  og ó ln o k sz ta łcą ce . P rz y jm u je  s ię  c ó r k i  g o sp o d a rz y  w ie j­
sk ich  p o  sk oń cz on y m  15 ro k u  życia . O płata za c a łk o w ite  u trzy m a n ie  
25 zł. m ie s ię cz n ie . P od a n ia  w n o s ić  d o  „Z a r z ą d u  s z k o ły " :  B a ćk o w ice  

p. S p y tk o w ice  k o ło  Z a tora .

KAPELUSZE ĉHowEŃSTwTtô Ta JAN KURZYDŁO
K r a k ó w , św . J a n a  12, Telefon 175 12. CZAPKI cywilne, szkolne, unifor­
mowe — wykonuje z własnycu lub dostarczonych materiałów. Odnawia i prze­

rabia kapelusze damskie i męskie we iług najświeższych modeli,

J estem  stu d en tem  p ra w  U n iw . Jag., żyj® w  c ię ż k ic h  w a ru n k a ch  
m a ter ia ln y ch , n ie  o trzy m u ją c  z n ik ą d  p o m o c y  Czy z n a jd z ie  s ię  k tośr 
k to p rz y ją łb y  m n ie  na o k r e s  fe r i i  św ią teczn y ch  d o  s ie b ie , a ok a ż ę  
w d z ię czn ość . Z g ło s z e n ia : „ D z w o n  N ie d z ie ln y 4* K r a k ó w  p od  „ Z o b o ­
w ią za n y 44.

PRZEDPŁATA W YNOSI:
Roczna O*— zł. — półroczna 3*— zł. 
kwart. 1*00 zł. Numer pojedynczy 15 gr. 
W Ameryce 2 doi. W e Francji 40 fr. 

Danji 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewskiego 18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czel owe P. K. O. 404.712. 

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
są od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała s'rona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. — Ósma str. 20 zł. 
i/ie sir. 10 zł., i/82 str- 5 zł. Za jedno- 
łamowy wiersz milimitrowy 80 gr. 

W  tekście 2 razy drożej.

A r t y k u ł y  bez podania honorarjum 

uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 

zastrzeżenie.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia Zakładów Graficznych i Wydawniczych w Krakowie, ul. św. Krzyża 11, pod zarządem Romana Ferka,


